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Nr 164 (1088) 


na rozbudowe urządzeń socialnych i kulturalne- Światowych 
przewiduje Plan Szęścioletni 


WARSZAWA (PAP). — Plan 6-letni przewidujący wszech 


stronny rozwój sił wytwórczych, 


przede wszystkim plan 


rozbudowy i przebudowy gospodarczej Polski, zmierzającej 
ku socjalizmowi, w szerokim ząkresie uwzględnia również 


rosnące potrzeby w dziedzinie oświaty, 


zdrowia | opieki społecznej. 


LANOWANIE SOCJALI-|nowy, 


STYCZNE musi bowiem 
uwzględniać racjonalnie wszy- 
stkie potrzeby społeczeństwa, 
w przeciwieństwie do gospo- 
darki kapitalistycznej, gdzie 
np. buduje się nowe lub prze 
nosi istniejące zakłady pracy, 
nie biorąc pod uwagę warun- 
ków. w/jakich znajdą się w 
rezultacie — zatrudnieni na 
nowym miejscu robotnicy ż 
ich rodziny. f 

O tym. w jakim stopniu za 
spokajane bedą te potrzeby i 
w jak szybkim temp'e likwi- 
dowane będzie na tych ode'n 
kach nasze wiekowe zacofa- 
nie— świadczy nailepiei prze 
widziana na okres natbliż- 
szych 6 lat kwota 350 miliar- 
dów zł nakładów inwestycyj- 
nych, tzw. „na człowieka”, 

Wysiłek ten zmierzać bedzie 


kultury, ochrony 


by w rezultacie sieć 
tych urządzeń w całym kraju 
była rozłożona bardziej rów- 


nomiernie, niż dotychczas, ze, 


specjalnym uwzględnieniem 
potrzeb nowych osiedli, 'po- 
wstających w związku z bu- 
dową nowych, wielkich ośrad 
ków przemysłowych. 


Oświata 


W pierwszych latach reali- 
zacji planu 6-letniego nastąoi 
LIKWIDACJA ANALFABE- 

TYZMU, 
iako klęski społecznej. a jed- 
nocześnie tworzone będą wa- 
runki 'zapobiegające powrot- 
nemu analfabetyzmowź. 

Szkolnictwo zawodowe be- 
dzie musiało zaspakajać prze 
widywane na najbliższe lata 
zapotrzebowanie poszczegól- 


nych gałęzi gospodarki. Szcze 
gólny nacisk położy się na u- 
ruchomienie szkół zawodo- 
wych dla przodowników pra- 
cy, aby tą drogą p% posze- 
rzenie 1 pogłębienie wiedzy 
zawodowej i ogóliej umożłi- 
wić wykorzystanie ich zdol- 
ności organizacyjnych na od- 


w okresie planu 6-letnisgn w 
trzech najważniejszych kie- 
rurkach: 

1. Zapewnienia gospodar- 
stwo narodowemu wykwa- 
lifikowanych kadr i stwo- 
rzenia nowej inteligencji 
robotniczo-chłapskiej, 

2. w kierunku rozbudowy 
urządzeń socjalnych. popra- 
wiających warunki bytu kla 
sy robotniczej i umożliwia- 
jących kobietom udział w 
pracy produkcyjnej. a wre- 
szcie 

3. w kierunkn wydatnej 
poprawy warunków życia 
kulturalnemo wsi. a przez to 
zmniejszenia dysproporcji 
między wsią a miastem. 
Nowe szkoły oraz instvt1- 

cje kulturalne i socialne po- 
wstawać będą w sposób pla- 


skach. 


szkolnictwem zawodowym ob- 


Nowy 


WARSZAWA (PAP) — Pra 
cownicy „Betonstąlu”*, zatru- 


tynkowaniu. 


Polska i Węgry 


Dziś mija rok od zawarcia 
polsko-węgierskiego układu 0 
przyjaźni, współpracy i wzajem 
nej pomocy. Oba narody, ktore 
w wyniku rewolucyjnych prze- 
mian społecznych, znalazły się 


To ściślejsze powiązanie g 
spodarcze dwóch jaźni 


dwustronnej zostało 
pogłębione przez 


Pod koniec planu 6-letniszo 


dnieni na trasie W—Z pobili 
17 czerwca rb. ogólnokrajowy 
rekord wydajności pracy przy 


następnie 
przystąpienie 
obydwu państw do Rady Wza 


na wspólnym szlaku dziejowym 
i zdążają do tego samego celu, 
do budowy ustroju socjalistycz 
nego, dały tym aktem wyraz 


z Tea S a i — walka 0 pokój, udział w 
związkom przyjaźni, dziś wzmo| _. „> . 

cenionym wspólną drogą 1 wielkim tonan poroj które- 
wspólnym celem. mu przewodzi ezwyciężon 


Doświadczenia przeszłości do 
świadczenia walk wyzwoleń- 
czych z najazdem hitlerowskim 
zostały przez oba narody prze- 
kute na fakty historyczne, któ 
re zahbezpieczą je przed powtó- 
rzeniem się tragicznych klęsk, 

Układ polskowwęgierski jest 
jednym z ogniw wielkiego sy- 
stemu bezpieczeństwa, jaki 
Związek Radziecki į kraje de- 
mokracji ludowej budują w tej 
części Europy. Wypływa on z 
najlepszych tradycji wolnościo- 
wych, których najpiękniejsza 
kartą są wsnólne walki roku 
1848, roku Wiosny Ludów. 

w przeddzień zawarcia pol- 
Bko-wępgierskiego układu o przy 
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy, oba państwa podpisały 
konwencję gospodarczą, dającą 
wielkie obustronne korzyści ma 
szym narodom. Konwencja ta 
stworzyła możliwość ściślejsze- 
go wzajemnego powiązania pod 
względem produkcyjnym, w 
dziedzinie zbytu, wymiany to- 
warowej, komunikacH t doste- 
mu Ja marzą. 


jemnej Pomocy Gospodarczej, 


Zarówno Polskę, jak i Węgry 
łączy jeszcze jeden wspólny cej 


Związek Radziecki, Oba kraje 


jętych będzie ponad 700 tysię- 
cy uczniów. 


18.400 absolwentów optiści | 


w 1955 r. mury wyższych u- 
czelni (w 1949 r. — 10569) — 
średnia roczna liczba absol- 
wentów szkół politechnicznych 
przekroczy 5 tysięcy, lekarzy 


— dosięgnie 1.600. agronomów | 


z wyższym wykształceniem — 
1.100. 


Kultura 


Rozwój urządzeń kultural- 
nych w okresie 6-lecia został 
w _ planie zagwarantowany 
przez przeznaczenie na ten cel 
kwoty 50 miliardów zł na in- 
westycje. W dziedzinie po- 
trzęb kulturalnych świata pra 
cy, plan 56-letni przewiduje 
dalszy poważny rozwój sieci 
bibliotek, rozwój radiofoniza- 
cji, filmu i sieci kin. widowisk 
i koncertów, teatrów dla dzie 
ci i młodzieży, opery i baletu, 
filharmonii, muzeów i wystaw, 
świetlic, domów kultury itd. 

Największe nakłady w dzie- 
dzinie kultury przeznacza się 
na 

FILM I KINO. 
Zamiast obecnych 353, lczba 
kin stałych wzrośnie do ty- 
siąca, a liczba kin ruchomych 
mowiększy się 1f-krotnie (do 
3 tysięcy). 

Uruchomienie nowych świe- 


powiednio wyższych stanowi- jtlic i domów kultury oraz wy 


nosażenie istniejacych placó- 
wek—nochłonie w ciągu 6 lat 
1} miliardów zł. 


ustanowili murarze „Betonstalu* 


Najlepsze wyniki osiągnął 
Wacław Madejski, z pomoc- 
nikiem Henrykiem Lisem. W 
ciągu 8 godzin ułożyli oni 
168,01 m kw. tynku na we- 
wnętrznej ścianie odbudowy 
wanej zabytkowej kamienicz- 
ki u zbiegu ul. Miodowej i Se 
natorskiej. 


Przed wojną dwójka murar 
ska kładła średnio 15 m kw. 
tynku, obecnie przyjęta nor- 
ma wynosi 30 m kw, 


Na miejsce budowy przybył 
min. budownictwa gen. Spy- 
chalski i pierwszy sekretarz 
Warszawskiego Komitetu 
PZPR tow. gen. Zawadzki, 
którzy wygłosili do robotni- 
ów krótkie, serdeczne prze- 
mówienia. 


Tow. gen. Zawadzki zwró- 


— Polska i Węgry przez wzmo 
żenie wysiłku w dziedzinie pro 
dukcji przemysłowej, 
właśnie służy m. in, 
zeszłego roku, pragną wzmoc- 
nić międzynarodowy front po- 
koju. 

Patrząc z perspektywy mini 
nego roku możemy stwierdzić, 
że poksko-węgierski układ o 
przyjaźni, współpracy it wza- 
jemnej pomocy przyczynił si 


cił uwagę na fakt, że połowa 
uczestników współzawodnic- 
twa, to robotnicy bezpartyjni, 
którzy obok członków PZPR 
budują nową Polskę, Polskę 
mas pracujących, 


do rozwoju i wzrostu 
czeństwa naszych narodów. 
Jesteśmy przekonani, że na- 
sze wzajemne stosunki będą si 
nadal rozwijać: pomyślnie w 
wszystkich dziedzinach, rrowa- 


dząc do zacieśnienia i pogłębie, 


nia naszej współpracy i przy* 


jaźni, 
W ROCZNICĘ PODPISANI 
POLSKO - WĘGIERSKIEGO 


UKŁADU O PRZYJAŻNI, ZA- 
SYŁAMY NASZYM SOJUK:Z 
NIKOM I PRZYJACIOŁOM 
WĘGROM ŻYCZENIA DAL 
SZEGO ROZWOJU NA DRO: 
DZE DO SOCJALIZMU, 


bezpie- 


rmii wyzwoleńczej 


w CHINACH 


PEKIN (PAP) Agencja 
Nowych Chin donosi, że w pobli- 
żu Meih-Sien na zachód od Sian 
wojska ludowe zlikwidowały 38 
armię Kuomintangu, biórąc do 
niewoli wiele tysięcy jeńców, w 
tym dowódcę jednej z dywizji. 

Inne oddziały Armii Ludowej 
wyzwoliły miasto Futing w. pół- 
nocno-w5chodniej części prowin 
ch Fukien. 


| Ochrona zdrowia 


Dla usprawnienia zamknię- 
tej pomocy lekarskiej, liczba 
łóżek szpitalnych wzrośnie o 
15 tysięcy, a łóżek sanatoryj- 
nych o 3 tysiące, głównie w 
zakładach przeciwgrużkiczych. 
Państwo dokona ogromnego 
wysiłku, by podnieść stan 0- 
chrony zdrowia na wsi, po- 
większając liczbę ośrodków 
zdrowia z obecnych 610 do 
2.100 w 1955 r. 

Ogółem nakłady inwestycyj 
ne na odcinku ochrony zdro- 
wia przekroczą w tym okresie 
50 miliardów zł. 


Wczasy 


i wychowanie 
fizyczne 
Podwoją się w latach 


1950—55 możliwości korzysta- 
nia z wczasów pracowniczych. 
Liczba miejsc w domach wy- 
poczynkowych wzrośnie z 40 
do 80 tysięcy, dzięki czemu 
w ostatnim roku planu sko- 
rzysta z wczasów ponad 1 mi- 
lion ludzi pracy, w tym 788 
tysięcy pracowników fizycz- 


nych. 


Zwrócóna będzie szczególna 
uwaga na obięcie zasięgiem 
wychowania fizycznego ż spor 
tu jak najszerszych mas lu- 
dowych. 


Organizowanie co roku kil- 
ku masowych imprez spo to- 
wych, z udziałem około 2 mi- 
lienów osób w miastach i ok. 
1 miliona — na wsi, również 
wpływać będzie w tym kie- 
runku. 


Opieka społeczna 


W zakresie opieki nad mat- 
ką i dzieckiem nastąpi rozbu= 
dowa urządzeń, umożliwiają- 
cych pracę kobiet i wpływa- 
jących na podniesienie zdro- 
wotności dzieci. Fyawie dwu- 
krotnie wzrosnąć ma liczba 
żłobków (z 528 do 1.040), w 
większości — przy zakładach 
pracy. 


Pod koniec planu 6-letnie- 
go czynnych będzie do tysią- 
ca żłobków sezonowych na 
wsi. 


Z kolonii, obozów 1 domów 
turnusowych korzystać będzie 
w ostatnim roku planu 
915 tysięcy dzieci + młodzieży, 
czyli o 70 proc. więcej, niż w 
roku bież., podwoi się liczba 
dziecińców wiejskich, 4-krot- 
nie więcej będzie świetlic dzie 
cięcych, 5-krotnie więcej ogro 
dów jordanowskich. 

W TEN SPOSÓB PLANO- 
WANY ROZWÓJ SZKOLNI- 
CTWA I SZKOLENIA, URZĄ 
DZEŃ KULTURALYCH, O- 
CHRONY ZDROWIA, OPIE- 
KI SPOŁECZNEJ, WCZA- 
SÓW I WYCHOWANIA FI- 
ZYCZNEGO — UWZGLĘDNI 
POTRZEBY ŚWIATA PRA- 
CY. WYKONUJĄCEGO ZA- 
DANIA PLANU 6-LETNIEGO 
I BUDUJĄCEGO W POLSCE 
FUNDAMENTY SOCJALI- 
ZMU. 


Gea inme Sro 


„Demokracja“ po marshallowsku 


Obrady Komisji Głównej 
dla Spraw Kultury 


— zagaił tow. Józeł Cyrankiewicz 


WARSZAWA (PAP) W dniu, Po dyskusji, w której wzięli 
17 bm, w gmachu Prezydium |udział przedstawiciele organiza- 
Rady Ministrów odbyło się ple-|cjj masowych, tow, Tadeusz 
narne posiedzenie Komisji Głó-|ćwik (CRZZ), M. Bodalski (Zw. 
wnej dia Spraw Kultury. Obra- |Samopomocy Chłopskiej), Z. So- 
dy zagaił przewodniczący Komi-|bierajska (Liga Kobiet), płk, 


` 


tji Głównej, prezes Rady Mini- 
strów, Józef Cyrankiewicz, wy- 
głaszając przemówienie na te- 
mat: „Najważniejsze zadania 
masowych organizacji społecz- 
nych w ofenSywie kulturalnej '*. 
Referaty wygłosii: min. 8. Ma- 
tuszewski, pełnomocnik Rządu 
dla spraw walki z analfabetyz- 
mem, min. Cz. Nowiński oraz 
ob. Jadwiga Siekierska. 


Uórski (SP), T. Wojciechowski 
(TUR i L) oraz prof. Schuman, 
Tadeusz Pasierbiński i inni, ple- 
num zatwierdziło obszerne wnio 
ski, przedstawione przez prezy- 
ium- Komisji Głównej oraz wy- 
tyezne programowe w zakresie 
planowania, budżetowania, szko- 
lenia kadr świetlicowych i in- 
uych podstawowych zadań orga- 
rizacji społecznych. 


Przed zjednoczeniem 
ruchu ludowego 


WARSZAWA (PAP) — Ruch 
ludowy znajduje się w przede- 
dniu zjednoczenia, które — jak 
stwierdzili już wielokrotnie ezo- 
łowi działacze SL i PSL — do- 
konać się ma w roku bieżącym. 


Władze naczelne obydwu stron 
nietw ludowych intensywnie 
przygotowują się do połączenia 
SL i PSL w jedno stronnictwo. 
Ważnym momentem tego przy- 
gotowania są obrady Kady Na- 
czelnej Stronnictwa Ludowego, 
które rozpoczęły się w Warsza- 
wie w dniu 17 bm. z udziałem 
członków NKW SL—z prezesem 
Wincentym Baranowskim i se- 


kretarzem generalnym Antonim 
Korzyckim na czele. 

Przybyła również liczna đe- 
legacja władz naczelnych Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego z 
prezesem NKW Józefem 
Niećko i prezesem Rady Naczel- 
rej PSL — Czesławem Wyce- 
chem, 

Obrady otworzył przewodni- 
czący Rady Naczelnej SL — 
tek Władysław Kowalski. 

Referaty wygłosili przewodni- 
czący Rady Naczelnej PSL — 
Czesław Wycech, marszałek Ko- 
walski oraz sekretarz generalny 
SL — Antoni Korzycki, 


mar 


3 miln. sztuk trzody chlewnej w 1950 r. 


Uchwała Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów 


WARSZAWA (PAP) Komitet jtwem gminnych spółdzielni ,„Sa- 


Ekonomiczny Rady Ministrów 
na ostatnim posiedzeniu Prezy- 
dium powziął uchwałę w spra- 
wie dalszej akcji kontraktowa: 
nia w r. 1950 trzody chlewnej 
mięsno-słoninowej i bekonowej. 

Uchwała przewiduje zakon- 
traktowanie w 1950 r. 3 milio- 
nów sztuk trzody chlewnej, w 
tym około 600 tysięcy trzody 
tekonowej. 


Akcja kontraktowania «prowa- 


mopomóc Chłopska'*. 


Rząd Queuille'a 
stosuje terror 


iza udział w strajku 


Paryż (PAP). 15-tu wyższych 
urzędników prefektury w Wer 
salu usunięto ze stanowisk za 


udział w 24-godzinnym straj- 
ku  protestacyjnym francu- 


«skich pracowników państwo- 
za pośrednie wych. 


dzona będzie przez Centralę 
Mięsną i Centralny Zarząd Prza- 
mysłu Mięsnego, 


Whi ZAUZEO. 


Sto ciężarówek z gazami trującymi 


wyładowali w Grecji imperialiści anglo- 


PARYŻ (PAP) Agencja Elef- 
teri Ellada ogłasza deklarację | 
demokratycznego rządu greckie- 
go, która w obliczu całej cywil- 
lizowanej ludzkości potępia 
fakt, że transportowiec amery- 
kański wyładował ostatnio w 


amerykańscy 


mokratycznego, imperialiści an- 
glo-amerykańńcy, widząc, że nie 
są zdolni do pokonania armii de 
mokratycznej w Grecji, przygo- 
towują się do użycia przeciwko 
niei gazów trujących. 

—— 


Pireusie 
trujących. 
Gazy skierowano na miejsce 
przeznaczenia w stu ciężarów- 
kach wojskowych pod eskortą 
żołnierzy angielskich, Według 
informacji zreckiaao rzadu de- 


poważne ilości gazów 


Str. 2 


Nr I 


Co widziałem w ZSRR? 


Wieczór w Leningradzie 


Pałacyk hrabiów Szeremie- 
tiewych położony jest w naj- 
piękniejsze) części Leningra- 
du.. Godzinami można stać 
przy oknie tego pałacu, w któ 
rym dziś mieści się leningradz 
ki oddział Związku Pisarzy 
Radzieckich i patrzeć na wspa 
niałą, rozległą i spokojną Ne- 
We na wyspę Wasilewską, na 
domy pamiętające Piotra i na 
statek „Aurore“, z którego pa 
dły salwy zwiastujące zwycię 
stwo nowego świata, zwycię- 
stwo rewolucji, 

Jest piękny, majowy wie- 
czór, ale wieczór jest tylko na 
zegarze, Słońce stoi wysoko. 
Niedługo będzie szczytowy 
punkt białych nocy. Statk:, ło 
dzie, motorówki płyną bez 
przerwy po Newie. Po grani- 
towych bulwarach spacerują 
dziesiątki tysięcy ludzi, Do 
okna na pierwszym piętrze do 
chodzi ich radosny, beztroski 
śmiech i ożywione rozmowy. 
Chciało by się zejść na bul- 
wary, zmieszać z tłumem, chło 
nąć jego wesołość i beztroszę, 
nia myśleć o tym, że za dzień 
trzeba będzie wyjechać z te= 
go cudownego miasta, w któ- 
tym podały sobie rękę przy- 
roda, historia i sztuka, by 
stworzyć rzecz niezapomnia- 
ną, rzecz nieodtwarzalną, je- 
dyną w swoim rodzaju i je- 
dyną w świecie—Leningrad. A- 
le to, co się dzieje w pokoju, 
w którym się zebraliśmy, my, 
uczestnicy delegacji pisarzy i 
dziennikarzy polskich i pisarze 
leningradzcy — jest niemniej 
interesujące, niż to. co się dzie 
je na ulicy. Zapominamy na 
chwilę o Newie, o ogrodach, o 
dzieciach, o roześmianych lu- 
dziach i słuchamy chciwie 
stów pisarzy leningradzkich. 

Z tego, co nam opowiada 
Wsiewołod  Rożdziestwieński, 
Bronisław Kerzun. Józef? Bek- 
kier i inni dowiadujemy się, 
jak głębokie są zainteresowa 
nia społeczeństwa radzisckie- 
g9 dla naszej kultury, dla na 
szego. życia, Oto- np przygoto 
wuje się w Związku Radziec= 
kim nowe, masowe wydanie 
pieśni Chovina. Do wydania 
lego wejdzie 18 pieśni do słów 
Mickiewicza, Witwickiego, Za- 
leskiego i innych. Nowe to 
wydanie obliczone jest na jak 
najszerszy krąg odbiorców. 
Pieśni Chopina trafią do wszy 
stkich klubów i świetlic fa- 
brycznych i wiejskich szkół, 
do "setek tysięcy indywidual- 
nych wielbicieli twórczości na 
szego kompozytora. Dotych- 
czasowe przekłady nie zadawa 
lają organizatorów tego wy- 
PA REECE ET z 


ZGRZYTY 


w »rodz nie« marshailowskiej 

BRUKSELA (PAP) — Ogło: 
szono tu komunikat stwierdza: 
jący, że premier Spaak, jako 
przewodniczący „Organizacji et- 
ropejskiej Współpracy Gospodar- 
cacj'*, postanowił zwołać do 
Brukseli na 2% bm. zebranie 
felegatów marshallowskiego ko 
mitetu doradozego, którzy mają 
załatwić sprawę płatności mię- 
dzy krajami marshallowskimi. 


dawnictwa. Przekałdy pieśni 

robione są na nowo, z ujmu- 

jącą wprost miłością i szacun 

reż dla słów naszych poc- 
w, 


Rozmowa rozwija się dalej. 
Dowiadujemy się coraz no- 
wych i ciekawszych rzeczy. 
Wkrótce wyjdzie w ZSRR 
książka pt. „Mickiewicz w Pe 
tersburgu* — fragment wiel- 
kiej pracy pt. „Mickiewicz w 
Rosji* opracowanej na pod- 
stawie nowych, nieznanych 
dotąd materiałów archiwal- 
nych. Uniwersytet Leningradz 
ki wydaje pracą, w której bę- 
dzie kilka rozdziałów o Mic- 
kiewiczu, m. in. o pobycie 
Mickiewicza w Charkowie, stu 
dium o folklorze u Mickiew'- 
cza i studium o Sonetach 
Krymskich. Młoda. leninzradz 
ka badaczka literatury załtoń 
czyła niedawno pracę o prze- 
kładach Sonetów Krymskich. 

ITeningradzka biblioteka pu 
bliczna przygotowuje biblio- 
grafię „Mickiewicz w Rosji“. 
Prof. Bekkier zakończył już 
pracę nad wielkim studium 
„Rosja a Polska“, Praca ta za 
wierać będzie nowe, nieznane 
dotychczas materiały o stosun 
kach i związkach polskich i 
rosyjskich rewolucjonistów, 
nowe dane o udziale Rosjan 
w polskich powstaniach naro 
dowych i o współpracy bojow 
ników z caratem w Polsce i 
Rosji. Należy dodać, że prof. 
Bekkier od lat pracuje nad 


sprawami polskimi, a fragmen 
ty swej pracy o Mickiewiczu 
ogłosił w Leningradzie w roku 
1942 — to jest w najgorszym 
nieomal okresie blokady. 
Coraz więcej ludz: nauki w 
ZSRR poświęca się badaniom 
stosunków i spraw polskich 
oraz gpolsko-rosyjskich i pol- 
sko-radzieckich. Jest wśród 
nich coraz więcej młodzieży, 
która rozpoczyna swą działal 
ność naukową od zgłębiania 
naszych spraw. Kto może za- 
przeczyć, że w fakcie tym u- 
jawnia się ze szczególną siłą 
wielkość zainteresowań społe 
czeństwa radzieckiego dla Pol 
ski? Tak rośnie w górę gmach 
przyjażni i współpracy. 
Pisarzom leningradzkim. jak 
w ogóle pisarzom radzieckim 
— wszystko to, co już zostało 
zrobione dla zapoznania spo- 
łeczeństwa radzieckiego z kul 
turą polską nie wystarcza. 
Chcą w tym kierunku robić 
coraz więcej. Wsiewołod Reż 
dziestiewieński zwraca się za 
naszym pośrednictwem do poł 
skich instytucji wydawniczych 
o przesłanie dla Konserwato- 
rium i Filharmonii leningradz 
kiej najnowszych prac na- 
szych o Chopinie. Redaktor 
ieningradzkiego czasopisma 
literacko-spałecznego 
zda* („Gwiazda“) — Lewo- 
niewski prosi za naszym p3- 
średnictwem pisarzy i publi- 
cystów polskich o zamieszcza- 
nie swych prac na łamach 


„Zwie- | 


miesięcznika leningradzkiego. 
W redakcji „Literaturnoj ga- 
zety* („Gazety Literackiej") 
w Moskwie opowiadano nam 
o tym, jak serdecznie przyjęli 
czytelnicy radzieccy utwory 
pisarzy polskich, które. były 
drukowane w tym piśmie. Pro 
szono nas o pomoc w zdoby- 
ciu nowych utworów polskich 
dla „Literaturnoj Gazety“. 
Rózmowa z pisarzami lenin 
gradzkimi dobiega końca. Zno 
wu chodzimy po ulicach Le- 
ningradu, po placach, na któ- 
rych historia dawna i najnow 
sza zostawiła niezatarte swe 
ślady. Chłoniemy w siebie u- 
rok tego miasta, w którym ży 
je duch Puszkina i Mickiewi- 
cza, duch leninowskiej przy- 
jaźni i braterstwa narodów. 


J. Kowalewskł 


Nowy kwiatek z titowskiej łąki 


Przed kilkoma dniami pisaliś- 
my o całym łańcuchu prowoka- 
cji renegatów titowskich wobec 
krajów demokracji ludowej. Pi- 
saliśmy 0 prowokacyjnych na- 
padach titowskich bojówek na 
posterunki graniczne Bułgarii: i 
Węgier, pisaliśmy o stałym sa- 
botowaniu umowy handłowej z 
Czechosłowacją. 

Dziś przybywa nowy kwiatek 
z titowskiej łąki. Jak donosi 
węgierska agencja telegraficzną, 
„metoda'* sabotowania umów 
Łandlowych odnosi się również 
do Węgier. Rząd renegatów ti- 
towskieh świadomie dąży do 
zanniejszenia obrotów  handlo- 
wych, nie dopuszczając do aks- 
portu na Węgry ważnych surow 
ców, których dostawa zapewnio 
na była w umowie. 

Ostatnio posunięto się nawet 
do tego, że towary, przeznaczo- 
ne na Węgry i znajdujące się 
już na stacji granicznej Praho- 
wo, zostały wstrzymane, Widosz 


nie imperialistyczni protektorzy 
trockistowców titowskich wka- 
zali inny kierunek dostaw ju- 
gosłowiańskich surowców, kiezu- 
nek na kraje kapitalistyczne. 
Skutki działalności  jugosło- 
wiańskich renegatów SĘ coraz 
bardziej ponure. Izolując Jugo- 
sławię od obozu pokoju i postę: 
pu, wciągając ję w rydwan in- 
teresów imperialistycznych 
zdrajcy titowscy sprowadzają 


na narody jugosłowiańskie nędzę , 


i głód, które dają się z dniem 
każdym silniej we znaki. 

Ta zbrodnicza polityka troe~ 
kistów jugosłowinńskich spra- 
wiła, że rząd Tita oderwał sią 
od mas ludowych, które mimo 
represji siepaczy Rankowicza 
demonstrują swe niezadowole- 
nie. Ostatnie wybory w Trioś- 
cie, gdzie mimo protekcji ,„spa- 
cjalisty od wyborów** brytyj- 
skiego płk Duffy, titowcy zda- 
tyli aż... 1 mandat wobec 13 ko- 
mnnistycznych, jest wymowny 
tego dowodem. K, G. 


De Gaulle spiskuje 


Cień de Gaul- 
le'a znów wy- 
plyna? na ho- 
ryzont poli- 
tvczny Fran- 
cj. Odsunięty 
od władzy kan 
dydat na dyk- 
tatora nie za- 
dowala się o- 
twartą walką 
polityczną, 
lecz z coraz większym impe- 
iem prowadzi krecią robotę, 


( nowoczesne, wielkoprzemystowe budownictwo 


Nasze plany gospodarcze sta- 
wiają ogromne zadania przed 
przemysłem budowlanym. Rok 
bieżący — ostatni rok planu 3- 
letniego, ma nam dać 6l tysię- 
cy nowych izb mieszkalnych, 
tysiące odbudowanych zagród 
wiejskich, liczne nowe obiekty 
fabryczne i użyteczności publiez 
nej oraz 3.700 budynków prze- 
znaczonych na cele socjalne i 
kulturalne. Jeszcze bardziej roz 
ległe zadania stawia przed bu- 
downictwem plan 6-letni, który 
przewiduje wybudowanie 569 
tysięcy izb mieszkalnych oraz 
znaczną ilość różnych innych 
obiektów. 


Aby sprostać takiemu ogro- 
mowi zadań trzeba zlikwidować 
tzw. „wąskie gardła** naszego 
budownictwa. Należy do nich 
przede wszystkim brak wykwa- 
lifikowanych kadr pracowni- 
ków, poczynając od inżynierów- 
projektodawców poprzez Średni 
personel techniczny, aż do ro- 
botaników, "Inny rodzaj „wąskie- 
go gardła'* — to zacofany, prze- 
starzały system pracy w budow- 
nictwie, który posiada dotąd jə- 
szcze więcej cech chałupniczo- 
rękodzielniczych, niż przemysło* 
wych. 

Złagodzenie braku kadr facho 
wych w budownietwie wymaga 
masowego szkolenia młodzieży 
w ząwodach budowlanych oraz 
poprzez organizowanie kursów, 
podwyższanie kwalifikacji ro- 
botników już zatrudnionych w 
budownistwia, 

Nowatorstwo, racjonalizacja i 


współzawodnictwo pracy w Ðu- 
downictwie — to pełniejsze wy- 
korzystanie istniejących kadr 
fachowców budowłanych, a jəđ- 
nocześnie unowocześnienie i u 
przemysłowienie naszego budow- 
nictwa, 

System trójkowy w murar- 
stwie, m ostatnio zastosowany 
przez inż. Przymanowskiego 
przy budowie Osiedla Mokotow- 
skiego, system taśmowy, . to 
przeniesienie od dawna stoso- 
wanej w przemyśle metody pra- 
cy zespołowej do budownictwa. 
Ważny jest również fakt, że w 
trójkach murarskich tylko jeden 
robotnik jest wykwalifikowa- 
nym murarzem, a dwaj inni — 
to pomocnicy. Mimo to niektóre 
z tych zespołów wykonały ro- 
botę, która przy systemie pracy 
jednostkowej wymagałaby pra- 
cy aż dwudziesta kilku wykwa- 
lfikowanych murarzy. 

Jednym z warunków mniowo- 
cześnienia budowniętwa jest co- 
raz większa jego mechanizacja. 

W budownietwie bowiem naj: 
większą ilość energii pochła- 
niają roboty związane z prze- 
mieszezeniem ogromnych mas 
ziemi i materiałów budowlanych. 
Na jeden metr sześcienny ba- 
dynku trzeba przenieść w róż 
nych kierunkach tony materia- 
łów. Do robót tych należy w vo: 
raz większej mierze zaprzęgać 
maszyny, a z kopacza, tragarza 
i koźlarza trzeba uczynić, po 
praeszkoleniu, kierowcę  Spy- 
chącza czy koparki lub szofera. 
Nasz import maszyn budowla- 


nych osiągnie w r. b. wartość 
4 miliardów zł i będzie wzrastał 
z roku ną rok, przy czym głów- 
nym naszym dostawcą mecha- 
nicznego sprzętu budowlanego 
jest Związek Radziecki. 

Dalszym, niezmiernie ważnym 
elementem unowocześnienia bu- 
downiectwa jest prefabrykacja, 
czyli produkcją gotowych ele- 
mentów bndowlanych w fabry- 
kąch i montowanie ich na placu 
budowlanym, co umożliwia zna- 
czne obniżenie kosztów budow- 
nictwa, zastąpienie robotników 
wysokokwalifikowanych robot- 
nikamj przynezonymi, pełne za- 
stosowanie maszyn do budowat- 
ctwa oraz rozciągnięcie sezonu 
budowlanego na caly rok. 

Obecnie znajduje się w budo- 
wie ponad 20 zakładów prefa- 
brykacji, z czego kilka rozpocz- 
nie produkcję jeszcze w roku 
bieżącym. 

Przemysł baidowlany wstąpił 
na nowe, Bieznane zupełnie w 
Polsce kapitalistycznej, tory. 
Masowy rozwój współzawodnic- 
twa pracy i nowych metod Di- 
downictwa, usprawnienie pracy 
biur projektowych, maszyniza- 
cja budownictwa, rozwój prafa- 
brykacji į szkolenie kadr — oto 
warunki wykonania ogromu za- 
dań, budowy setek tysięcy 1zb 
mieszkalnych, tysięcy Szkół, 
szpitali, sanatoriów, świetlic, 
domów wypoczynkowych oraz 
setek budynków fabrycznych 1 
wielu nowych linii komunika- 
cyjnych. J.F. Ch. 


— Wejdźcie przyjaciele! — zaprosił Batmanow, oglą- 


wymierzoną przeciwko reput- 
tlice i konstytucji. Skupiwszy 
wokół siebie skrajnie prawi- 
cowe elementy wywodzące Się 
od faszystowskiego „ogniste- 
go krzyża” £ pogrobowców Vi 
chy, ściśle związanych z ele- 
mentami wielko-kapitalistycz- 
nymi. ten naśladowca Hitlera 
i Musoliniego pragnie wyko- 
rzystać słabość Francji, będą- 
cą wynikiem polityki kapitu- 
lanckiej kół „trzeciej siły" i 
podminować Francję od we- 
wnątrz. Ostatnio opinia pu- 
bliczna Francji coraz częściej 
zwraca uwagę na spiskową ro 
bote gaullistów 1 protestuje 
przeciwko niej coraz bardziej 
zdecydowanie. Podczas toczą= 
cej się debaty parlamentarnej 
w Zgromadzeniu Narodowym 
w sprawie akcji wywrotowej 
ruchu gaullistowskiego, depu- 
towany komunistyczny, Peron 
domagał sie kategorycznie wy 
jaśnienia, dlaczego rząd stara 
się zatuszować spisek gaulli- 
stowski. 

Jednocześnie komunistyczna 
frakcja parlamentarna zażą- 
dała rozwiązania bojówek 
RPF (partii gaullistowskiej), 
wycofania projektu amnesti 
dla kolaboracjonistów, forso- 
wanego przez gaullistów i zbli 
żone do nich grupy i zaprze- 
stania represji w stosunku do 
członków Ruchu Oporu. 

Te żądania rzucają jaskra- 
wy snop światła na obecne, 
wewnętrzne stosunki politycz- 
ne we Francji,  rządzonej 
przez klikę kapitulanckich po 
lityków. Rząd Queuille'a. któ 
ry z pełną tolerancją odnosi 
się do wywrotowej działalno 
ści bojówek gaullistowskich, 
przymyka oczy i tuszuje roz- 
maite „błękitne plany“ krypto 
faszystów, przygotowujących 
zamach na republikę, a jedno 
cześnie, przy pomocy wszel- 
kich środków policyjnych : 
sankcji gospodarczych tłumi 
wszelkie objawy ruchu postę- 
powego. Przede wszystkim 
zaś prowadzi nagonkę prze- 
ciwko komunistom i związkom 
zawodowym. 


Ostatnio, w związku z 0- 


na urzędników, rząd wy 
szereg drastycznych zarz! 
dzeń, zmierzających do za 
szenia strajkujących. W tym 
samym czasie zezwolił jed- 
nak na bezczelną manifesta- 
cję gaullistów, którzy pod pro 
tektoratem swego generała or 
ganizują prowokacyjną uro- 
czystość przemianowania alei 
Orleańskiej w Paryżu na ale- 
ję gen. Leclerca. O charakte- 
rze tej manifestacji świadczy 
wypowiedź b. dowódcy wol- 
nej floty francuskiej, admira- 
ła Muselier, który w Eście do 
„Humanite'* pisze: „Usiłowae 
nia de Gaulle'a zmonopolizo= 
wania sławy wojennej gen. 
Leclerca dla swoich celów po 
litycznych powinny zmobilizo 
wać wszystkich prawdziwych 
i szczerych republikanów do 
przeciwstawienia się Ssp.sko= 
wej akcji tego kandydata na 
dyktatora“. 


Mimo licznych głosów obu- 
rzenia, mimo przestróg i ma 
gomnień opinii publicznej i Je. 
wicy francuskiej, rząd orzy<ł 
myka oczy na spisek de Gaul- 
le'a, szykanuje natomiast straj 
kujących i obcina uposażenia 
robotnikom. Tymczasem rosną 
bojówki gaullistów, szerzy się 
ich działalność faszystowska 
i coraz częściej słychać o bez- 
czelnych i aroganckich wystą 
pieniach samego „wodza“ prze 
ciwko republice + konstytucji. 

Przemawiając ostatnio w 
Paryżu pod osłoną policji Mo 
cha, de Gaulle oświadczył ja- 
sno, że Francji niepotrzebne 
są już partie, które prowadzą 
do „skomunizowania kraju“, 
Francja czeka na rządy silnej 
ręki (naturalnie jego), a je- 
dynym człowiekiem opatrzno- 
ści, który może wyprowadzić 
kraj z wszelkich politycznych 
t gospodarczych trudności, 
jest on sam. 

Te słowa są we Francji o- 
strzeżeniem dla każdego repu= 
blikanina i patrioty. Mobili- 
zują one najszerszą opinię pu 
bliczną robotników, intel'gen- 
cję postepową, b. kombatan- 
tów, kobiety 1 młodzież do 
walki przeciwko  faszyzacji 
kraju, do walki przeciwko nie 


strzegawczym strajkiem milio' bezpieczeństwu gaulizmu. 
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Musi, ażeby się ogrzać. Szoferzy na widok naczelników 
zmieszali się i zaczęli dreptać na miejscu. 


stawił przed nimi flaszkę 
tabliczki czekolady. 


spirytusu, konserwy i dwie 


— Dziękuję, towarzyszu Batmanow, — powiedział 


W. Ażaiew 174 


Daleka od Moskwy 


— O tym wypadku będziemy milczeć. Po prostu 
wstyd wobec ludzi... Zrozumiałeś? 

Całą resztę drogi jechali razem, razem weszli do skle- 
piku — tak nazywał się autobus, gdzie był urządzony 
ruchomy bar dla szoferów. Od czasu, jak zaprowadzono 
sposób wożenia rur „od siebie* sklepik stał na każdym 
końcowym punkcie trasy. Szoferzy, którzy dowieżli ła- 
dunek, otrzymywali jako premie dodatkowe śniadania. 

Musia Kuczina, gospodyni autobusu, osóbka o czer- 
wonych policzkach, ze zdziwieniem spojrzała na szofe- 
rów, którzy zjawili się w obłokach pary, Kożuszki po- 
zostawili w wozach i czuć było od nich ostry zapach 
benzyny. 

— Dziwne! Nigdy jeszcze się nie zdarzyło, ażebyście 
przyjechali razem. W jaki sposób Sołncew dogonił dzi- 
siaj Machowa? — zapytała. z 

Musia zwróciła się do Batmanowa, który siedział tutaj 
razem z Beridze, Kowszowym, Topolowym, Filimono- 
wym i Libermanem. 

Naczelnik budowy z caią swoją brygadą jechał na. 
doleki odcinek i zatrzymał sie w ruchliwym zajeździe 


dając z zainteresowaniem szoferów. — Bierzcie wasze 
premie, ale powiedzcie nam w jaki sposób je zdobywa- 
cie. A ja wciąż dziwię się, dlaczego na punkcie Rogowa, 
tak szybko posuwa się rozwożenie! sz 

Machow i Sołncew, zdjęli czapki i usiedli przy jed- 
nym ze stolików wewnątrz autobusu. Musia natychmiast 
podała im dwie gorące filiżanki kawy, kanapki i popie- 
rosy. Z uwagą spojrzała na zakrwawione wargi Macho- 
wa i zapytała niespokojnie: 

— O co chodzi, towarzyszu, dlaczego spóźniłeś się 
dzisiaj? A co się stało z twoimi ustami, z kim całowałeś 
się na mrozie? . 

Machow nie odpowiadając, wziął filiżankę i zaczął 
chciwie pić. Nagle syknął z bólu, gdyż gorący płyn spa- 
rzył mu wargi na których zdarta była skóra. 

— Miałem wypadek, on mi pomagał. A całować się 
wypadło z gaźnikiem, — odpowiedział za niego Sołn- 
cew. — Zrozumiałaś? 

— Zrozumiałam! — roześmiała się Musia i z trium- 
fem spojrzała na Batmanowa, Który rozmawiał z Liber- 
mnem. ; 

— Zaczekajcie przyjaciele, nie pijcie na razie kawy, 
I od nas należy się wam mała premia, — zwrócił się 
Liberman do szoferów i unrzaimie nśmiechaljac sie no- 

. 


Machow, ostrożnie odsuwając butelkę. — Mylicie się, 
uważając, że dla premii staramy się. 

Batmanow całą drogę dowodził inżynierom, że powin- 
ni się śpieszyć do cieśniny i że nie wolno tracić ani 
chwili. Aż tu nagle autobus Musi Kuczynoj. tak mu 
przypadł do gustu, że spędził w nim blisko dwie godzi- 
ny, rozmawiając z przyjeżdżającymi szoferami. Jego 
towarzysze podróży porządnie zmarznięci, byli zado- 
woleni, że mogą posiedzieć w cieple. 

— Więc staracie się nie dla premii? — z udanym 
zdziwieniem zapytał Batmanow. 

— Są ważniejsze sprawy. Pomagamy frontowi, towa- 
rzyszu Batmanow, — z godnością odparł Machow. — 
Przyjaciel Sołncewa wojuje razem z Rokosowskim — 
Niemców od Moskwy odpędził. Sołncew zobowiązał się 
wobec niego — przekroczyć półtora raza swoją normę, 
Wczoraj wyrobił ponad stopięćdziesiat. 

— Nasz nastrój ogromnie sie podniósł, gdy dowie- 
czieliśmy się o zwycięstwie — powiedział Śołncew. — 
Poza tym metoda towarzysza Kowszowa bardzo do te- 
go się przyczyniła Dlatego też rozwozimy lepiej i roz- 
rzuconych rur już nie widać, 

— Metoda nie Kowszow» 


a Machowa — poprawił 
Aleksv szofera, > 


_ 


a o A A” 


Nr 1% 


Str. 3 


Przyj 


W ubiegłym tygodniu 

tow. min. Świątkowski, 
prezes Zarządu Głównego To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko = 
Radzieckiej wręczył w Kato- 
wiecach 500.000-ną  legityrna- 
cją członkowską Towarzystwa 
na Górnym Śląsku. 

2 Stan liczebny Towarzy- 

stwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej w całym kraju 
wzrósł z 10.000 członków w 
końcu 1945 roku do cyfry 
1.300.000 w chwili obecnej z 
tymy że najpoważniejszy 
wzrost liczebny — o 300.000 
członków — zanotowano w 0- 
kresie od listopada do gru- 
dnia 1948 r. 
3 Robotnicy Fabryki Two 
rzyw Plastycznych w 
Pustkowie w dniu podpisania 
paktu północno =- atlantyckie- 
go podjęli jednomyślną uchwa 
łę przedterminowego wykona 
nia planu produkcyjnego oraz 
wstąpienia do szeregów To- 
warzystwa Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej. 

Czego dowodzą powyższe fa 
kty, wybrane spośród wielu 
przykładów, ilustrujących ro- 
zwój Towarzystwa Przyjaźni? 
Świadczą one o tym. że polska 
klasa robotnicza przoduje ca- 
łemu społeczeństwu i jest de- 
cydującym czynnikiem w u- 
macnianiu i pogłębianiu przy- 
jaźni między narodem pol- 
skim i narodami Związku Ra 
dzieckiego. Fakty te i zesta- 
«wienia cyfrowe dowodzą rów- 
nież, iż pomiędzy sprawą przy 
jażni, a wzrostem świadomo- 
ści politycznej, wzrostem siły 
polskiego świata pracy istnie- 
je organiczny, nierozerwalny 
fw pełni logiczny związek. 
Największy rozrost liczebny 
Towarzystwa przypada bo- 
wiem — jak  przytoczyliśmy 
powyżej — na okres jedno- 
czenia się ruchu robotniczego 
w Polsce, okres połączenia się 
obu partii robotniczych, okres 
przed i po Kongresie Zjedno- 
czeniowym, który wielokrot- 
nie pomnażając siły przodują- 
cezo oddziału klasy robotmi- 
czej, jasno i twardo określił 
cela i charakter rewolucyj- 
nych przemian w Polsce, 

Kongres stwierdził, iż budo 
wy fundamentów socjalizmu 
w Polsce dokonać możemy nie 
inaczej, jak w oparciu o moc- 
ny i wszechstronny sojusz z 
państwem zwycięskiego socja- 
lizmu — Związkiem Radziec- 
kim i nie inaczej, jak w opar- 
ciu o wielkie doświadczenie te 
go kraju we wszystkich dzie- 
dzinach socjalistycznego budo 
wmictwa. W świetle tej wy- 
tycznej nieodzowna jest jak 
najszersza, jak najgłębsza zna 
jomość drogi, którą przebył na 
ród radzieck: oraz znajomość 


jego dorobku i osiągnięć. 
Towarzystwo Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w miarę 
swych sił i możliwości wło- 
żyło dotychczas wiele wysiłku 
w akcję zaznajomienia społe- 
czeństwa polskiego z życiem 
i pracą marodów radzieckich. 
Celowi temu służyła z jednej 
strony masowa działalność 
kulturalno - oświatowa: od- 
czyty, pogadanki, wystawy, a- 
kademie, koncerty, pokazy fil- 
mowe, rozpowszechnienie li- 
teratury i prasy radzieckiej, 
wydawnictwa własne Towa- 
rzystwa, jak broszury, „Ma- 
teriały Świetlicowe*, „Przy- 
jażń* itd. Z drugiej strony To 
warzystwo brało czynny u- 
dział w organizowaniu wizyt 
przedstawicieli radzieckich ro 
botników, chłopów, artystów, 
naukowców i pisarzy w Pol- 
sce oraz wycieczek przedsta- 
wicieli społeczeństwa polskie 
go do Związku Radzieckiego. 
Zaspokojenie wielkiego za- 
interesowania życiem Związ- 
ku Radzieckiego, przejawiają- 
cego się szczególnie żywo 
róród robotników, chłopów, 
postępowej źnieligencji i mło- 
dzieży polskiej, nie wyczerpu 
je jednak całości sprawy przy 
jaźni. Zwróćmy uwagę na 
przytoczony na wstępie pełen 
głębokiego patriotyzmu apel 
sobotników fPustkowa, który 
zapoczątkował potężną falę 
masowego zapisywania sie za 
łóg fabrycznych w całej Pol- 
sce do Towarzystwa Przyjaż- 
ni, Stawiając na jednej pła- 
szczyźnie rozwój sił produk- 
cyjnych Polski Ludowej i ma 
nifestacyjne, masowe papar- 
cie sprawy przyjaźni polsko - 
radzieckiej, polska klasa ro- 
botnicza daje dowód swej doj 
rzałości politycznej w ocenie 
sytuacji międzynarodowej. 
Przeciwstawia on bowiem te 
dwa potężne czynniki: -sołidar 
ność z pokojową i demokra- 
tyczną postawą polityki ra- 
dzieckiej — a zatem solidar- 
ność z całym walczącym © po- 
kój obozem światowym postę- 
pu — oraz wzrost siły ekono- | 
micznej. a więc 1 politycznej 
krajów demokracji ludowej — 


wszelkim planom 1 zamierze- | 
niom antyludowego,  antyde- 
mokratycznego, kapitalistycz- 
no - imperialistycznego 0bo-; 
zu z kołami rządzącymi Sta- | 
nów Zjednoczonych na czele: | 
Nie ulega wątpliwości, że w, 
tej sytuacji każde wzmocnie-, 
nie siły i spoistości obozu po- 
koju jest dla podżegaczy wo- 
jennych ciosem i porażką, jest 
stratą, zmuszającą do u- | 
stępstw i cofania się na wielu 
pozycjach naszego frontu wal 


ki o pokój. Dlatego stwierdzić 


Nasi korespondenci piszą 
ae e z A Z CH 


Koncert w PZPW Nr 5| 


Kilka dni temu w świetlicy 
FPZPW Nr 5 urządził zespół kon 
cortowy profesorów i studentów 
Państw. Wyższej Szkoły Mu- 


rycznej wieczór utworów Fry- 
derykn Chopina dla robotni- 
ków. 


Na wstępie wygłosiła intere- 
eującę prelokcją Hanna Wąsa- 
lanka, Następnie zespół kame- 
ralny studentów Państw. Wyż- 
szej Szkoły Muzycznej wykonał 
trio Chopina w składzie: Zenon 
Hodor — skrzypce, Józef Wił- 
komirski — wiolonczela i Ed- 
ward Przyłęcki — fortepian. Po 
tem Halszka Bacewicz (sopran) 
odśpiewała cztery pieśni Chopi‘ 
na, między innymi „Moja piesz- 
czotka'' i „yczenie“ przy a- 
kompaniamencie prof. Kiejstu- 
tu Bacewicza. Na zakończenie 
prof. Maria Wiłkomirska ode- 
krała na fortepianie nokturn 
Cis-dur, etiudę C-moll i 8 ma- 
turki. Sala żywiołowymi oklas- 
kimi skłoniła ją do bisowania 
jeszcza jednym mazurkiem, 

Przez cały czas trwanią kon- 
cćertu na sali panowała atmos- 
fera zainteresowania i entuzjaz 
mu, co — jak podkreślali wyko- 
nawcy jest znamienne dla 
wszelkich występów w środowis 
kach robotniczych. 

Zbyt małą świetlica nie mo- 
gla pomieścić wszystkich miłoś- 


ników muzyki. Przy sposobności 
warto podkreślić, że istnieją 
rnożliwości dwukrotnego powięk 
szenia obszaru świetlicy drogą 
przebicia jednej ze ścian. Do- 
tychczas jednak nie udało się 
kierowdiictwu świetlicy zdobyć 
funduszów na tak niewielką in- 
westycję. A szkoda! KR. M. 


Odłogi pod Łodzią 


ażń nolsko- radzi 


gwarancja bezpieczeństwa i pokoju 
(Z okazji Zjazdu Grodzkiego TPPR w Łodzi) 


możemy śmiało, iż inicjatywa 
robotników  Pustkowa jest 
świadectwem najlepiej pojętej 
synteży internacjonalizmu i 
patriotyzmu polskiej klasy ro- 
botniczej, stawiając znak rów 
ności między sprawą przyja- 
źni, sprawą socjalizmu i spra- 
wą światowego pokoju. 


Niewątpliwie istnieje jesz- 
cze wiele braków i niedocią- 
gnięć w działalności Towarzy 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej. W dniu dzisiejszym 
odbywa się w Łodzi Zjazd 
oddziału grodzkiego Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej. Zjazd teń będzie kro 
kiem naprzód do usprawnienia 
pracy Towarzystwa, będzie 
przeglądem dotychczasowych 
osiągnięć, mobilizacją sił dla 
wypełnienia coraz bardziej 
rozszerzających się zadań. 
Jest rzeczą konieczną, ażeby 
cały aktyw łódzki Polskiej Zje 
dnoczonej Partii Robotniczej 
przyszedł Towarzystwu z jak 
najszerszą, wszechstronną po- 
mocą w jego działalności. Ten 
zaszczytny obowiązek nakła- 
da na nas przodująca rola na- 
szej Partii w narodzie. Wzro- 
snąć muszą ilościowo szereg: 
Towarzystwa, udoskonalić. się 
winna jakościowo, pod wzglę- 
dem poziomu, jego działal- 
ność, 

(W ciągu roku ilość człon= 
ków Towarzystwa wzrosła na 
terenie Łodzi z 21 tysięcy — 
do 84 tysięcy. a ilość kół z 
219 — do 587). 


Jak wielką wage przywią- 
zuje Partia nasza do tego za- 
gadnienia, świadczą słowa To 


warzysza Bieruta na kwietnio, 


wym Plenum KC PZPR: 


|rodów walczacych o utrwale- 


ecka 


„= należy ugruntować 
1 pogłębić w najszerszych 
masach braterską przy- 
jaźń ze Związkiem Ra- 
dzieckim i jak najszerzej 
spopularyzować wagę na- 
szego sojuszu | przyjaźni 
z ZSRR dla sprawy u- 
trwalenia pokoju, naszego 
bezpieczeństwa, rozwoju i 
niepodległości Polski. Na- 
leży wzbogacić wachlarz 
form wychowawczych 1 
propagandowych, które 
przyczynią się do posłębie 
nia tej przyjażni. Należy 
rozważyć zastosowanie 
tych form w szkole, pra- 
sie, instytucjach i miej; 
scach pracy, organizacjach 
masowych. 


Należy otoczyć szczegól 
ną troską działalność To- 
warzystwa Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej w kie- 
runku umasowienia 1 
wszechstronnej aktywno- 
ści. Należy jeszcze bar- 
dziej ożywić wymianę kul 
tursina 1 wymianę do- 
świadczeń w formie dele- 
gacji między Polską a 
ZSRR.“ 


Realizacja tych zadań be- 
dzie niezwykle cennym wita- 
dem do sprawy walki o pokój 
i bezpieczeństwo, którego naj 
lepszą rękojmią jest sojusz 
polsko - radziecki i brater- 
stwo między naszymi naro- 
dami. 

ZSRR jest i pozostanie po- 
tężną twierdzą pokoju, otu- 
chą i oparciem wszystkich na 


nie pokoju i 
ści. 


ich niepodległo- 


L. Z. 
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nią* niemieckich 
„trzeciej wojny”. 


papież Pius XH pisze z 


pokojowej”, 


montażu, 


Na pytanie: co obywatelowi 
mieckim mieście Kolonia? — przeciętny obywatel (a zwła- 
szcza — obywatelka) odpowie: 
lońskiej. Obywatel (obywatelka) z pewną. kulturalną ogładą 
powie nam o Kolonii — mieście 
obywatel (obywatelka) „oblatani* w tym, 
t. zw. świecie uzupelnią tę informację: Kolonia jest „kolo- 
rewizjonistów katolickich — amatorów 


oWO 


Ks. Frings zakazował, 
by nie demontowac.:.. 


(obywatelce) wiadomo o nie 
Kolonia? Ojczyzną wody ko- 


zabytków historycznych, 
co się dzieje na 


W zeszłym roku święcono w Kolonii 700-lecie założenia 
kamienia węgielnego pod starą tamtejszą katedrę. Zapowia- 
dając tę uroczystość w znanym z akcentów polakożerczych 
liście z dn, 1. 3. 19'8 („Petrusblau* Nr 16, z dn. 18. 4. 1948) 
wielkim rozrzewnieniem: „smutek 
ogarnia Nas na myśl, że wasze wieże, tam gdzie jeszcze stoją, 
sterczą dzisiaj wysoko ku niebu W SPUSTOSZONYM I BEZ- 
NADZIEJNIE BIEDNYM KRAJU. Lecz właśnie wiadomość, 
że chcecie obchodzić uroczyście rocznicę, o której wspomnie: 
liimy, STANOWI DLA NAS GWARANCJĘ WASZEGO M$- 
STWA I WASZEJ SIŁY ŻYCIOWEJ". 

Jak wiadomo, zeszłoroczny parteitag katolików niemieckich 
okazał faktycznie i „męstwo“ i nie lada jaką „siłę życiową". 
Sam Adolf by się ich nie powstydził. Pod wysoką egidą spe- 
cjalnego legata papieskiego urządzono ładny kawał uroczystej 
hecy rewizjonistyczno-wojennej, próbując w 700-4 rocznicę 
założenia kamienia węgielnego pod katedrę kolońską.. pod- 
łożyć dynamit pod fundamenty pokoju światowego. 

„Akcja“ ta trwa nadal. Patronuje jej Watykan, przewodzi 
niemiecki episkopat. Oto — jak się dowiadujemy — czcigod- 
ny arcybiskup koloński, Frings, zląkł się jak diabeł święconej 
(nie-kolońskiej) wody demontażu 
przemysłu wojennego (chemicznego) i polecił (listem paster- 
skim!), BY WIERNI WZNOSILI MODŁY NA INTENCJĘ... 
ZACHOWANIA STINNESÓW, I. G: FARBENÓW itd. itp. 

„Każdą potencjonalnie wojenną fabrykę 
bożny” infułat — można przekształcić w 


zakładów niemieckiego 


— stwierdza „põ 
zakład produkcji 


Anoðmielismy przykłady tego „przekształcania“ po pierw- 
szej wojnie światowej, (a potem fabrykaty pokojowych nie- 
mieckich zakładów pracy widziały Warszawę), mamy je rów 
nież obecnie w anglosaskich strefuch okupacyjnych. Czyżby 
o tym kardynał Frings nie wiedział? Oczywiście, że wie i... 
dlatego właśnie — zgodnie x celami polityki imperialistycz 
no-watykańskiej — tak zajadle przeciwstawia się akcji de- 


E. TAM. 


Towarzysze z Widzewa 


gitymacje partyjne 


3 


Jest godzira 14. Odśrwięt- 
nie udekorowana sala zebrań 
Wydziału Chemicznego PZPB 
Nr 5 zapełnia się robotnikami 
z pierwszej zmiany. Podnieco- 
ne twarze i żywe rozmowy 
świadczą, iż za chwilę tu w tej 
sali odbędzie się uroczystość, 


Pragnąc wypoczynku 1 świe-|Nieużytki te w sumie przekra- 


żego powietrza wyjechałem 
tramwajem w kierunku Luto- 
mierska, do miejscowości Zabi- 
czek, Drogi i szosy znajdujące 
się za miastem przepełnione by 
ły mieszkańczmi Łodzi szukają 
cymi odpoczynku wśród lasów 
i pól 

Piękne oziminy, szkółki leśne 
i pola obsadzone ziemniakami 
radowały wzrok. Aż tn w roz- 
taczającym się przed oczyma 
sielskim obrazku — bardzo nie 
miły widok. 

"Tuż przy losie 
Krzywiec, wśród pięknych 
łanów zbóż leżą wielkie połacie 
odłogów, porośniętych dzikim 
szćzawiem i inuvmi chwastaaii. 


na terenach 


wsi 


czają 380 ha. Wprost wierzyć się 
nie chte, aby w okresie: wytę- 
żonej pracy całego kraju mag- 
ło się zdarzyć podobne niedbal 
stwo i niedołęstwo w gminie, 
która zresztą przoduje w akcji 
hodowlanej. 

Co na to Zarząd Gminy, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej i 
Dział Rolnictwa i Reform Roi- 
nych, który przydzielał te go- 
spodarki? Tstnicje przecicż po- 
moc sąsiodzka. Trudno 
rzyć, aby nie było możliwości 
cbsiania i wykorzystania obsza 
rów przekraczających  dziesiąt- 
ki ha ziemi, ziemi urodzajnej, 0 
czym Świadczą plony tuż za 
miedzą. 


uwie- 


z. Bieliński 


otrzymują nowe 


SNN 


l 
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tiwi tow. Woźniak — legitynta- 


czysty biały papier. Ja jednak 
un białym papierze legitymacji 
widzę wyraźnie szkarłatne pla- 
my krwi, którą przelali bojow 
nicy o wolność i socjalizm. Dla 
tego też, towarzysze, legityma- 
cja ta stanie się dla mnie naj- 
| cenniejszym dokumentem, z któ 
(rym śmierć tylko będzie mogza 
mnie rozdzielić, 

Do odbierających legitymacje 
przemawia tow. Woźniak, ży- 
jcząc im owocnej pracy partyj: 
|nej i osobistego szczęścia, 


— .Wręczam Wam, towarzy- 
szu, legitymację PZPR — mó- 


| 3% która była pragnieniem ca 
łych pokoleń walczących o wy 


SE zwolonie społeczne, i wierzę gie 


„KB 


Tow. Cłapińska (PZPB Nr 16) otrzymuje nową legitymację 
PZPR. 


która napawa wszystkich obe% 
nych radością. Zebrunie zagaji 
tow. Piaszczyk, I-szy sekretarz 


organizacji oddziałowej PZPR 
— Towarzysze — mówi to- 
warzysz Piąszczyk — zebranie 


Czisiejsze ma specjalny i wy- 
jątkowy charakter, jest ono po 
święcoue wyłe "nie sprawie w 


dania nowych legitymacji , * 


tyjnych. Długie dziesiątki ta, 
czekaliśmy na moment, w kt- 
rym otrzymamy trwałe, widome 
świadectwo zjednoczenia ruchu 
robotniczego. Dziś chwila tą na 
deszła, Otrzymujemy legityma- 
cje pezetporowskie, które staną 
się dla nas największym i naj 
cenniejszym skarbem. jaki nio- 
że posiadae partyjniak**, 
4:09 5 

Wyczytywani kolejno podcho 
dzą towarzyszę do stołu prezy- 
dialnego, odbierając z rąk peł- 
nomocniką dzielnicowego tow. 
Woźniaka legitymacje PZPR, 

Na ich twarzach maluje się 
głębnkie wzruszenie, Na usta <% 
sng się słowa mówiące o trwa 
lym 1 szczerym przywiążamu 
do organizacji partyjnej. 

— 'Powarzysze — mówi stara 
długoletnia partyjniaczka to- 
warzyszka Stefania Waltrowa 
— są może tacy, którzy widzą 
w tej legitymacji tylko papl r, 


|boko, że legitymacja ta stanie 


B się silnym bodźcem do dalszej 


aktywnej pracy dla Partii i kla 
sy robotniczej. 
+ a © 

W świetlicy PZPB Nr 16, po 
dobnie jak na „piątce', tow. 
rzysze żywo reagują na uroczy 
sty moment wręczenia im legi- 
tymacji partyjnych. , 

— Jestem przekonana — mó- 
wi tow. Cłapińska że po- 
ważny i uroczysty charakter, 
jaki organizacja partyjna nada 
is nroczystości wręczania legi- 


iymacji pawtyjnych, 


Tow, Piaszczyk z PZPB Nr 5 
żymacji partyinej PZPR 


stanie się 


ważnym czynnikiem wpływają* 
cym na zmianę i pogłębienie u- 
czuciowego stosunku członka 
partii do legitymacji partyj- 
nej i Samej Partii'', 

Z rąk tow, Łuczaka odbiera 
teraz legitymację partyjną tow. 
Zotia Makowska, pracownica 
administracji PZPB Nr 16. 

— Jestem niewymownie wzra 
Szona tą uroczystą chwilą, ja- 
ką jest dla mnie otrzymanie no 
wej legitymacji partyjnej. Jaka 
pracowniczka umysłowa wie- 
rzę, że pracnjąc sumiennie na 
swoim odcinku potrafię służyć 
klasie robotniczej i nie zawieść 
zaufania, jakim darzy mnie or 
ganizacja partyjna, wręczejąd 
ini legitymację PZPR‘, 

* k e 

W npodniosłym nastroju wraca 
li towarzysze i ci z „piątki'* i 
ci z „szesnastki'* do swoich 
domów. Dzień, w którym otrzy 
mali nowe legitymaejęg partyjne 
stał się dla nich głębokim prze 
życiem, stał się dniem przeło- 
mowym, który zamknął roze 
dział historii naszego ruchu to- 
kotniczego, a otworzył nawę 
kartę, na której i nasze poko- 
lenie i następne pokolenia za» 
piszą dzieje walki polskiej kiā 
sy robotniczej o Socjalizm, 

Kar 


> 


podpisuje odbiór nowej legis 
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Unuard irzazoskaznast hontt 


(Teatr W. P. w Łodzi: „Na dnie“ Maksyma Gorkiego) 


‘MAKSYM GORKI (1868—1936), 
Jeden s najwiekszych pisarzy rø- 
syjskich, twórca realizniu socjalis 
tycznego w sztuce, 18 bm. minęła 
13-a rocznica jego śmierci, 


Rosja carska z opóźnieniem 
wkroczyła na drogę rozwoju ka 
pitalistycznego i choć kapita- 
lizun — po zniesieniu poddań- 
stwa chłopów — rógwijał się 
tam dość szybko, rychło jego 
udziałeni stály się nieodłączne 
zjawiska zachodzące we wszyst 
kich krajach kapitalistycznych: 
fale kryzysów gospodarczych i 
arstoje *w przemyśle. Odbijały 
sią one przede wszystkim ma 
gkórze rosyjskiego proletariatu, 
FEkazujac setki tysięcy robotni- 
ków na bezrobocie į nędzę, 


na, zamieniona przez chciwego 
wyzyskiwacza- pasera na dom 
npólegowy dla „ot zwateli 
bez paszportu (lub z pa- 
szportem Bfałbszowanyin) —oto 
stosowna „przystań dlą dudzi 
znajdujących się na dnie życia 
Rosji lat  dzriewięćdzierigtych 
ubiegłego stulecia. Dlą złodzia 
ja, który odziedziczył „fach 
po ojcu — Waska Piepieln, dia 
„romantycznej prostytutki 
Nastki, dla zabójcy — osznsta 
karcjanego, Satina, dla wykole 
jonego alkoholika —Aktora, dia 
poduvadłego degenerTata z „lep 


— 


wie żadnej nadziei wyjścia z Buntuje się przeciw złu zło- 


katastrofę: Pispisł idzie do więj (Ruma 


Drohocka) wznmiszeł% 


kapitalistycznego „impasu“, W dziej Waśka i prostytutka Nast|zienia, Natasza do szpitala, Axjswym tragicznym losem umiera 


tor kończy śmiercią gamobój 
czą, Nastka i Baron załamują 
się psychicznie, Łukasz — ucit 
ka przed połicją... 

Czy jednak przoz to ulega 
katastrofie w dramscie Gorkie 
go „prawdziwa* prawda o ży- 
GI, prawy w eave? NIG 
bo nie zwodniczy pielgrzym Du 
kasz jest jej rzecznikiem, a wy 
kaztjący Świadomość ziaczenia 
ważki rewolucyjnej, zwiastun 
w pewnym s%nste burzy dziejo 
wej. — Satin, On to w sztuce 
pociesza szukającego litości 
KRleszcza — wizją strajku po- 
wszechnego, on ocenia teoryjkę 
„nieprzeciwstawiania się zjm“ 
jako „miękisz dla bezzębnych*, 
on wreszcie wygłaszą kapitalne 
wyznanie wiary, stanowiące po 
dziś dzień credo humanizmu 50 
cjalistycznego: „CZLOWIEK 
— TO JEST PRAWDA., TO— 
OGROM! W TYM JEST PO 
CZĄTEKR I KONIEO WSZYST 
KIEGO... WSZYSTKO w 
CZŁOWIEKU, WSZYSTRO — 
DLA CZŁOWIEKR/! ISTNIE. 
JE TYLKO CZŁOWIEK, 
WSZYSTKO POZA TYM 
TO DZIEŁO JEGO RAR I JE 
GO MÓZGU! CZLOWIEK! TO 
— WSPANIAŁE! TO BRZMI 
— TAK DUMNIE!“ 

* . o 


Dramat „Na dnie” 
Gorki 16.6 1902 r. W tymże ro 


dramecie Gorkiego — mimo, iż)ka 4 ślusarz Kleszcz i ałkoho- 
przedstawia on, jak to zarzucz|lik Aktor i wesoły Alioszka i 
li w swolm czasie reakcyjni po miłą Natasza, szwagierka Ko- 
tersburscy recenzenci „diabłów stylowa, aie nie bardzo wiedzą 
a nie ludzi'* — pn.tykamy i Bi | „od czego zacząć” i „co robić”? 
centy wiary w człowieka i miło Przeczuwnją niejacno, iż w ży 
ści do wszystkiego, co żyłe 1jeia jest jakaś „prawda“, szuka 
nadziei lepszego — choć nieo- ją jej nawet, lecz nie potrafią 
kreślonego jeszcze wyraźnie —|sami do niej dojść.. Stąd znie 
jutra. chęcenie, destrukcyjna depresja, 


Akcenty te występują w „Naj dumne zaskomipienie się w pie 
danie“ z cawilą pojawienia 
na gcenie „dobrego 
ma — Łukasza. 


się| śni życia... 
rielgrzy-| Do tej oto „skorupy“ dobiera 
„Dobry piel-|się w sztuca Goriiaca medrzec 


| 


napisał | RA 


jącej na barłogu nędzarki; Ry- 
szardaą Hanin stworzyła przoj- 
mującą kreację Listerycznoj pto 
stytutki, która szuka ucisczki 
od nienawistnej rzeczywistości 
w micie. „prawdziwej*, idoainej 
miłości; Bubnow — Lucjana Dy 
trycha — był typsm życiowego 
„praktyka“, który mie lubi 
kłamstwa, ale też i nie wierzy 
w żadną prawdę; Leon Pietrasz 
kiewicz odtworzył sugestywnie 
rolę Satina, jednego z wiaiu w 
pierwszych aktach sztuki, — 


czołowej postaci pod komiec IV 
aktu; Baron —JFaną Świderskia 
go — zmusza do zastanowienia 
się czemm ten zdolny aktor wy 
stępuje tak czętto w nio „leżą 
cych“ mu wyraźnie rolach armai 
tów, a tak rzadko gra role cia 


ku odbyła się premiera sztuki 
w Teatrze Moskiewskim. Od tej 
pory do dnia dzisiejszego dra-| 
mat Gorktego nie schodzi zeļ 
scen rosyjskich i nie tylko ro- 
syjskich, ciesząc się niesłobną- 
cym powodzeniem, Święcił też 
niejednokrotnie triumfy na de- 
skach teatrów polskich w ta. | 
tach przedwojennych. 


Nie lepiej „rozwijał sie" ka- 
pitalizm na  przeńrewolucyjnej 
wii rosyjckiej, Chłopstwo, naj- 
liczniejsza warstwą w ówczes- 
nej Rosji, rozszczópiło się, "wy- | szych sfer" — Barona, dla zroż 
dzialniąc z jednej strony — za paczonego parizga leszcza, dla 
możne kułactwo, z drugiej zaś| Krzywej Sżyjki i Tatara, ludzi 
— zwiększając coraz bardziej pracy, — tragarzy, którym gło- 
szeregi biedoty wiejskiej, wiej| qowe place nie pozwalnją ma- 
skich proletariuszy 4 półpzoleta rzyć o lepszym życiowym lo- 


TYCZNA SCENA PO ZABOJSTWIE 


grzym'* narusza wyraźnie wil- | patriarchalny, asceta i poszuki 
czy porządek domu nocliegowe-|wacz religijnego objawienia — 
go, „psuje lokatorów“ spoinnki, | Łukasz. Jego dobrodurzność, 
kwasi ich niby stare drożdże”, | pełna współczncia 1 litości „dla 
Do jego przybycia panuje w su|bHźniego* — robi swoje: wy- 
terynie zlowrogą atimosfeva wza|zwala „łudzkie'* vwxzucią zdzi. 


rinszy, 


„Nic nie rozumiem, ja zupelnie 
> 
nic nie rozumiem..." 


„JAN ŚWIDERSKI — BARON) 


Mnożyły się rzesze bozrobot- 
nych i hezdomnych, włóczęgów 
boz Zajęcia, hosiaków-nędzarzy, 
rzuconych za biwtę  społeczenń- 
stwa... „Setzi tysięcy hezdom- 
nych nędzarzy — pizze w „£o- 
dzi Tortralnej* Leon Gomulic- 
ki („U podstaw humanizmu 580 
cjalistycznego*) —  włóczyły 
się po drogach Rosji, mieszkały 
pod gołym niebem w miejskich 
parkach, pod parkanami dziel- 
nic fabrycznych, w poziom- 
mych labiryntach miast, na 
cmentarzach” 

Wyrmtki społeczne z drama* 
tu Gorkiego znajdują „mieszka 
nie, które plastycznie określa 


ich syłnację życiową: dno Ka- 
mienicski czynszowej Michala 
Kostylewa. koszmornn  amtery* 


CUM, 
w granej równolegle z „Na 
nio“ sztuce Shawa  „Bzczygu 


|zaułek* (w łódzkim Teatrze Ka 


meralnym) autor demaskuje ka 
pitalizm od strony — jeśli sia 
tak można wyrazić — producen 
ta, Gorki demaskuje go w spo- 
sób nierównie bardziej wstrzą- 
sający — od strony „produk- 
tów“ które ustrój kapitalstycz 
ny przynosi: od strony otchłani 
ludzkiej nędzy i wpadki, Ale to 
jeszcze nie wszystko, Shaw © 
skarża ostro i bezwzględnie sy 
stem wyzysku człowieka przez 
człowieka, lecz nkazuja obraz 
pesymistyczny, nie daje właści 


A, Cyachi 


ZWIASTUN 


| 
| 

| Na równinę morza siwą wicher zgarnia ciemne chmury, Między 
morzem i chmurami dumnie płynie Zwiastun burzy, niby czarna 


błyskawica. 
To mnskając skrzydłem fale, 
krzyczy głośno — chmury słyszą 


W krzyku — burzy pożądonie! Gniewu moc, płomienie żądzy | 22 5tywania zła, Filozofia nocie | nych nredyspozycji; IVazimierz 
i zwycięstwa pewność słyszą chmury we krzyku Albatrosa. 

Jęczą mewy czując burzę — i miotają się i jęczą, na dnie 
morza pragną ukryć trwogę przed grożącą burzą. 

Lamentują także nurki — niedostępne jest dla nurkót upojenie 


walkę życia: zbyt je trważy huk 


* Głupi pingwin hojażliwie tluste ciało w skałach kryje. 


Tylka dumne Zwiastun burzy 
morzem w pianach siwym! 
Ponad morzem coraz niżej 


i śpiewają, rwą się lale w górę grzmotom na spotkanie. 
Grzmot grzechoce. W pianie gniewu jęczą fale z wiatrem 


w sporze. 


Oto wicker obejmuje sado fal w objęria mocne i z rozmachem 
w dzikiej złości rzuca je na skał urwiska, rozbijając w pył i krople 


szmaragdowe ich ogromy. 
Zwiastun burzy z krzykiem 

chmury pruje nity strzała, pianę 
Oto niesie się jak demon — 


i zaśmietwa się i szlocha.. To z chmur ciemnych się znśmiewa, to 
Fra. . od, + 

z radości tylko szlocha! W gniewie gromu — czujny demon — 

słyszy dawno już znużenie, wie na pewno, że nie skryją chmury 


słońca — nie, nie skryją! 


| Wicher wyje... Grzmot grzechkoce,., 
Granatotcym ogniem płyną stada chmur nad głębią morza, 
Morze łowi błyskawice i w odmętach swoich gasi, A odbicia 


strzał - blyskawie jak ouniste żmije 


— Burza! Rychło zagrzmi burza . 


| To zuchwały Zwiastun burzy 


Wspominamy o tym dlatego, 
iż przed premierą „Na dnie” w 
Teatrze Wojska Polskiego do- 
biegzły nas zastrzeżenia pełne 
obawy: że też ten tentr mą Od 
wagę wystawiać sztukę, obcią- 
żoną tak wspaniałymi tradycja 
mi inscenizacyjnymi, reżyserski 
mj i aktorsiimi! 

Po premierze — wypadą dy- 
rekcji Teatru W. P, tej „odwa 
gi“ powinszować: przedztawie- 
nie jest sukcesem i reżyserskim 
i aktorskim ji scenograficznym, 

Gra zdspołu taatralnego WP. 
— poza nielicztymi wyjątkami 
(Possart w roli „stójkowego* 
Miedwiediewa) — dobra į wy- 
równana. Wyliczając wg progra 
mu; Władysław Staszowski — 
stworzył drapieżna sylwetkę K> 
stylewa, drobnego wyzyskiwa- 
CTe-nasgra, dobrze mieszając ak 
centy chciwości z akcentam: 
świętoszkowatej obmdy; Zofia 
Tyntowska w roli żony Kosty: 
lewa oirażaja dropnomieszcz: 1 
Błamstwo Łukasza aczi ska ~ “ig: Barbera Rach 
poczciwe, dobroczynne, wypły-| walska — wzbuđzała litość ja 
weające ze wspóźczucją dla nę:|ko ofiara „godnej* pary matien 
dzy Indzkiej — posiada jax | skiej Kostylewów: Piepieł Zimi 

_|szystiie kłamstwa — krótkiej sława Szymańskiego przekonał 
to ku chmtwront strzałą mhknący, | nogi, życie bardzo szybko od.|nas, iż jest przestępcą s winy 
radość w śmiatym krzyku ptaka. kieja ten tehtojowyki „pastert ustroju, a nie z tzw. „wrodzo 


jemnej obcości 1 nienawiści: | czałych mieszkańców suteryny. 
„diabły* z meliny - Kostylewa, | Otwierają się przed poczciwym 
wyzwolone wskutek swej dogłe | dziadkiem zbiąkane serca i umy 
bnej nędzy i upadku społeczne |sły ` - dw. życiowych, po 
go ze wszystkiego, co niesie właj wierzaja się z całym zaufaniem 
dza pieniądza, a co „krępuje i|jego mądrości i dobroci Nastka 
poniża dncha człowieka'* —rma-|i Aktor, Nataszą 1 Waśka, Łu- 
ią jakąś dziwną cZłowieczą dn.|kasz tego zaufania — naduży- 
mę która odpycha ich nie tyl-| wa. Utwierdza kłamliwie Nast 
ko od odrażającego Środowiska |ke w jej „ prawdzie miłosnej* 
przesądów mieszczańskich. pózą| którą nie jest żadną pwdą, 
którego nawiasem się znałeźli,|lecz mitem i ucieczką od ponnu 
ale również od środowiska w/!rej  rzeczywiatoścć żydiowej, 
którym przebywają, od ludz, |Toztacza przed naiwną Netaszą 
z którymi ich łączy wspólnaji prostodusznym Wańlcą widoki 
więź niedoli, od własnego wrej„TAJU%, mie ukazując drogi do 
szcię Posiackiego życia owrzoj niego prowadzącej podtrzymnja 
dzonego krzywdą i upadkiem,,|1% ducha — przy pomocy po- 
bożnej fikcji — umierającą na 

choty Annę, zwodzi wierzą 
cego w „prawdę swego taten- 
tu“ Aktora, ba, IGUN nawa za 
pisać „visster na duchowe wr”1 
dy“ inteligentnenu i odznacza 
jącemu się w sztiice najwinx- 
rzą świadomością społeczną — 

tjnowi... 


BURZY 


chy, oparta na marzycielstcich | Deimór dobrze „wszódł w sló- 
mrzonkąach 1 wiesźczora nadzie rę" zrornaczonego Bluśgrza, któ 
ję lepszego jutra przy pomocy ry „zgrzyta* — pilnfkiem 1» 
fikcji — przynosi, oczywiście, | zębami; Anna, żona leszcza 


piorunów. 
płynie śmiało í swabodnie ponad 


suna wciąż ciemniejsze chmury 


płynie. niby czarna błyskawica. 
fali zgarnia skrzydłem. i 
dumny, czarny demon burzy + 


_ 


pełzną, tù morze pełzną i znikają. 


dumnie płynie tśród błyskawic 


nad wyjącym gniewnie morzem: to zwycięstwa prorok krzyczy: 


— Niechaj mocniej zagrzmi burza... 


Dr-alniełh Wanda Cradzioństn |PRZYNIOSŁA WYZWOLENIE. WYZYSKIWANYM 


REWOLUCJA LISTOPADOWA — BURZA DZIEJOWA, KTÓRA PONIŻONYM 4 


Pro w 


„Pocóż kłamać? 
ba...“ 

(ŁUCJAN DYTRYCH — „SCEP. 
TYCZNY* BUBNOW, 
rakterystyczne, w których prze 
jawia talent niewątpliwie wiel 
szy i bardziej dojrzały; Józef 
Maliszewski interpretówał Bu- 
kasza za hardzo dobzodusznie, 
zbyt silny i szczery kładąc ak 
cent na jego dobroć, ltość i 
współczucie, a mniejszy na do- 
strukcyjne, chytre zakłamanie; 
Aliosza wnosił na scenę dużo 
pijackiego hümom, a Krzywa 
Szyja i Tatar. spokój i zinę- 
czenie strmązonych ciężką pra 

cą proletariuszy, 

Leon Schiller wydobył jako 
reżyser półuy nastrój społeczne 
go dna, Pomogła mu w tym 
walnie oprawa sceniczna Otto- 


na Axera, znajdującą wstrząsa- 
jący wyraz plastyczny dla zo- 


brazówania ohydnej  spelunki 


noclegowej i koszmernej kamie 


niczkj na „zakązanych* peryfa 
riach miasta, 
Stefan Btefański, 


ł 


UCIŚNIONYW 
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Ze wskazań obywatelskich 
Tadeusza Kościuszki 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


Motto: „Obywatel, 


który 
hce szczycić się być do 
brym Polakiem, powi- 
nien poświęcić wszyst- 
ko dla Ojczyzny i bsó 
zawsze ludzkim i spra- 
wiedliwym”. 


O STOSUNKU DUCHO- 


wych przywiązanie, przez kið- 
re jedynie zasłużyć możecie 
na szacunek 1 wdzięczność 
powszechną", 

(tamże) 


„Aby lud czuł swoje obo- 
wiązki ku Ojczyźnie, waszą 
jest powinnością okazać mu 
tu w dowodach nauki waszej, 
w przykładach własnej gorii- 
waści. 

„Spodziewam się tej gorli- 
wości po Duchowieństwie 
wszelkiego wyznania w kra- 
jach Rzeczypospolitej”. 


s + 
* 


(Tamże) 

„Polak przekonał się i zrzu- 
ca wspaniale wszystkie szar- 
laliaństwa polityczne, które u- 
właczały sprawiedliwości, 
wstydziły rozum i ciemiężyły 
ludzkość..." 

(„Czy Polacy mogą sie wy- 
bić na, niepodległość?* 1800 r.) 


INTERES MAGNATÓW 


i PAŃSTWA 


„Nikt z Polaków nie może 
todziwie szukać szczególnego 
dobra, tylko w dobru pow- 
szechnym”, 

(Odezwa do duchowieństwa; 
Kraków, 24 marca 1794 r.) 


„Duchowni jakiegokolwiek 
bądź dostojeństwa i powoła- 
nia jesteście... Ojozyzna wzy- 
wa... waszej wierności wa- 
szego przykładu. Pokażcie w 
oczach powszechności narodo 
wej, czym być powinniście ze 
strony obywatelstwa i ze stro 
ny powołania waszego. Każ- 
de w tej mierze eciąganie się, 
każdy nieszczery postęnek o- 
skarżałby was, że powolanie 
za którym idziecie, wytęniło 
w was ducha obywatelskiej 
cnoty I to do swobód narada” 


DYMITR SZOSTAKOWICZ 


KRAJU 


„Naród żądzjący niepodle- 
głości, potrzeba koniecznie a- 
by ufał w swoje siły. Jeżcii 
nie ma tego czucia, jeżeli do 
utrzymania nie idzie przez 
własne usiłowania, ale przez 
cbce wsparcie lub łaskę, moż 
ną śmiało powiedzieć, iż nie 
dojdzie ani do szczęścia, ani 
do cnoty, ani do sławy”, ' 


* * 


„Opinia nikczemnego mnie- 
mania o sobie zaczeła się u 
nas wtedy, kiedy szlachcie 
polski nie szukał dobra kra- 
ju, ale wsparcia pychy moż- 
uowładczych familii", 


+*+. b 


„Było interesem magnatów 
osłabiać ducha współziomków, 
untżać ich przymioty, aby nie 
uczułi swojej mocy I nie zrn 
cii 


przez to zginąłby cały ich 
wpływ i powaga“. 


(„Czy Polacy mogą się wy- 
bić naniepodległość?* 1800 r.) 


O POTRZEBIE EDUKACJI 
| PRZECIW ŚLEPEMU NA- 


ŚLĄDOWNICTWU OBCYCH 


ZWYCZAJÓW 


„Fanatyzm, pochodzący 2 
nieświadomości, zawsze naj- 
okropniejsze zwykł wyda- 
wać skutki". 

(List do Michała Zaleskie- 
go, 1788 r.) 


=. + 


„Niech dzieciom dobrą da 
edukację republikencką z cno 
tami sprawiedliwości, uczciwo 
ści i honory“, 


(List do siostry, Anny Est- 
kowej, 1792 r.) 
* 


„Mieć potrzeba choć jeden 
oryginal swój, a nie kopiować 
wszystkiego, jak zwykliśmy z 
drugich krajów zwyczaje, któ 
re ani okolicznościom naszym 
dogodne, ani stosowne rządo- 
wi naszemu”, 


(List do Szczęsnego Potoc- 


kiego, Lublin, 18 sierpnia 
1782 r.) 

5 +*+ + 
„Czytajmy 1 učzmy sis; 
chciejmy tylko, a będziemy 
wolnymi”. 


(„Czy Polacy mogą się wy- 
bić na niepodległość?", 1800 r.) 


© w as 
„Czytaj książki pouczające 
dla npiększenia umysłu lub 


vszłachetnienia serca“, 
(„Przestrogi dla młodego 
„Zeltnera*, Solura, sierpień, 
1817 r). 


„Polacy mają wadę ślepe-| 


go naśladowania...“ 
(„Czy Polacy mogą sie wy- 


pz: x . 1/4 o x a ti 
Dziękujemy za „iuz , piosimy o „jeszcze 
(Na marginesie ostatniego Koncertu Chopinowskiego 
w Filharmonii Łódzkiej) 


FAYDERYK CHỌFIN 


Trwający obecnie Rok Cho- 
pinowski, rozpoczęty uroczy- 
ście 22 lutego rb. w rocznicę 
urodzin genialnego twórcy, a 
mający znaleźć swój punkt 
|kulminacyjny w. kalendarzo- 
we stulecie jego zgonu, ma po 
za uczczeniem pamięci Cho- 
pina, rozszerzyć i upowszech- 
nić jego twórczość w naro- 
dzie. W tym celu powołano 
regionalne, ściślej: wojewódz- 
kie Komitety Roku Chopi- 
nowskiego, kiórych zadaniem 
i obowiązkiem jest czynić na 
swoim terenie wszystko, aże- 
by wśród najszerzszych 
warstw społeczeństwa upo- 
wszechniać muzykę Chopina. 

Rzecz prosta, iż stolica w 
tym względzie ma zakres dzia 
łania najwiekszy. I przyznać 
też trzeba, że z nałożonych 
na siebie obowiązków wywią= 
zuje się bardziej niż dostatecz 
nie. Skutecznie współpracuje 
z Głównym Komitetem Roku 
Chopinowskiego „Polskie 
Radio“, które każdy objaw wy 
siłków i osiągnięć w tej dzie- 
dzinie transmituje na całą Pol 
skę, nie szczędząc często długo 
trwałych przygotowań 1 po- 
ważnych wkładów material- 
nych. Połowę okresu poświę- 
conego uroczystościom Roku 
|Chopinowskięgo mamy już 
prawie za sobą. Jeśli pominie- 
my miesiące letnie aż do wrze 
|śnia, podczas których cała ak- 
cja ograniczy się do koncer- 
(tów w naszych uzdrowiskach 


baniebnej opieki, gdyż|bić na niepodległość? 1800r), i miejscach wczasów, to pozo- ków, 


podaż LU UO UWM WINNA MARIMI 


staną faktycznie zaledwie dwa 
miesiące. Dlatego też główną 
część pracy należało rozłożyć 
na okres pierwszy: od lutego 
do dziś... 

Wiemy 
miast Polski, 
chopinowskie 


przechodzą w 


ZYCZE 


Toruń, ba, nawet Sopoty, też 


mają na swoim koncie poważ- 


|pe pod tym względem sdo- 


bycze*.. A co się zrobiło 
względnie robi dla upowszzch 


z- prasy różnych inienia twórczości chopinuw- 
jak uroczystości |skiej — w naszym mieńcie? 


"Niestety, nie wiele. a w każ 


A 


ZA WNN a) 


Fortepian Chopina w Muzeum Narodowym 


poszczególnych dzielnicach 
kraju. Wiemy np., że Poznań 
nie kontentuje się odbytym w 
Warszawie i nadanym z „„Ro- 
my“ cyklem koncertów p. t. 
„Żywe wydanie Chopina", ale 
że „na własną rękę" zorgani- 
zował cykl wieczorów i po- 
ranków. Inne miasta: Kra- 
Ratowice, Bydgoszcz, 


© KONCERCIE, KTÓRY SIE NIE ODBYŁ... 


Rałem x grupy radzieckich 
piseszy, uczonych, raz praco- 
wników kultury i sztuki A. Fa 
diejewóm „A. Oparin O. Gera 
simowym, P. Pawlenko, M. 
Cziaurelim, IL Rożańszim 1 in. 
znalazłem sie. na Kongresie 
nauki i kultury Stanów Zjedno 
czonych w obronie pokoju. 


Nie zamierzam powtarzać zną 
nego już przebiegu prac kongre 
sowych. Znaczenie samego Kon 
gresn, niewątpliwie, olbrzymie! 
Bo Kongres ton to oblicze prze 
cietroto | proste 
szczere 1.. uczciwe. Ale Amery 
ka posiada jeszcze drugie obli- 
cze, V me tawn szczę 
ra i zdrows, jak je ukaznuia 
„czarodzieje w wielobarwnych 
tygodnikach, uzbrojeni zawsze 
na tzw. wszełki wypadek w mo 
życs i pędzelki dla retfmszu... 
Na obiiczn tym widać tyle fta- 
dów przestępstw, że ukryć ta- 
go nie jest w stanie nawet naj 
bardziej intensywna i jaskrawa 
fatha. ifimiech toż na tym obli 
czu jakis nienaturalny — ra- 
czej grymas — aniżeli uśmiech. 
Po raz pierwszy tanka włąśnie 
Ameryka „uśmiechnęła się'* do 
nas już w Europie, dokładniej 
—w amor" aj rrefie Nie 
miec. Na lotnisku, skąd mieliś- 
my wylecieć do Nowego Yorku, 
rzuciła sie ku nam zgraja repor 
+4orów. Lidzie ci, szczerze wzm 
szający 1 podniecniacy Się ty!- 
ko na widok dolarów, pytan 
nas jakby wsdluę z góry dane- 
go rozkazn: „Czy w Związku 
Radzieckim twórczość jest na- 
nraqy = "4 em ae porty 771 vrba 
było wiele powsciagliwosci i c- 
panowania, ażeby odpowiedzieć 
spokojnie. 


To było wśród dnia — na lot 
Nisku, Ale oto, co mi się wyda 
rzyło w jednym z berlińskich 
hoteli: o świcie — przebudzony 
atukaniem do drzwi, ujrzałem 
w swoim numerze jakiegoś ko- 
respondenta z wycelowanym na 
mnie aparatem fotograficznym, 
Przez chwile zdawzło mi sie. że 
jeszcze śpię i mam przykry 
BOT. y 


5morrtranini?. 


ku zwracają uwagę na „arapa 
czę chmur“, Może sobie przypo 
minącie: Gorki na ten temat 
wyraził się „Poprzez ukośnie pa 
dający deszcz widać było domy 
15—20 piętrowę*, Majakowski 
zaś; „pizżez kłęby dymn łatwo 
dostrzec takie sobie domy od 
40 do 50 pięter wysokości”. 
Nie jestem pisarzem, ale zbliża 
jąc się do Nowego Yorku, rów- 
nież zwróciłem uwage na te 
„nisbotykie,..„ Wydawały się 
omə z dużej wysokości niby ot 
brzymie ołówki zatknięte w zie 
mię, Później zas — już na zie- 
mi owe potworne, monotonne, 
betonowe bloki wywarły na 
mnie raczej jakieś przytłaczają 
ce wrażenie. Ponurość į kosza- 
rowość tych gmachów zamiast 
nie uskrzy- 
dlać, raczej przygniata! O, nie! 
To nie jest tak zwane „budo. 
waictwo przyszłości! 


antr Neg 1a 


Samolot masz wylądował na 
nowojorskim lotniskn, I tutcj 
zetknęliśmy się natychmiast z 
ta rozreklamowaną amerykań- 
ską „służbą informacyjną". Za 
m s hstn="ol PanrTarswi$ 
błąkają się w poszukiwaniu wła 
ściwego samolotn, Dobrze, że 
na spotkanie nasze przybyli 
przedstawiciele komitetu orga- 
nizacyjnego Kongresu. W prze- 
ciwnym razie byłoby śle. 
Teen | Em 10 ky bemat iog 
dzielny 1  sperialny, O tym 
wspominałam już na początku 
tych notatek. Ale chcistbym tu 
tat wyrazić myśl następująca: 
tože (cała wściekłość Wall- 
Strestu zdobyła się na „SKro- 
mniutka demonstrację" przeci 
ko Kongresowi, składajacą sie 
zaledwie z 10 — 12 osobników 
„gańtlemanów' podejrzanego 
wyglądu, — to naprawdę nis- 
zniszczalne jest i w tym naro- 
dzia pragnienia pokoju — tak 
b= nieznigrinaine fost "rad 


żyrie... 


Zazwyczaj pod wieczór szere- 
gi demonstrantów widocznie 
„rzedły* pozostawało ich čle- 
dwie sześciu a nawet pięcit.. I 


Wszyscy, którzy po raz pierw jak tu się nie śmiać, gdy póż- 


że „POLICJA Z TRUDEM PO 
WSTRZYMYWAŁA PIRTE- 
CIARZY*, Doprawdy, trudnoby 
znaleźć coś bardziej komiczne- 
go! Po ukończonym kongresie 
odbyt się olbrzymi meeting w 
największej sali Nowego Yorku 
— Madison Square Garden, 
gdzie zazwyczaj urządza się me 
cze bokserskie, Mówcy wystęno 
wali na ringn, j również wy- 
stąnpiłem na ringu, Przemówie- 
nia żadnego nia wygłaszałem, 
gratem na fortepianie, Był to 
jakiś stary, przedpot: gowy 
grat. 

Mnie jako komnozytora, rzecz 


się na sali koncertowej siedzia 
ła w paltach i kapeluiszach, po 
mimo, że w westibniu znajduje 
się szatnia, — Wydało mi się 
to wszystko jakieś niezwykłe. 
Czyż coś podobnego mogloby 
się zdarzyć w wielkiej sali na- 
szego konserwatorium w Mo- 
skwie albo w Domu Kultury?! 

Podczas antraktu, gdy wy- 
chodziłem z sali, żeby zapalić 
papierosa, uwagę moją zatrzy- 
mał jakiś niewieści głos, powta 
rzający bez przerwy moje 
zwisko. Poprosiłem ażeby ener- 
giczną kobiete przepuszczono 
przez tłum. Przywitała się ze 


ZŁOTY CIELEC WALL.STREET'u CIĄŻY NIE TYLKO NAB 
ŻYCIEM STANÓW ZJEDNOCZONYCH... 


prosta, 11  ŁYUE 
muzyczne Nowego Yorku, Uda 
łem się na koncert symfoniczny 
pod dyrekcją znanego dyrygen. 
ta Leopolda Stokowskiego. Nie 
stety, program, za wyjątkiem 3 
utworów Chaączaturiana, Sibelin 
sa i Brahmsa — nie był intore 
sujący, chociaż orkiestra grała 
bardzo dobrze. Ale a prórnos: 
niemile zdziwił mnie fakt, że 
wiekszość mości znajdujacych 


mną 1 rzekła; „PAN JEST 
BARDZO PODOBNY DO MO- 
JEGO KUZYNA", Ot, i wszyst 
ko, co pragnęła mi zakomuniko 
wać owa „dama, 

A ja myślałem, że ona hędzie 
chciała porozmawiać ze mną o 
muzyce, 

* EJ R 

Dwie Ameryki i jakie różne! 
Jedna Ameryka to spragnione 
rozvytywania o współczesną li- 


terature radziecką, snpadkobier 
czynię Puszkina į Tołstoja, a 
druga Ameryka, niewolnica do- 
lara, wydająca dzieła wielkich 
pisarzy Tołstoja, Szekspira czy 
Zoli w postaci cieniusieńkich 
ksiąźczyn, w których z  olśnie- 
wającego bogactwa myśli į n- 
czuć tych autorów — pozosta- 
wiono wyłącznie sceny erotycz- 
ne. Wystarczy powiedzieć, że 
powieść „Anna Karenina'"* zosta 
ła skrócona do 52 stron drukn, 
a zaopatrzona jest w kolorową 
okładkę o pornograficznej tre- 
ści. i 

Takie s% obyczajs amerykań 
skich panów bussines-manów od 
literatury. 

Pobyt nasz w Nowym Yorku 
był bardzo krótki, Natychmiast 
bowiem po zakończeri" kongre 
su Dspartament Stanu nznał za 
właściwe powiadomić nas o. 
Sens tego powiadomienia dał się 
sprowadzić do tego, że władze 
USA. przypuszczają, że gentie- 
məni w tzw, „rozsądnym terni- 
nie“ opuszczą Nowy York. Nie 
co później Dspartament  Spra- 
wiedliwości raczył wyjaśnić 
nam, jak należy rozumieć wyra- 
zy .„w rozsadnym terminie“, 
Okazało sig: poradzono nam 7a 
brać bagaże 1 opuścić Amerykę, 
W przeciwnym razie „będą za- 
stosowane najenergiczniejsze 
środkić i t. d. 

Zaproszono nas na drugi mee 
ting do Newark. Miałem zamiar 
wykonać tam kilka moich kom 
pozycji. Ale nie dane mi było 
dokonać tego, a to dzieli melo 
manom z Departamentu  Bpra- 
wiedliwości, 

Dowiedziałem sie później o 
przebiegu „Koneertu* mojego 
w Newark; Gdy uczestnikom 
wielkiego zebrania zakomuniko 
wano, że delegacja radziecka 1.3 
meeting ten wstępu nie nzyska 
ła — oświetlono nagla reflakto 
rem fortepian i foboret na estra 
dzie, a przedstawicie] admini. 
strac sali oświadczył: 

— Na tym fortepianie chciał 
grać Dymitr Szo-sta-ko-wicz! 

Na znak protestn przeciwko 
samowoli władz amerykańskich 
ogłoszono na sali trzyminutówą 
ciszę, 


dym razie nie tyle, ile się po- 
winno zrobić. Powołana do roz 
wijania w tej dziedzinie oży- 
wionej działalności Sekcja Or 
ganizowania Imprez Publicz- 
nych nie usnęła, być możs, 
całkowicie, ale znajduje się w 
stanie lekkiej drzemki.. Po 
czymże właściwie może sie do 
tej pory „wykazać? Kilkoma 
koncertami? Nie jest to by- 
najmniej — plon  dostatecz- 
NY» 


Ostatnio ogłoszono cykl kon 
certów p. n. „Chopin a muzy- 
ka ludowa”, Opracowanie te- 
go cyklu powierzono prof. Jó 
zefowi Pawłowskiemu. Orzani 
zator występował również w 
charakterze prelegentą i ko= 
meńtatora wykonywanych u- 
tworów. Drugi z tych koncer- 
tów odbył się w ub. tygodniu 
i zgromadził w sali Filharmo= 
niż bardzo liczne audytorium. 
Widać solista koncertu, Wła= 


dysław Kedra, ma w Łodzi 
swoją publiczność: publicz- 


ność stałą i artyście wierna. 
Jak się dowiadujemy, cykl 
„Chopin a muzyka  ludowa* 
ma się na tym drugim wieczo 
rze — z przyczyn niewiad)= 


mych już zakończyć: Wielka 
szkoda, Bo ostatni koncert na 
leżał akurat do bardzę uda- 
nych, acz rozpoczął się z pól- 
godzinnym opóźnieniem. Już 
jego wstęp w postac: niewiel- 
kiego przemówienia prof. Pa- 
włowskiego wprowadził » przy 
gotował; audytorium do świa- 
domego słuchania. Wykonaw- 
ca zaś, Władysław Kędra, u= 
trwalił jeszcze bardziej usta- 
lone zresztą o sobie przeko= 
nanie publiczności, że jaku pia 
nista stale się rozwija i arty- 
stycznie dojrzewa. Coprawdą 
— zdarzały się chwile,gdy ten 
młody, wysoce utalentowany 
wirtuoz w grze swojej, może 
mimowolnie, zdumiewał wie- 
vej techniką aniżeli głębią 1 
skupieniem interpretacji, ala 
były to tylko chwile. Naj- 
piękniej zagrane były mazur- 
ki, a z „bisów* — „Polonez 
As = dur“ i „Tańce szkoc- 
kie“. 


Ostatni koncert chopinow= 
ski w Łodzi jest pozycją war- 
tościową. To też intencją na- 
szą nie jest żadne właściwe 
rzucanie „słów gorzkich“ w 
stronę Sekcji Imprezowej Ko- 
mitetu Chopinowskiego w Do- 
dzi, ale spowodowanie jej 
„ocknięcia się” i nadrobienia 
zaległości w pozostałym jesz= 
cze do dyspozycji kwartale. 
Tego od Sekcji Imprezowej 
domagają się i oczekują naż- 
szersze sfery łódzkiej pubiicz= 
ności * 


szy zbliżaja sio do Nowego Jorlniej czytaliśmy w dziennikąch, tłumaczrł Rolesław Bnsiakiewicz Wa - Waź 
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W 13-iq rocznicę śmierci Maksyma Gorkiego 


Corax silniej rozbrzmiewa w 
ebronie pokoju potężny chór gło 
sów prostych ludzi i wybitnych 
intelektnalistów. Wśród głosów 
tych dźwięczy też nieśmiertelny 
głos największego artysty słowa 
naszych ozasów — Maksyma 
Gorkiego. 

Mimo, że od śmierci Gorkiego 
minęło 13 lat, głoszone przezeń 
hasła bojowe przemawiają do 
nns, jak wskazówki mądrego na 
uczyciela 1 serdecznego przyja- 
siola, który myślą i wzrokiem 
sięgał daleko w przyszłość, Na 
zjazdach działaczy kultury czy 
ag kongresach obrońców pokoju, 
przed oczyma naszymi staje je- 
go wysoka postać i wydaje się 
nam, że z trybuny rozlega się ży 
wy głos Gorkiego, wyróżniający 
się wśród wszystkich innych 
głosów swym niskim ciepłym 
brzmieniem, swą właściwą diz- 
lektowi nadwołżańskiemu eha- 
rakterystycznę wymową Ramo- 
głoski „o”* głos, z którego bije 
ta ogromna siła, którą daje jedy 
nie głębokie i calkowite prze- 
konanie o słuszności swej idei. 

Trybuną wielkiego pisarza by 
ły książki. Z kart jego utworów 
dźwięczę hasła, wzywające nas 
do „przeciwstawienia się niszczy 
cislskim zamiarom ilościowo zni 
komej kasty ludzi, pozbawionej 
całkowicie poczucia odpowie- 
dzialności 1 bliskiej obłędu, ale 
wciąż jeszcze będącej panem ży 
«ia i Śmierci, a nawet woli ca- 
łych narodów: *... 

Myśliciel 1 artysta, przyj% 
wiel Lenina 1 Stalina, mistrz i 
nauczyciel tyla wielkich pisarzy 
Rosji, Europy, Azji i Amery- 
Hi, Maksym Gorki po dziś dzień 


walczy w naszych szeregach © 
sprawę pokoju, Demaskuje on 
krwawe plany  imperialistów, 
piętnuje klike Churchilla, po- 
mnaża siły prostego człowieka 
pracy, którego kosztem i krwią 
podżegacze wojenni zamierzają 
poprawić swe zachwiane intere 


3 sy. Z systematycznością i konse 


kwenńeją uczonego notuje Gorki 
i utrwala w swej twórczości fak 
ty rozkładu cywilizacji kapita- 
listycznej. Bezmyślność, cynizm, 
nikczemność moralna społeczeń 
stwa burżnazyjnego do głębi o- 
burzały pisarza. 

Obserwując wyścig zbrojeń 
i potworny wzrost pozycji bad- 
żetowych na eele wojskowe w 
krajach kapitalistycznych, Gor- 
ki pisał: 

„Ocrywiście, za te miliardy 
można przeprowadzić potworne 
wyniszczenie mas ludności, fan 
tastyczne burzenie miast, unise 
stwienie wytworów pracy ludz- 
kiej. Nasuwa się pytanie: Czy 
do tego doszła cywilizacja kapi 
talistyczna? Czy jest to nieuni- 
knionef A może to się da uspra 
wiedliwićf Nie wyobrażam so- 
kie takiego szatana, który był- 
by w stanie usprawiedliwić po- 
dobne przestępstwo...'* 

„Do czego zmierzają  „króło- 
wie przemysłu'*, organizując 
znów wszechświatową rzeźł — 
pyta Gorki, zwracając się jak 
gdyby do dzisiejszego czytelni- 
ka, — Przypuszczają oni może, 
że wojna pomože wyślizgnąć się 
im z kleszczy kryzysu gospodar 
czego, spowodowanego anarchią 
produkcji i nieokiełznaną żądzą 
zysków'', 

„By użyć przenośni: pragnę 
oni jeszcze raz skąpać się we 
krwi ludzi pracy, spodziewając 
się widocznie, że kąpiel ta oży- 
wi ich starczą zgrzybiałość....'* 

Gorki zwraca się do robotni- 
ków i inteligencji wszystkich 
krajów z apelem, aby zrozumie- 
li „możliwie, jak najszybciej, 
że wszelka wojna. kapitalistów 
jest wojnę przeciwko robotni- 
kar, przeciwko ludziom pracy, 
przeciwko kulturze'*,.. ~ : 

Gorkiego niezmiernie absorbu 


je rola inteligencji, Kategory- 
cznie żąda on od niej odpowie 
dzi na pytanie: 

— Po czyjej stronie jesteś- 
cie wy, mistrzowie kultury? 

Z ogromną siłą  demaskował 
Gorki prowadzoną przez reakcyj 
ne koła państw  kapitalistycz- 
nych propagandę przeciw pierw 
szemu na świecia krajowi socja 
lizmu. Pisarz rozumiał, że propa 
ganda wojenna przeciwko Źwiąz 
kowi Radzieckiemu, przeciwko 
państwu mas pracujących jest 
dziełem imperialistów, których 
działalność ma charakter jawnie 
i bezsprzecznie zbrodniczy, a 
ich zamiary są jeszcze bardziej 
zbrodnicze. 

W oczach Maksyma Gorkiego 
wielki kraj socjalizmu był ko- 
lebką nowego świata, przyszło- 
ścią cnłej ludzkości, opoką 1 
twierdzą przyjaźni narodów. Gor 
ki mówił oswejojczyźnie z nczu 
ciem niekłamanego zachwytu, 

„Masa robotniczo - chłopska 
Związku Radzieckiego — pisał 
Gorki — nie chce wojny. Pra- 
gnie ona stworzyć państwo lu- 
dzi wolnych. Ale w wypadku na 


PARAPECIE JA GSA OWCY VLA AN TRENT RETE MANAN DEEA EEEE PATET 


paści będzie się bronić zaciekle 
jako zwarty monolit i zwycięży 
dlatego, że historia pracuje 
dla niej'*. 

A dalej: 

„Gdyby miała wybuchnąć woj 


na przeciw klasie, której 
pozwalają mi żyć i pracować, to 


ja również pójdę na front jsko| ; 


prosty żołnierz. A pójdę nie 
dlatego, iż wiem, że to właśnie 
ona zwycięży, ale dlatego, że 
wielka słuszna sprawa klasy ro 
botniczej Związku Radzieckiego 
jest również i moją sprawą, mo 
im obowiązkiem! *, 

To też i dziś oczyma wyo- 
braźni widzimy wysoką, dumną 
sylwetkę Gorkiego, kroczącą W 
szoregach potężnego rucha ©- 


brońców pokoju. Walcząc w sze 
regach ludzi radzieckich w aze 
regąch postępowej ludzkości Ma 
ksym Gorki w dalszym ciągu de 


maskuje wrogów pokoju, broni 


nadal honoru i godności ezłowie 
ka, jego kultury. Widzimy go, 

towarzysza broni |; 
w walce o pokój i postęp, o wol 


jako naszego 


ność i szczęście narodów. 


Listu z Wakrzeża 


Krynica Morska 


perła uzdrowisk Mierzei Wiślanej 


Spokojne wody Zalewu Wi-, 
|sze gatunki drzew i krzewów, 


ślanego niosą łagodnie statek, 
zdążający z Elbląga na pół-| 
noc. Coraz wyraźniej rysuje 
się kontur półwyspu Mierzeż 
Wiślanej. Długi, czarny pas, | 
zamykający na horyzoncie ta-| 
fię wody. Coraz bliżej, coraz 
wyraźniej widać przystań, To 


zielnią sie bujnie najrozmażt- 


i morze... przelewające się nad 
całym półwyspem jednostaj- 
nie i grożnie. Spienione fale 
pozostawiają na plaży kawał- 
ki złotego jantaru i dlatego 
przybysze nazywają także Kry 
nicę „Bursztynowym wybrze- 


Krynica Morska, Taką wła- 
śnie nazwę nadano tej miej- 
scowości, gdy po upływie se- 
tek lat wróciła znów do swej 
prawdziwej Macierzy. Kryni- 
ca.. Przybysza pochłania las, 
wzgórza porosłe smukłym:, ŻY 
wicznymi sosnami i jodłami, 
jary i rozpadliny, w których 


żem“. 

Krynica Morska była do 
1845 r. jedną z najpiękniej= 
szych miejscowość. nad Bał- 
tykiem. Lecz ostatni rok woj- 
ny przeszedł tędy, siejąc nie- 
ubłaganie ogień t zniszczenie. 
Zacięte boje trwały tu, nawet 
jeszcze wtedy, gdy Bertn zre 


Plan inwestycyjny musi być wykonany 


Każdy bowiem plan jest nij br. z kredytów zeszłorocznych, 


Aczkolwiek brak jeszcze do 
kładnych danych dotyczących 
wykonania planu inwestycyj- 
nego z okresu styczeń — maj, 
można już stwierdzić, że spra 
wa wykonania planów inwe- 
stycyjnych w naszym okręgu 
w przemyśle włókienniczym 
nie przedstawia się zbyt do- 
brza. 

Istnieje wyraźna dyspropor 
eja między ambitnymi zamie- 
rzeniami inwestorów w chwili 
sporządzania planu, a rzeczy- 
wistym wykonaniem. Przy u- 
staleniu wysokości inwestycji 
zazwyczaj walczy się o uzy- 
tkanie najwyższych kwot, co 
jest zresztą zrozumiałe i uza- 
gadnione. Żle natomiast, Jeże- 
t w trakcie wykonania planu 
wychodzą na jaw różne oko- 
Hczności utrudniające wyko- 
nanie I świadczące o niedosta 
tecznym przestudiowaniu swo 
ich możliwości wykonawczych 
t o nienależytym przygotowa 
niu się do wykonania przyję- 
tych zobowiązań. Okazuje się 
więc, że w niektórych przemy 
słach spostrzeżono dopiero o- 
becnie np. brak HPlnnicznej 
dokumentacji, materiałów, ma 
szyn, fachowców itp, co utru 
dnia wykonanie zatwierdzo- 
nych planów inwestycyjnych. 
Naszym zdaniem powinni by- 
ti inwestorzy badać możliwo- 
ści realizacyjne swoich kon- 
cepcji nie po zatwierdzeniu 
planu, a w każdym razie nie 
w czerwcu, kiedy praca po- 
winna być w pełnym toku, 
lecz w chwili sporządzania 
planu inwestycyjnego. ` 


innym, jak prawidło- 
doborem i właściwym 
układem środków działania, 
służących do wykonania za- 
mierzonego: celu. Jeżeli tym 
celem jest zabieg inwestycyj- 
ny, to plan nie może ograni- 


czać się wyłącznie do kwot i 
terminów, Plan taki musi prze 
widzieć sposób najlepszego 0- 
siągnięcia ogółu środków nie- 
odzownych do uzyskania za- 
mierzonego celu. Takimi środ 
kami są oczywiście również 
momenty organizacyjne. 


Oczywiście, że tak rozu- 
miany plan wymaga dużo pra 
cy przygotowawczej; duża 
wstępnych badań, zbierania 
informacji itd. Są to jednak 
czynności nieodzowne, jeżeli 
mamy mówić o planowaniu 
inwestycji, jeżeli chcemy, a- 
by to planowanie było rze- 
czywiste, jeżeli chcemy unik- 
nąć niespodzianek w czasie 
samego wykonania. Nieodpo- 
wiednie przygotowanie planu 
inwestycyjnego musi nastrę- 
czać wielkie kłopoty i straty, 
a w najlepszym przypadku 


opóźnienia. W następstwie nie 
odpowiedniego przemyślenia 
wychodzą bowiem na jaw: nie 
terminowe opracowanie do- 
kumentacji technicznej, braki 
materiałów, niemożność ótrzy 
mania maszyn, brak sił robo- 
czych itp. Jeżeli w dodatku 
inwestor natrafi na niewyro- 
zumiałe i zbiurokratyzowane 
biuro budowy, na brak współ 
pracy ze strony innych orga- 
nów, to muszą nastąpić nie- 
porozumienia i straty. 


Mówimy: jest czerwiec. Mi- 
nęło co prawda wiele cen- 
nych tygodni, z których część 
nie została: w pełni wykorzy- 
stana. Biorąc pod uwagę, że 
tegoroczny plan inwestycyjny 
został dla przemysłu włókien 
niczego późno zatwierdzony, 
ikorzystał on do końca marca 


czym 
wym 


można stwierdzić, że niepeł- 
ne wykorzystanie kredytów 
przypadających na 5 miesięcy 
br. jest złem, które może być 
naprawione. Należy tylko szyb 
ko zmobikzować wszystkie 
czynniki dla wykonania prac 
inwestycyjmych, które uzma- 
no za ważne 2 celowe, i na 
które robotnik polski w tru- 
dzie zapracował. 

Nie pora teraz na spory © 
odpowiedzialność 1 kompa- 
tencje. Obecnie należy budo- 
wać, PPB Nr 2 będące głów= 
nym wykonawcą robót na te- 
renie Łodzi musi znaleźć 
wspólny język z inwestorami 
i lepszą bazę do współpracy 
niż to miało miejsce dotych- 
CZAS. 

Plan inwestycyjny na 1949 
rok musi być wykonany. Cen 
trame zarządy, biura projek- 
tów 1 biura budowy oraz 
wszelkie współpracujące czyn 
niki są współodpowiedzialne 
za wykonanie zadań inwesty- 
cyjnych. Możliwości istnieją, 
Pełna mobilizacja środków 


| należyta kontrola mogą za- 
pewnić wykonanie tegorocz- 
go planu inwestycyjnego w 
naszym okręgu. 

Paln tegoroczny został zbyt 
późno zatwierdzony. I to nie- 
wątpliwie utrudniło sporzą- 
dzenie potrzebnej dokumen- 
tacji technicznej. Należyte 0- 
pracowanie i terminowe przed 
łożenie planu nadrzędnej wła 
dzy zapewni w tym roku wcze 
śniejsze zatwierdzenie. 

A oto nasz drugi postulat: 

Plan na 1950 rok musi być 
tak opracowany, aby jego re- 
alizacja w następnym roku 
mogła się odbywać wedle z 
góry ustalonego harmonogra- 
mu, albowiem każde tzw. nad 
rabianie w czasie wymaga 
większych kosztów, zwiększo- 
nego wysiłku, co równa się 
większej sumie pracy robot- 
ników i techników. 


Walczyć należy nie tylko o 
wysokość kwot, lecz również 
o terminowe i oszczędne wy- 
konanie inwestycji. 

Kor. 


Robotnik wynalazca 


Tow. Łuszczyński Feliks — do 
niedawna jeszcze tkacz — dzi- 
siaj majster tkacki, pracuje w 
zawodzie swoim 27 lat, Jako do- 
bry fachowiee i aktywny czło_ 
nek Partii nie mógł przeboleć 
falu, że sztuki towaru odcho_ 
dzą na przeglądalnię z nieobcię- 
tym na końcu wątkiem, 

Ponieważ nie było widoków 
ną otrzymanie nowych obcina- 
czy, ma brak ich powodował 
zmniejszenie ilości pierwszego 
gatunku, tow. Łuszczyński za- 
czął przemyśliwać, co by zasto. 
sować zamiast trudnych do o. 
trzymania  obcinaczy. Myślał, 


majstrował, aż wymyślił. I oto 
nowy obcinacz zaczął pracować, 
Wynalazek tow, Łuszczyńskiego 
okazał się daleko lepszy, prak- 
tyczniejszy i tańszy od sta- 
rych obcinaczy, 

Nie wątpię, że tow. Łnszczyń- 
ski przekaże wkrótce swój wy- 
nalazek komisji racjonalizator_ 
skiej, a kierownictwo zakładów 
zainteresuje się i otoczy opieką 
takich  „Łuszczyńskich*', kt- 
rych w naszej fabryce znalazło 
by się więcej. 

Z. Ktodawski 
korespondent fabryczny 
z PZPB Nr 14 
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zygnował z obrony. Legły w 
gruzach prawie wszystkie wił 
le i domki rybaków. Pociski 
zryły ziemię, połamały smu- 
kłe drzewa. Bunkry, 5zkiele- 
ty samochodów, ruiny na każ 
dym kroku przypominają © 
wojnie. W Krynicy Morskiej 
prawie nic się nie zmieniło w 
ciągu ostatnich czterech lat. 
Nikt o niej nie słyszał, nikt 
tu nie przyjeżdżał. Dopiero w 
ubiegłym sezonie letnim, gdy 
wyremontowano kilka will, 
kilkadziesiąt osób zachwyciła 
się tym zakątkiem, ukrytym 
gdzieś na dalekiej Mierzei Wi- 
ślanej. 

„Wróciłem do Łodzi oczaro- 
wany urokiem Krynicy Mor- 
skiej* — pisze jeden z łódz- 

ich lekarzy, zwracając się 
zarazem do Urzędu Fund. 
Wczasów Pracowniczych z 
prośbą o zaangażowanie go tu 
na stałe, w charakterze leka- 
rza uzdrowiskowego. 

Można zakochać się w spo- 
kojnych wodach Zalewu, w 
których przeglądają się roz- 
piete sieci i dzioby łodzi ry- 
backich. W zawsze ruchliwych 
falach Bałtyku, w dzikich la- 
sach, wzgórzach i jarach. 

LJ . 

Fundusz Wczasów Pracowni 
czych zorganizował ośrodek 
w Krynicy Morskiej dopiero 
w maju bieżącego roku. Na 
gwałt wykańczano remonty 
kilku domów, aby mogły po- 
mieścić przewidzianą w tym 
sezonie liczbę 300 asób. Oczy 
wiście, te mocno spóźnione 
przygotowania nie mogły dać 
pożądanych wyników. Oro- 
dek cierp: na wiele braków— 
mie posiada na przykład świe 
tlicy, an: skromnej chociażby 
biblioteki. Komunikacja 
tylko wodna — powoduje tru 
dności aprowizacyjne w Wwy- 
padku np. sztormu, gdy stat- 
ki do Elbląga mie kursują, 
gdy trzeba samochodem je- 
chać kilkadziesiąt kilometrów 
do Gdańska. W każdym razie 
te trudności odczuwa tylko za 
rząd ośrodka, wczasowicze w 
ogóle o nich nie wiedzą. Trze 
bą bowiem przyznać, że posił 
ki w  persjonacie FWP są 
zdrowe i tak obfite, że zaspa 
kajają największe nawet ape 
tyty, które tutaj z każdym 
dniem wzrastają. 

Wczasowicze — to przyby- 
sze z całej Polski, w 60 pro- 
centach pracownicy fizyczni. 
Oni to właśnie czują się tutaj 
doskonale. W Krynicy Mor- 
skiej panuje bowiem całkowi 
ta swoboda — nie ma „dep- 
taków* i dancingów, nie obo 
wiązuje żadna „etykieta“, Dla 
tego inteligent, zagadnięty o 
to, jak podoba mu się Kryni- 
ca, odpowie nieraz: „Nuda*. 


Robotnik zaś mówi z przeka 


naniem: „ 
aziy rak" 


rzyjade tu na przy 
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Takiego zdania jest Jan Kę 
dziora, młody hutnik z Cho= 
rzowskiej huty „Kościuszko*, 
który twierdzi, że to są naj- 
piękniejsze wakacje w jego 
życiu. Hutnik z Zielonej Gó- 
ry, Bronisław Łabędzki, opa= 
lony na brąz od słońca i mor 
skiego wiatru, szykuje się już 
do wyjazdu: „Żal stąd wyjeż- 
dżać — to prawda, lecz muszę 
przyżnać, że w ciągu tych 
dwóch tygodni nabrałem du- 
żego zapasu sił i energi: do 
dalszej pracy. Wielkim dobro 
dziejstwem są dla nas wcza- 
sy“. 

Nie brak oczywiście i ło- 
dzian (gdzież ich nie ma?) 
Przy wspólnym stole zasiada= 
ją: obywatel Pliweta, maga” 
zynier Łódzkiej Fabryki Ze= 
garów i ob. ob. Czarneccy. On 
jest robotnikiem fabryki inn 
„Strzelczyka”, ona pracownie 
ca PZPB Nr 16. Oboje czują 
się tutaj doskonale. Uwagę 
zwraca para staruszków, kłó= 
rzy nie mogąc się nacieszyć 
pięknem natury — całe dni 
spędzają na spacerach w lesia 
i nad morzem. — „Dwa ty- 
godnie spędzone w miejsco- 
wości uzdrowiskowej — mó- 
wią — doskonałe wyżywienie, 
brak jakiejkolwiek troski — 
stanowią idealny wypoczynek, 
odnawiają siły i zdrowie". 

Prawdę tę powinni zrozu= 
mieć wszyscy robotnicy, í 
wszyscy powinni w ciągu ca- 
łego roku wyjeżdżać na wcza 
sy”. 

Pieniędzy nie ma potrzeby 
wydawać, bo jedzenia jest 
wbród. Jeśli, kto zechce zo- 
stać dalej na wczasach dłu- 
żej, niż dwa tygodnie, płaci 
za pokój i ufrzymanie 500 zł 
dziennie. W pensjonatach 
FWP mieszkają ludzie z ca- 
łej Polski, pracownicy biur, 
fabryk, hut, kopalni, z wszy= 
stkich zakątków naszego kia 
ju. Nadszedł czas, kiedy wła= 
śnie dla nich — ludzi pracy— 
przeznaczone są dziś uzdrowi 
ska i miejscowości klimatycz 
ne, że w górach i nad morzem 
spędzają czas nie szukający 
rozrywki bogacze, lecz robot- 
nicy i inteligenci pracujący, 
którzy zaążywają zasłużonego 
odpoczynku po pracy nad od 
budową ojczyzny. 
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socjalizmu w Polsce 


Uchwały I-ej Konferencji Miejskiej PZPR w Łodzi 


cjalnych, gdy potrzeby klasy ro-]wi Łódzkiemu otoczenie opieką 


Pom Miejska Konferen- 
cja PZPR w Łodzi po wy- 
słuchaniu referatu polityczno- 
sprawozdawczego I 


go, oraz referatu o zagadnie- 
niach samorządowych, wygło- 
szonego przez sekretarza KŁ 


Zjednoczeniowego, 
łódzka PZPR okrzepła i umoc- 
niła się, a proces scalenia orga- 


sekretarza nizacji został w zasadzie pomyśl 
KŁ PZPR, tow. Dworakowskie-nie dób las, 


organizacja 


rowadzony do końca, 
Doceniając poważne osisgnię: 


cia łódzkiej organizacji partyj- 


PZPR, tow. Duniaka, po wszech?) we wszystkich niemal dzie- 


stronnej 


dyskusji podsumowa: dzinach życia politycznego, spo- 


nej przez sekretarza Komitetułecznego i kulturalnego, a szcze- 


Centralnego PZPR, tow. Józefa 
Cyrankiewicza, stwierdza: 

IL W ciągu 6-ciu miesięcy, 
które upłynęły 


gólnie realizacji uchwały Kor- 
gresu Zjednoczeniowego o przed 
terminowym wykonaniu 
od Kongresu: letniego i planu na 1949 rok 


plain 


Walka o wykonanie i przekroczenie 
planu ì o wysoka jakość produkcji 


-— Konferencja zwraca twasę 
łódzkiej organizacji partyjnej 
na następujące poważne niedo- 
ciągnięcia; ' 

Na niewykonanie planów 

1 jakościowych przez niektó- 

re zakłady przemysłu baweł 
mianego i wełnianego, 

Fakt ten odbija się poważnie 
na stanie zaopatrzenia szerokich 
rzesz konsumentów w kraju w 
towary najwyższej jakości, 

Jest to skutkiem niedocenia- 
nia przez administrację gospo- 
darczą oraz przez Rady Zakła- 
dowe sprawy walki o jakość pro 
dukcji, walki o przedterminowe 
wykonanie zarówno planów ilo- 
ściowych, jak i jakościowych, a 
organizacje partyjne nie potra- 
fiły tego dotąd przełamać. 

ścisłe przestrzeganie dyscy- 
pliny technologicznej nie stało 
się jeszcze żelaznym prawem 0 
bowiązującym wszystkie zakła- 
dy pracy, obowiązującym wszy- 
stkich — od dyrektora poprzez 
salowego i majstra do robotni- 
ka. 

Qzłonkowie Partii — dyrekto- 
rzy i kierowniczy personel tech- 
niczny — wciąż jeszcze niedo- 
statecznie wnikają ^w technolo- 
gię produkcji, nie zajmują Się 
nią konkretnie, a ograniczają się 
do „ogólnego kierownictwa'* za- 
kładów pracy. Nie starają się 
opanować techniki i w ten. spo- 
sóbrnie są w stanie dopomóc swo 
jej załodze w tworzeniu warun- 
ków” normalnego codziennego 
wykonywania plann i przekra- 
czania go oraz warunków tech- 
nicznych, niezbędnych dla wy- 
konania i przekraczania planów 
jakościowych. 

Również niektóre nasze orga- 
nizacje partyjne nie wnikają do 
tąd dostatecznie w zagadnienia 
technologii produkcji i często 
zdają się w tych sprawach cat- 
kowicie na fachowców. 

Ten stan rzeczy należy przs- 
zwyciężyć. Dalszy rozwój ruchu 
współzawodnictwa, ruchu wielo- 
warsztatowego, ruchu racjonali- 
ratoruw i nowatorów produkcji, 
mistrzów oszczędności musi się 
stać główną troską wszystkich 
naszych organizacji partyjnych, 
Związków Zawodowych 
Zakładowych, a także naszej ad- 
ministracji gospodarczej. 

Trzeba, aby członkowie Par- 


i Rad | 


Sprawa płac niektórych grup 
robotników nie znalazła właści- 
wego rozwiązania w umowie. 
Konferencja zobowiązuje towa- 
rzyszy partyjnych w odpowied- 
nich Związkach zawodowych do 
załątwienia tych spraw oraz 
zwraca uwagę wszystkim działą- 
czom związkowym, członkom 
Partii na konieczność roztocze- 
nią stałej kontroli nad stanem 
| warunków bezpieczeństwa i hi- 
gieny pracy w łódzkich zakła- 
dach przemysłowych. W szcze- 
gólności należy uaktywnić w 
tym kierunku Komisje Bezpie- 
czeństwa i Higieny Pracy przy 
Radach Zakłądowych oraz spo- 


tii, jak tego wymaga Statut Par: |łeczne inspekcje pracy. 


tii, sami przodowali w produk- 
cji i osobistym przykładem za- 
chęcali szerokie masy bezpar- 
tyjnych robotników do udzialu 
w ruchu współzawodnictwa. Na- 
leży otoczyć najtroskliwszą 0- 
pieką zarówno partyjnych, jak i 
bezpartyjnych przodowników 
pracy i uczestników ruchu współ 
zawodnictwa, i w produkcji i w 
codziennym życiu, spopularyzo- 
wać jak najszerzej ich nazwiska 
i metody pracy w klasie roboż- 
niezej i w całym społeczeństwie, 
Trzeba, aby dyrekcje zakładów 
pracy oraz personel techniczny: 
kierownicy oddziałów,  salowi. 
majstrowie dbali o stworzenie 
dla uczestników współzawodnie- 
twa i przodowników pracy od: 
powiednich warunków techniez: 
nych. Należy w szczególności po 
lepszyć konserwację parku ma- 
szynowego i w tym celu w spo- 
sób zdecydowany usprawnić pra 
cę remontowych baz, którymi 
dotychczas dyrekcje branżowe 
zajuinją się w sposób, niedosta- 
t=zny. 

Trzeba położyć kres biurokrn- 
tyzmowi w zakiesie premiowx- 
nia rrrjonalizatorów i nowato- 
rów į zabezpieczyć niezwłocznie 
wypłacanie premii z chwilą za- 
aproowania wniosków racjona- 
lizatorskich, 


Erch współzawodnictwa praz 
ty who aċił się ostatnio w no- 
wą formę . Piękna inicjatywa 
tow, Marii "Terpilakowej, orga- 
nizatorki i kierowniczki pierw- 
szego w przemyśle włókienni- 
czym zespołu najwyższej jako- 
ści, nie znalazła dotąd należy- 
tego poparcia zarówno ze strony 
«dardnistracji gospodarczej, jak 
i Pad Zakładowych. Konferea- 
cja zaleca wszystkim organiza- 
cjom partyjnym i wszystkim 
członkom Partii, zatrudnionym 
w produkcji podjęcie pięknej 
iniejatywy tow. Terpilakowej i 
organizowanie za jej przykła- 
dem zespołów najwyższej jako- 
ści. 

Konferencja zobowiązuje 
wszystkie organizacje partyjne, 
aby stanęły na czele walki mas 
pracujących o przedterminowe 
wykonanie planu 1949 r. oraz 
planu 3-letnicgo i stworzenie w 
ten sposób przesłanek dla reali- 
zacji planu 6-letniego. 


Handel państwowy i spółdzielczy 


Konferencja stwierdza, że 

handel państwowy i spół. 

dzielczy osiągnał duże suts- 
cesy, poważnie rozbudowując 
swoje obroty i sieć handlową, 
1 dzięki społecznemu wes 
do sprawy zaopatrzenia konsu- 
mentów, zdobył sobie dominują: 
cą pozycję w handlu. 

Istnieją jednak poważne brī- 
ki w dziedzinie właściwej orga- 
nizacji zaopatrzenia mas prąci- 
jących w artykuły pierwszej po- 
trzeby 1 masowej konsumcji. 
Handel uspołeczniony nie zajął 
się jeszcze sprawą zaopatrzenia 
kobiet pracujących w artykuły 
spożywcze nie w stanie suro- 
wym, ale w postaci półfabryka- 
tów, co przecież posiada donio- 
słe znaczenie dla wyzwolenia 
kobiety pracującej od szeregu. 


uciążliwych prac domowych i 
dla  uaktywniepia szerokich 
rzesz kobiet zarówno w dziedzi- 
nie produkcyjnej jak i społecz- 


nej, kulturalnej i politycznej. 
Niedostateczną jest również 
B.eć wyżywienia społecznego 


(stołówki, gospody ludowe) oraz 
sieć sklepów w dzielnicach ro- 
botniczych. 


Konferencja zaleca organiza- 
cjóm partyjnym instytucji han- 
dlowych oraz członkom Partii, 
prucującym w handlu uspołecz- 
nionym, usprawnienie pracy in- 
stytucji handlowych i społecz- 
nego wyżywienia mas pracują 
cych, rozbudowę sieci sklepów i 
gospód lndowych w dzielnicach 
robotniczych, w szczególności 
zaś poleca organizacji partyjnej 
PSS stworzenie wzorowych Sklę 


pów. i 


Przestrzegać umowy zbiorowej, 


polepszyć higienę 


i bezpieczeństwo 


pracy, wykorzystać fundusze socjalne 


Konftrencja stwierdza, że 


"reforma płac przyniosła klasie 


tobotniczej poprawę zarobków, 
zwłaszcza dla najmuiej zarabia 
jących. Jednak ostatnio niektó- 
ro oaniwa Zwiazków Zawodo- 


wych i organizacje partyjne nis 
zajmują się dostatecznie sprawą 
przestrzegania zbioro* 
wych, stawek płac i warunków 


umów 


bezpieczeństwa i higieny pracy.! pomocg we wszystkich dziedzi-Nw dalszym ciagu spokojnie wy-|l 


Dotąd liczne sę wypadki nie- 
wykorzystywania funduszów s0- 


botniczej w zakresie budownie- 
twa socjalnego, a w szczególno: 
ści rozbudowy sieci żłobków, 
przedszkoli i innych urządzeń 
socjalnych, pozostają niezaspo- 
kojone. Konferencja zobowią- 
zuje członków Partii, działaczy 
związkowych i Rad Zakłado- 
wych do rozciągnięcia kontroli 
nad wydatkowaniem funduszów 
socjalnych i ich celowym zuży- 
ciem na najbardziej palące po- 
trzeby klasy robotniczej, 

Rozbudowa tych urządzeń, a 
zwłażzcza żłobków i przedszkoli 
posiada niesłychanie ważne zna- 
czenie dla stworzenia kobiecie 
pracującej należytych warun- 
ków dla udziałi w życiu spo- 
łecznym į politycznym. 


Zdemokratyzować aparatsamorządowy 


Konferencja wysuwa, jako 
jedno z naczelnych zadań, sto- 
jących przed członkami Partii 
w samorządzie miejskim i pra- 
cownikami instytucji miejskich, 
zadanie dalszej demokratyzacji 
aparatu samorządowego, usunię- 
cie z niego elementów biurokra- 
tycznych i reakcyjnych i wysu- 
nięcie do pracy w samorządzie 
i instytucjach miejskich ludzi z 
klasy robotniczej, ludzi odda: 
nych sprawie robotniczej, Kon- 
ferencja zobowiązuje Komitet 
Łódzki do otoczenia szczególną 
opieką sprawy remontów domów, 
zamieszkałych przez klasę robot 
niczą. Konferencja zaleca Komi- 
tetowi Łódzkiemn podjęcie za- 
biegów u czynników, kierują- 
cych gospodarką narodową, w 
kierunku włączenia do planu 6- 
letniego w szerszej niż przewi- 
dziana w obecnej skali — budo- 
wy mieszkań robotniczych w Ło- 
dzi oraz uwzględnienia w pań- 
stwowym planie inwestycyjnym 
budowy urządzeń kanalizacyj- 
nych, wodociągowych 1 gazyfi- 
kacyjnych w Łodzi w skali od 
powiadającej potrzebom nasze- 
go miasta, 

* Konferencja zobowiązuje 


Zarządzie Miejskim do podjęcia 
kroków w kierunku szybszej roz 
budowy urządzeń socjalnych, 
takich jak żłobki, przedszko- 
la, poradnie dla matki i dziecka 
oraz rozszerzenia i unowocześ- 
nienia urządzeń leczniczych, 

Konferencja zobowiązuje 
członków. Partii, działaczy Miej- 
skiej Rady Narodowej i Dziel- 
nicowych Rad Narodowych do 
zaktywizowania swej pracy, w 
szczególności poprzez Komisje 
Rad Narodowych, do powiązania 
się z klasą robotniczą zwłaszcza 
z szerokimi rzeszami bezpartyj- 
nych ludzi pracy. Organiząwje 
partyjne Zarądu Miejskiego i 
instytucji miejskich _ winny 
wziąć jak najczynniejszy udział 
w tej pracy, 

Konferencja stwierdza, że 
przed samorządem łódzkim. stoją 
odpowiedzialne zadania, którym 
sprostać będzie mógł dopiero wte 
dy, kiedy Zarząd Miejski, Miej- 
ska Rada Narodowa, Dzielnico- 
we Rady Narodowe, Komitety 
Blokowe i Komitety Domowe 
zajmą się całkowicie i bez resz- 
ty bolączkami i potrzebami łódz 


kiej klasy robotniczej, a orga- 


nizacja partyjna będzie czuwać 
nad ich pracą. 


Walka o pokój 


członków Partii pracujących w 
Ostatnie wydarzenia na a- 
(| renio międzynarodowej, w 
szczególności Kongres Po- 
koju w Paryżu, historyczne zwy 
cięstwa lmdu chińskiego wska- 
zują, że Siły obozu pokoju i de- 
mokracji, na czele którego kro- 
czy Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej, rosną mig- 
ustannie. Hasła walki o trwały 
pokój znajdują poparcie setek 
milionów ludzi pracy, Dowodem 
tego były między innymi potęż- 
ne masowe wystąpienia klasy 
robotniczej 1 ludu pracującego 
w dniu 1 Maja w Łodzi i całym 
kraju. 


Przed organizacją partyjną 
stoi zadanie dalszego mo: 
bilizowania mas pracujących wo 
kół haseł walki o pokój, Kam- 
pania sprawozdawcza z Kongre- 
su Pokoju w Paryżu i Pradze 
powinna objąć wszystkie zakła- 
dy pracy, całą ludność pracującą 
Łodzi. Łączyć ją należy ściśle 
z walką o przedterminowe wy- 
konanie planów prodnkcyjnycn, 
tak jak to zrobili robotnicy fa- 
bryki chemicznej w Pustkowiu, 
i za ich przykładem rozwijać 
współzawodnictwo pracy w imię 
wzmacniania sił naszego kraju, 
stanowiącego ważne ogniwo we 
froncie pokoju. 


W szczególności doniosłe 
Q maczenie posiada mobiliz+- 
cja dò akcji pokoju najszer- 
szych rzesz kobiet pracujących. 
Nasze towarzyszki w Lidze Ko- 
biet powinny rożwinąć  sze- 
roką kampanię polityczną w 
sprawie walki o pokój, łącząc ją 
z akcją rozbudowy organizacji 
Ligi Kobiet, w szczególności na 
odcinku gospodyń domowych. 5 
3 tym względzie również pra- 
ca Partii wśród młodzieży. 
Konferentja zaleca wszystkim 
organizacjom partyjnym, aby 
nądal otaczały opieką organiza 
cję Związku Młodzieży Polskiej 
i przychodziły jej z konkrerną 


Doniosłe znączenie ma w 


dzieży Polskiej mógł dalej szyb- 
ko rozbudowywać swoje szeregi 
organizacyjne oraz  rozSzerzyś 
zasięg oddziaływania na masy 
młodzieży. Szczególną uwagę 
należy, zwrócić na pracę wycho- 
wawczą 1 ideologiczną wśród 
młodzieży, na zapoznanie jej z 
naukowym światopoglądem, aby 
uodpornić ją przeciw cbskuranc- 
kim wpływom reakcyjnej części 
kleru i wszystkim innym Kosmo- 
politycznym wpływom, aby wy- 
chowywać młodzież w duchu pa- 
triotyzmn i międzynarodowej 
solidarności. 

Konferencja zaleca Komiteto- 
nach, tak, aby Związek Miło- 


wyższych uczelni, okazanie po- 
mocy partyjnym organizacjom 
na wyższych uczelniach i ZAMP 
-owi i rozwinięcie szerokiej 0- 
fensywy ideologicznej. 
Konferencja zaleca Komito- 
Ę tówi Łódzkiemu większe za- 
interesowanie Się sytuacją 
szkolnictwa. 
wzmóc naszą 


Należy również 
pracę partyjną 
wśród nauczycielstwa oraz uak- 
tywnić jeszcze bardziej pracę 
Komitetów Rodzicielskich i O- 
piekuńczych, aby stały się one 
obok ZMP istotnym czynnikiem 
wychowania młodzieży. 


Ruch łączności robotników 
By fabrycznych ze wsią przy- 

biera na sile, ogarniając co- 
raz szersze kręgi robotników. 
Znajomość zasad polityki Par- 
tii na wsi jest jednak wśród ro- 
botników — uczsstników komi- 
sji łączności — niedostateczna. 
Konferencja, doceniając potrze- 
hę pogłębienia sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego, zaleca otoczenie 
opieką Komit. Łączności i współ 
jracującego znim ich ake wu ro- 
botniczego, zaznajomienie go z 
najważniejszymi zagadnieniami 
polityki Partii ua wsi i syste- 
matyczne szkolenie ich oraz im 
ztruktaż, 


Podnieść na wyższy poziom 


pracę 
Poważne zadania, stojące 
1 przed łódzką organizacją 
partyjną, wysuwają przed 
każdym aktywistą i każdym 
szeregowym członkiem Partii, 
coraz nowe, coraz większe obo- 
wiązki i wymagania, 
Dotychczasowy stan szkolenia 
partyjnego nie zapewnia orga- 
nizacji potrzebnego dopływu no- 
wych, wykształconych  marksi- 
stowsko kadr działaczy partyj- 
nych, państwowych, gospodar- 
czych i kulturalnych. 
Konferencja zaleca Komiteto- 
wi Łódzkiemu organizację maso- 
wej sieci szkolenia I i II stop- 
nia, tak aby w ciągu roku w ra- 
mach tych kursów przeszkolona 
została podstawowa masa człon- 
ków Partii w Łodzi, aby Komi- 
tet Łódzki zabezpieczył przygo- 
towanie potrzebnej liczby wykła 
dowców oraz stworzył, warunki 
ich systematycznego doszkola- 


nia, 
2 tycznego wychowania mas 
bezpartyjnych, Konferencja 
zgodnie z uchwałami Biura Or- 
ganizacyjnego zaleca wszystkim 
organizacjom zorganizowanie 
systematycznie działających 
grup agitatorów, do których po- 
woływać należy najbardziej u- 
świadomionych i uzdolnionych 
robotników, Komitety  Dzielni: 
cowe, zakładowa, egzekutywy 
partyjne powinny otoczyć gru: 
py agitatorów jak największą 
opieką, kierować ich pracą, sy- 
stematycznie szkolić, instruo- 
wać i zaopatrywać w materiał 
agitacyjny. 
3 Konferencja stwierdza, że 
reorganizacja podstawowych 
organizacji partyjnych, w myśl 
Statutu Partii i uchwał Biura 
Organizacyjnego KO, posunęła 
się poważnie naprzód. Przed or- 
ganizacjami partyjnymi stoi je 
szcze jednak zadanie doprowa- 
dzenia reorganizacji do końca, 
zwłaszcza w dziedzinie powoły- 
wania do życia grup partyjnych. 
Konferencja zaleca w szcaegól- 
ności skontrolowanie, czy praca 
reorganizacji przebiega w spo- 
sób zgodny ze wskazaniami 


Doceniając znaczenie poli- 


partyjną 


Statutu i KC, oraz czy nie ma 
wypadków mechanicznego po 
działu na grupy. 

Wciąż nowe i bardziej zło- 
Ą ione zadania, jakie Partia 

stawia przed organizacjami, 
wymagają gruntownej poprawy 
stylu i metod pracy organiza- 
cyjnej. 

Organizacje partyjne powinny 
przyswoić sobie obowiązek pla- 
nowania swojej pracy. 

Komitety Partyjne powinny 
ustalać i po przedyskutowaniu 
uchwalać miesięczne plany pra- 
cy, obowiązujące całą organiza- 
cję partyjną, szeregując zadania 
według ich ważności. 

Zasada kolektywnej pracy i 
indywidualnej odpowiedzialności 
winna znaleźć swój wyraz w po- 
dziale zaplanowanej pracy mię- 
dzy wszystkich członków Komi- 
tetu względnie egzekutywy pod- 
stawowej organizacji partyjnej, 
oraz aktywu organizacji. Należy 
skończyć z metodą kumulowanią 
szeregu prac i poleceń partyj- 
nych w rękach poszczególnych 
towarzyszy i Śmiało przydziela 
pracę wszystkim aktywistom i 
członkom Partii. Należy wyszit- 
kiwać i wysuwać nowych akty- 
wistów ‘i działaczy partyjnych 
spośród szeregowych członków 
Partii. Komitety Partyjne i Bg- 
zekutywy Podstawowych Orga- 
nizącyj Partyjnych winny wyka 
zywać więcej inicjatywy i samo- 
dzielności w swojej codziennej 
pracy. 

Planowa praca, realizacja ko- 
łektywnej metody kierownictwa 
oraz zwiększenia samodzielności 
podstawowych organizacji pai- 
tyjnych, Komitetów Partyjnych 
i Komitetów Dzielnicówych po- 
zwoli w szybkim czasie po 
znawać. wychowywać i wysuwać 
nowe kadry partyjne. 

Wykonanie tych wszystkich 
wskazań da możność łódzkiej 
organizacji partyjnej pod kiero 
wnictwem Komitetu Centralnego 
spełnić te zadania, jakie stoją 
przed nią na froncie budowy 
tundamentów Socjalizmu w Pol- 
sce. 
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Wynalazki i ulepszenia robotników-odzieżowców 


Robotnicy Zakładów Odzie- 
żowych, podlegających CZZ 
Przem. Odzież. dokonali sze- 
regu wynalazków oraz ulep- 
szeń w metodach pracy, pod- 
noszących wydajność produk 
cji 1 przysparzających duże 
oszczędności. 

Jednym z poważniejszych 
wynalazków jest aparat do 
przyszywania guzików skon- 


struowany przez ob. ob. Jerze 
go Różańskiego i Konstante- 
go Dumka, mechaników ZPO 
przy ul. Sterlinga, oraz przy- 
rząd do wywracania kołnie- 
rzy zmontowany przez mecha. 
nika Bolesława  Drobiszew- 
skiego z Bydgoszczy. 

W przemyśle  guzikarskim, 
robotnik ob. Jabłoński Broni- 
sław dokonał ulepszenia tłocz 


ni, które eliminuje całkowi- 


Karygodne niedbalstwo 


W piątek, dnia 10 bm, przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Żwir 
ki zauważyłam stojącego stra- 
zaka na środku jezdni z kilofem 
w ręku w kałuży wody. Stanę_ 
łam zaciekawiona, obserwując 
przez kilka minut, bezskutecz- 
ne wysiłki strażaka, usiłującego 
oodważyć płytę, spod której jak 
ze źródła wypływała czysta wo- 
da. Wreszcie zniechęcony mach. 
nat ręką i odszedł. 

Przechodząc w poniedziałek 
wieczorem -zauważyłam, że woda 


pływa, zalewsjąc jezdnię. Czy 
to nie karygodne niedbalstwo? 

Przecież my, mieszkańcy Ło- 
dzi, stale cierpimy na brak wo- 
dy. Prasa poueza nas, aby jak 
najwięcej oszczędzać w gospo- 
darce wodą, m tymczasem przy 
zbiegu wyżej wymienionych ulic 
całymi dniami tysiące litrów do- 
trej wody spływa bezkarnie du 
rynsztoka, 


Jadwiga Kossmann 
korespondeńt fabryczny 
a PZPB Nr 6 


cie niebezpieczeństwo ucięcia 
palców. 

Kierownik techniczny Zje- 
dnoczenia Przemysłu Kape= 
luszniczego w Łodzi ob. Go- 
łaszewski Władysław i maj- 
ster ob. Pietrzak. Bolesław ú- 
doskonalili i przebudowali far 
biarnię. Dzięki ich ulepszeniu 
oszczędność na barwnikach i 
farbowaniu wyniesie przeszło 
milion złotych rocznie. 


Prócz wymienionych wyna= 


lazków 1 ulepszeń zapropo= 
nowali, robotnicy zakładów 
Odzieżowych szereg. innych 


pomysłów racjonalizatorskich. 
I tak, majster ob. Jerzy Zaj 
fert stworzył nową metodę 
farbowania stożków. Metoda 
ta w znacznym stopniu uspra 
wni produkcję oraz przyspo” 
rzy oszczędności. Robotnik 
Kazimierz Brylski wynalazł 
ochronę na maszynę elektrycz ` 
ną i żelazka i wreszcie, robot 
nicy: Anton: Mieszczak i Ry- 
szard Zaskórski dokonali sze 
regu ulepszeń przy amortyza= 
torach maszyn filcowych. 


B. P. 
korespondent fabryczny 
s CZPO 
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(Teatr W, P. w Łodzi: „Na dnie“ Maksyma Gorkiego) 


MAKSYM GORKI (1868—1936), 
jeden z największych pisarzy ro- 
syjskich, twórca realizmu socjaliś 
tycznego w sztuce. 18 bm. minęła 
13-a rocznica jego śmierci. 


Rosja carska z opóźnieniem 
wkroczyła na drogę rozwoju ka 
pitalistycznego i choć kapita- 
lizm — po zniesieniu poddań- 
stwa chłopów — rozwijał się 
tam dość szybko, rychło jego 
udziałem stały stę nieodłączne 
zjawiska zachodzące we wszyst 
kich krajach kapitalistycznych: 
fale kryzysów gospodarczych i 
zastoje w przemyśle, Odbijały 
się one przede wszystkim na 
skórze rosyjskiego proletariatu, 
skazując setki tysięcy robotni- 
ków na bezrobocie i nędzę, 

Nie lepiej „rozwijał się* ka- 
pitalizm na przedrewolucyjnej 
wsi rosyjskiej, Chłopstwo, naj- 
liczniejsza warstwa w ówczes- 
nej Rosji, rozszczepiło się, wy- 

mięlając z jednej strony — za 
możne kułactwo, z drugiej zaś 
— zwiększając coraz bardziej 
szeregi biedoty wiejskiej, wiej 
skich proletariuszy i półproleta 
riuszy, 


ulic nie rozumiem, ja zupełnie 
nic nie rozumiem..." 


(JAN ŚWIDERSKI — BARON) 

Mnożyły się rzesze bazrobot- 
nych i bezdomnych, włóczęgów 
hez Zajęcia, bosiaków-nędzarzy, 
rzuconych zą burtę społeczeń- 
stwa... „Setki tysięcy bezdom- 
nych nędzarzy — pisze w „Ło- 
dzi Teatralnej“ Leon Gomulic- 
ki („U) podstaw humanizmu so 
cjalistycziego'*) —  włóczyły 
się po drogach Rosji, mieszkały 
pod gołym niebem w miejskich 
parkach, pod parkanami dziel- 
nic fabrycznych, w  podziem- 
nych labiryntach miast, na 
cmentarzach,“ 

Wyrzutki społeczne z drama- 
tu Gorkiego znajdują „mieszka 
nie, które plastycznie ckreślą 


ich sytuację życiową: dno ka- 
mieniczki czynszowej Michała 
KRostvlswa koszmarna  sutery- 


wie żadnej nadziei wyjścia z Buntuje się przeciw złu zło- 
kapitalistycznego „impasu“. W|dziej Waśka i prostytutka Nast 
dramacie Gorkiego — mimo, iż|ka 4 Ślusarz Kleszcz i alkoho- 
przedstawia on, jak to zarzucajlik Aktor i wesoły Alioszka i 
li w swoim czasie reakcyjni pe|miła Natasza, szwagierka Ko- 
tersburscy recenzenci „diabłów |stylewa, ale nie bardzo wiedzą 
a nie ludzi“ — spotykamy i ax|„od czego zacząć” i „co robić“? 
centy wiary w człowieka i miło| Przeczuwają niejasno, iż w ży 
ści do- wszystkiego, co żyje ijtiu jest jakaś „prawda*, sznka 
nadziei lepszego — choć nieo-|ją jej nawet, lecz nie potrafią 
kreślonego jeszcze wyraźnie —|sami do niej dojść., Stąd znie 
jutra. chęcenie, destrukcyjna depresja, 
Akcenty te występują w „Na|dumne zaskorupienie się w pie 
dnie" z chwila pojawienia sięjśni życia,,... 
na scenie „dobrego rfelgrzy-| Do tej oto „skorupy“ dobiera 
ma“ — Łukasza, „Dobry piel-|się w sztuce frorkiega medrzec 


na, zamieniona przez chciwego 
wyzyskiwacza- pasera na dom 
noclegowy dla „otywateli 
bes paszportu“ (lub z pa 
szportem sfałszowanym) —oto 
stosowna „przystań“ dlą ludzi 
znajdujących się na dnie życia 
Rosji lat  dziewięćdziesiątych 
ubiegłego stulecia, Dła złodzie 
ja, który odziedziczył „fach* 
po ojcu — Waska Piepieła, dla 
„romantycznej'* prostytutki — 
Nastki, dla zabójcy — oszusta 
karcianego, Satina, dla wykole 
jonego alkoholika —Aktora, dla 
podupadłego degenerata z „lep 


zienia, Natasza do szpitala, Ak 
tor kończy śmiercią samobój 
czą, Nastka i Baron załamują 
się psychicznie, Łukasz — ucie 
ka przed policją... 

Czy jednak przez to ulega 
katastrofie w dramacie Gorkie 
go „prawdziwa“ prawda o ży- 
ciu, prawda o «z:-r18ku7 Nie, 
bo nie zwogniczy pielgrzym Łu 
kasz jest jój rzecznikiem, a wy 
kazujący Świadomość znaczenia 
walki rewolucyjnej, zwiastun 
w pewnym sensie burzy dziejo 
wej — Satin, On to w sztuce 
pociesza szukającego litości 
Kleszcza — wizją strajku po- 
wszęchnego, on otenia teoryjkę 
„nieprzeciwstawiania się złu” 
jako „miękisz dla hezzębnych*, 
on wreszcie wygłasza kapitalne 
wyznanie wiary, stanowiące po 
dziś dzień credo humanizmu so 
cjalistycznego: „CZŁOWIEK 
— TO JEST PRAWDA... To— 
OGROM! W TYM JEST PO 
CZĄTEK I KONIEC WSZYST 
KIEGO.. WSZYSTKO w 
CZŁOWIEKU, WSZYSTKO — 
DLA CZŁOWIEKA! ISTNIE- 
JE TYLKO CZŁOWIEK, 
WSZYSTKO POZA TYM 
TO DZIEŁO JEGO RAK I JE 
GO MÓZGU! CZŁOWIEK! TO 
— WSPANIAŁE! TO BRZMI 
— TAK DUMNIE!" 

*. . 


Dramat „Na dnie* napisał 
Gorki 15.6 1902 r. W tymże ro 
ku odbyła się premiera sztuki 
w Teatrze Moskiewskim, Od tej 
pory do dnią dzisiejszego dra- 
mat Gorkiego nie schodzi ze 
scen rosyjskich i nie tylko ro- 
syjskich, ciesząc się niesłabną- 
cym powodzeniem. święcił też 
niejednokrotnie triumfy na de- 
skach teatrów polskich w la- 
tach przedwojennych. 


AKT HI. DRAMATYCZNA SCENA PO ZABÓJSTWIE DUSIGR OSZA — PASERA, KOSTYLEWA 


patriarchalny, asceta i poszuki 
wacz religijnego objawienia — 
Łukasz, Jego  dobroduszność, 
pema współczucia i litości „dla 
bliźniego* — robi swoje: wy- 
zwala „ludzkie'* mczucia zdzi. 


grzym'* narusza wyraźnie wil- 
czy porządek domu nociegowe- 
go, „psuje lokatorów“ spelunki, 
„kwasi ich niby stare drożdże”, 
Do jego przybycia panuje w Bu 
teryniea złowroga atmosfera wZa 


szych sfer" — Barona, dla zróz 
paczonego pariasa Kleszcza, dla 
Krzywej Szyjki i Tatara, ludzi 
pracy, — tragarzy, którym gło- 
dowe płace nie pozwalają ma- 
rzyć o lepszym życiowym lo- 


CUM... jemnej obcości i nienawiści: |czałych mieszkańców suteryny.| Wspominamy o tym dlatego, 
w granej równolegle z „Naj „diabły“ z meliny Kostylewa,| Otwierają się przęd poczciwym|iż przed premierą „Na dnie" w 
dnie* sztuce Shawa „Szczygli| wyzwolone wskutek swej dogłę | dziadkiem zbłąkace serca į umy| Teatrze Wojska Polskiego do- 


sły wy ów życiowych, po 
wierzają się z całym zaufaniem 
jego mądrości i dobroci Nastka 
i Aktor, Natasza 1 Waśla. Zu- 
kasz tego zaufania, — naduży-|Mmi ins 
wa, Utwierdza kłamliwie Nast|mi i a 
kę w jej „ prawdzie miłosnej“ 
która nie jest żadną pdg, 
lecz mitem i ucieczką od ponu 
rej rzeczywistoścę życiowej, 
roztącza przed naiwną Nataszą 
i prostodnsznym Waśką widoki 
„raju, nie ukazując drogi "do 
niego prowadzącej podtrzymuje 
na ducha — przy pomocy po- 
hożnej fikcji — umierającą na 
suchoty Annę, zwodzi wierzą- 
cego w „prawdę swego talen- 
tu* Aktora, ba, usiłuje nawet zą 
pisać „plaster na duchowe wrzo 
dy“ inteligentnemu 1 odznacza 
jącemu się w sztuce najwięk- 
szą świadomością społeczną — 
Satinowi.. 

Kłamstwo Łukasza BCB 
poczciwe, dobroczynne, wypły- 
wające ze współczucia dla nę- 
dzy ludzkiej posiada jak 
wszystkie kłamstwa — krótkie 
nogi, życie bardzo szybko od- 
kleja ten tołstojowski „plaster“ 
zakrywania zła, Filozofia pocie 
chy, oparta na: marzycielskich 
mrzonkąch i wieszcząca nadzie 
ję lepszego jutra przy pomocy 
fikcji — przynosi, oczywiście, 


biegały nas zastrzeżenia pełne 
obawy: że też ten teatr ma od 
wagę wystawiać sztukę, obcią- 


zaułek* (w łódzkim Teatrze Ka 
meralnym) autor demaskuje ka 
pitalizm od strony — jeśli się 
tak można wyrazić — producen 
ta, Gorki demaskuje go w spo- 
sób nierównie bardziej wstrzą- 
sający — od strony „produk- 
tów“, które ustrój kapitalistycz 
ny przynosi: od strony otchłani 
ludzkiej nędzy i upadku. Ale to 
jeszcze nie wszystko. Shaw o- 
skarżą ostro i bezwzglednie sy 
stem wyzysku człowieka przez 
człowieka, lecz ukazuje obraz 
pesymistyczny, nie daje właści 


AM. Cyarki 


ZWIASTUN BURZY 


Na równinę morza siwą wicher zgarnia ciemne chmury. Między 
morzem i chmurami dumnie płynie Zwiastun burzy, niby czarna 
błyskawica. i 

To muskając skrzydłem fale, to ku chmurom strzałą mknący, 
krzyczy głośno — chmury słyszą radość w śmiałym krzyku ptaka. 

W krzyku — burzy pożądanie! Gniewu moc, płomienie żądzy 
i zwycięstwa pewność słyszą chmury w krzyku Albatrosa. 

Jęczą mewy czując burzę — i miotają się i jęczą, na dnie 
morza pragną ukryć trwogę przed grożącą burzą. 

Lamentują także nurki — niedostępne jest dla nurków upojenie 
walkę życia: zbyt je trwoży huk piorunów. 

Głupi pingwin bojaźliwie tłuste ciało w skałach kryje. 

Tylko dumny Zwiastun burzy płynie śmiało i swobodnie ponad 
morzem tw pianach siwym! - 

Ponad morzem coraz niżej suną wciąż ciemniejsze chmury 
i śpiewają, rwą się fale w górę grzmotom na spotkanie. 

Grzmot grzechoce. W pianie gniewu jęczą fale z wiatrem 
w sporze. ‘ 

Oto wicher obejmuje stado fal w objęcia mocne i z rozmachem 
w dzikiej złości rzuca je na skał urwiska, rozbijając w pył i krople 
szmaragdowe ich ogromy. 

Zwiastun burzy z krzykiem płynie, niby czarna błyskawica, 
chmury pruje niby strzała, pianę fali zgarnia skrzydłem. 

Oto niesie się jak demon — dumny, czarny demon burzy — 
i zaśmiewa się i szlocha... To z chmur ciemnych się zaśmiewa, to 
z radości tylko szlocha! W gniewie gromu — czujny demon — 
słyszy dawno już znużenie, wie na pewno, że nie skryją chmury 
słońca — nie, nie skryją! 

Wicher wyje.. Grzmot grzechoce... 

Granatotwym ogniem płyną stada chmur nad głębią morza. 

Morze łowi błyskawice i w odmętach swoich gasi. A odbicia 
strzał - błyskawic jak ogniste żmije pełzną, w morze pełzną i znikają. 

— Burza! Rychło zagrzmi burza . 

To zuchwały Zwiastun burzy dumnie płynie wśród błyskawice 
nad wyjącym gniewnie morzem; to zwycięstwa prorok krzyczy: 

— Niechai mocniei zagrzmi burza... 


pnej nędzy i upadku społeczne 
go ze wszystkiego, co niesie wła 
dza pieniądza, a co „krępuje i 
poniża ducha człowieka“ —ma- 
ją jakąć dziwną człowieczą du- 
mę która odpycha ich nie tyl- 
ko od odrażającego środowiska 
przesądów mieszczańskich. poza 
którego nawiasem się znaleźli, 
ale również od środowiska w 
którym przebywają, od ludzi, 
z którymi ich łączy wspólna 
więź niedoli, od własnego wre 
szcie bosiackiezo życia Owrzo 
dzonego krzywdą i upadkiem... 


zacy jiymi,. reżyserski 
kimi! 


gi“ powinszować: przedstawie- 
nie jest sukcesem i reżyserskim 
i aktorskim i scenograficznym. 

Gra zespołu teatralnego WP. 
— poza nielicznymi wyjątkami 
(Possart w roli „stójkowego” 
Miedwiediewa) — dobra i wy- 
równane, Wyliczając wg progra 
mu: Władysław Staszewski — 
stworzył drapieżną sylwetkę Ko 
Stylewa, drobnego wyzyskiwa- 
cza-pasera, dobrze mieszając ak 
centy chciwości z akcentami 
świętoszkowatej obłudy; Zofia 
Tymowska w roli żony Kosty- 
lewa odrażafa drobnomieszcza:i 
ską zi "sin; Barbara Rach 
walska — wzbudzała Htość ja 
ko ofiarą „godnej** pary małżen 
skiej Kostylewów; Piepieł Zdzi 
sława Szymańskiego przekonał 
nas, iż jest przestępcą z winy 
ustroju, a nie z tzw. „wrodzo 
nych predyspozycji“; Kazimierz 
Dejmek dobrze „wszedł w skó- 
tẹ“ zrozpaczonego ślusarza, któ 
ry „zgrzyta* — pilnikiem t.. 
zębami; Anna, żona  Kleszcza 


— 


4 


„Pocóż kłamać? Kłamać nie trze- 


REWOLUCJA LISTOPADOWA — BURZA DZIEJOWA, KTÓRA PONIŻONYM 


katastrofę: Piepieł idzie do więj (Halina Drohocka)  wzruszała 


swym tragicznym logem umiera 
jącej na barłogu nędzarki; By- 
szarą Hanin stworzyła przej- 
mującą kreację histerycznej pro 
stytutki, która szuka ucieczki 
od nienawistnej rzeczywistości 
w micie „prawdziwej', idealnej 
miłości; Bubnow — Lucjana Dy 
trycha — był typem życiowego 
„praktyka”, który nie lubi 
kłamstwa, ale też i nie wierzy 
w żadną prawdę; Leon Pietrasz 
kiewicz odtworzył sugestywnie 
rolę Satina, jednego z wielu w 
pierwszych aktach sztuki, — 
czołowej postaci pod koniec IV 
aktu; Baron —Jana Świderskie 
go — zmusza do zastanowienia 
się czemu ten zdolny aktor wy 


stępuje tak często w nie „leżą 
cych mu wyraźnie rolach aman 
tów, a tak rzadko gra role cha 


ba...” 


kann 


żoną tak wspaniałymi tradycja|(LUCJAN DYTRYCH — „SCEP. 


i "TYCZNY* BUBNOW. 


Po premierze — wypadą dy-|rakterystyczne, w których prze 
rekcji Teatru W. P. tej „odwa|jawia talent niewątpliwie więx 
szy i bardziej dojrzały; 


Józef 
Maliszewski interpretował Łu- 


kasza za bardzo dobrodusznie, 
zbyt silny i szczery kładąc ak 


cent na jego dobroć, litość i 


współczucie, a mniejszy na de- 
strukcyjne, chytre zakłamanie; 
Aliosza wnosił na scenę dużo 
pijackiego humoru, a Krzywa 
Szyja i Tatar.. spokój i zmę- 
czenie strudzonych ciężką pra 
cą proletariuszy, 


Leon Schiller wydobył jako 


reżyser pełny nastrój społeczna 
go dna, 
walnie oprawa sceniczna Otto- 
na Axera, znajdującą wstrząsa- 
jący wyraz plastyczny dla zo- 
brazowania ohydnej 
noclegowej 1 koszmarnej kamie 
nięzkij na „zakazanych peryfe 
riach miasta, 


Pomogła mu w tym 


spelunki 


Stefan Stefański. 


Przełniyła Wanda Grodzieńska |PRZYNIOSŁA WYZWOLENIE. WYZYSKI WFANYM — PEŁNA SPRAWIENTI POŁ ARS 


Ze wskazań obywatelskich 
Tadeusza Kościuszki 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 
Motto: 


który 
ahce szczycić się być do 


„Obywatel, 


brym Polakiem, powi- 
nien poświęcić wszyst- 
zo dla Ojczyzny i być 
zawsze ludzkim I spra- 
<sdedhiwym”". 


O STOSUNKU DUCHO- 
WIEŃSTWA DO NARODU 
I PAŃSTWA 


* * s 
„Nikt z Polaków nie mfże 
godziwie szukać szczególnego 
dobra, tylko w dobru pow- 
szechnym*. 
(Odezwa do duchowieństwa, 
Kraków, 24 marca 1794 r.) 
LJ * . 


„Duchowni jakiegokolwiek 
bądź dostojeństwa i powoła- 
nia jesteście... Ojczyzna wzy- 
wa... waszej wierności, wa- 
szego przykładu. Pokażcie w 
oczach powszechności narodo 
wej, czym być powinniście ze 
strony obywatelstwa i ze stro 
ny powołania waszego. Każ- 
de w tej mierzę ociąganie się, 
każdy nieszczery póstępek o- 
skarżałby was, że powołanie, 
za którym idziecie, wytępiło 
w was ducha obywatelskiej 
cnoty I to do swobód narodo- 


wych przywiązanie, przez któ- 
re jedynie zasłużyć możecie 
na szacunek i 
powszechną“. 
(tamże) 
e * s 


„Aby lud czuł swoje obo- 
wiązki ku Ojczyźnie, waszą 
jest powinnością ckazać mu 
te w dowodach nauki waszej. 

przykładach własnej gorll- 

ości. 

„Spodziewam się tej gorli- 
wości po  Duchowieństwie 
wszelkiego wyznania w kra- 
jach Rzeczypospolitej". 


" kJ 


v 
(Tamże) 

„Polak przekonał się i zrzu- 
ca wspaniale wszystkie szar- 
lataństwa polityczne, które u- 
właczały sprawiedliwości, 
wstydziły rozum i ciemiężyły 
ludzkość..." 

(„Czy Polacy mogą sie wy- 
bić na niepodległość?" 1800 r.) 


INTERES MAGNATÓW 
WROGI JEST INTERESOM 
KRAJU 


„Naród żądający niepcdle- 
głości, potrzeba koniecznie a- 
by ufał w swoje siły. Jeżeli 
nie ma tego czucia, jeżeli do 
utrzymania nie idzie przez 
własne usiłowania, ale przez 
obce wsparcie lub łaskę, moż 
ną śmiało powiedzieć, iż nie 
dojdzie ani do szczęścia, ani 
do cnoty, ani do sławy”. 


* s 
* 


„Opinia nikczemnego mnie- 
mania o sobie zaczęła się u 
nas wtedy, kiedy szlachcie 
polski nie szukał dobra kra- 
ju, ale wsparcia pychy moż- 
nowładczych familii", 


* 2. e 


„Było interesem magnatów 
osłabiać ducha współziomków, 
uniżać ich przymioty. aby nie 
uczuli swojej mocy i nie zrzu 


cii haniebnej opieki, gdyż|bić na niepodległość?" 1800 r). i miejscach wczasów, to pozo- ków, 


wdzięczność |” 


przez to zginąłby cały ich 
wpływ i powaga". 


(„Czy Polacy mogą się wy- 
bić. na niepodległość?“ 1800 r.) 


O POTRZEBIE EDUKACJI 

I PRZECIW ŚLEPEMU MNA: 

ŚLĄDOWNICTWU OBCYCH 
ZWYCZAJÓW 


„Fanatyzm, 
nieświadomości, 
okropniejsze 
wać skutki“, 

(List do Michała Zaleskie- 
go, 1789 r.) 


+. . 


pochodzący z 
zawsze naj- 
nwykł wyda- 


„Niech dzieciom dobrą da 
edukację republiksncką z cno 
tami sprawicdiiwości, uczciwo 
ści i honoru. 


(List do siostry, Annv Est- 
kowej, 1792 r.) 


„Mieć notrzeba choć jeden 
oryginał swój, a nie kopiować 
wszystkiego, jak zwykliśmy z 
drugich krajów zwyczaje, któ 
re ani okolicznościom naszym 
dogodne, ani stosowne rządo- 
wi naszemu“. F 


(List do Szczęsnego Potoc- 


kiego, Lublin, 19 sierpnia 
1792 r.) 
u * LJ 
„Czytajmy 1 uczmy się; 
chciejmy tylko, a będziemy 
wolnymi*. 


(„Czy Polacy mogą sie wy- 
bić na niepodległość?". 1800 r.) 


. - . 
„Czytaj książki pouczające 


dla upiększenia umysłu lub 
uszlachetnienia serca". 


(„Przestrogi dla młodego 
„Zeltnera”, Solura, sierpień, 
1817 T.). 

„Polacy mają wadę ślepe- 


go naśladowania..." 


Deiękuii 


> "” o s it 
za „juz , prosimy o „jeszcze 


(Na marginesie ostatniego Konceriu Chopinowskiego 
Filharmonii Łódzkiej) 


w 
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Trwający obecnie Rok Cho- 
pinowski, rozpoczęty uroczy- 
ście 22 lutego rb. w rocznicę 
urodzin genialnego twórcy, a 
mający znależć swój punkt 
kulminacyjdy w kalendarzo- 
we stulecie jego zgonu, ma po 
za uczczeniem pamięci Cho- 
pina, rozszerzyć i upowszech- 
nić jego twórczość w naro- 
dzie. W tym celu powołano 
regionalne, ściślej: wojewódz- 
kie Komitety Roku Chopi- 
nowskiego, których zadaniem 
i obowiązkiem jest czynić na 
swoim terenie wszystko, aże- 
by wśród najszerzszych 
warstw społeczeństwa upo- 
wszechniać muzykę Chopina. 

Rzecz prosta, iż stolica w 
tym względzie ma zakres dzia 
łania największy. I przyznać 
też trzeba, że z nałożonych 
na siebie obowiązków wywią- 
zuje się bardziej niż dostatecz 
nie. Skutecznie współpracuje 
z Głównym Komitetem Roku 
Chopinowskiego „Polskie 
Radio", które każdy objaw wy 
siłków i osiągnięć w tej dzie- 
dzinie transmituje na całą Pol 
ske, nie szczędząc często długo 
trwałych przygotowań i po- 
ważnych wkładów material- 


inych. Połowę okresu poświę- 


conego uroczystościom Roku 
Chopinowskięgo mamy już 
prawie za sobą. Jeśli pominie- 
my miesiące letnie aż do wrze 
śnia, podczas których cała ak- 
cja ograniczy się do koncer- 


(„Czy Polacy mogą się wy= | tów w naszych uzdrowiskach 


staną faktycznie zaledwie dwa | 
miesiące. Dlatego też główną 
część pracy należało rozłożyć 
na okres pierwszy: od lutego 
do dziś... 

Wiemy z prasy różnych | 
miast Polski, jak uroczystośc: 
chopinowskie przechodzą w 


Toruń, ba, nawet Sopoty, też 
mają na swoim koncie poważ- 
ne pod tym względem „zdo- 
byeze“... A co się zrobiła 
względnie robi dla upowszech 
nienia twórczości chopinuw- 
skiej — w naszym mieście? 
Niestety, nie wiele. a w każ 


+ 


EN N NE 


Fortepiar Chopina w 


poszczególnych dzielnicach 
kraju. Wiemy np., że Poznań 
nie kontentuje się odbytym w 
Warszawie í nadanym z „Ro- 
my“ cyklem koncertów p. t. 
„Żywe wydanie Chopina", ale 
że „na własną reke“ zorzani- 
zował cykl wieczorów i po- 
ranków. [Inne miasta: Kra- 
Katowice, Bydgoszcz, 
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DYMITR SZOSTAKOWICZ 
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Razem z grupą radzieckich 
pisarzy, uczonych, oraz praco- 
wników kultury i sztuki A. Fa 
diejewem „A. Op”r nam, ©. Gera 
simowym, P. Pawlenko, M. 
Oziaurelim, I. Rożańskim i in. 
znalazłem "ie na Kongresie 
nauki i kultury Stanów Zjedno 
czonych w obronie pokoju. 


Nie zamierzam powtarzać zna 
nego już przebiegu prac kongre 
sowych. Znaczenie samego Kon 
gresu, niewątpliwie, olbrzymie! 
Bo Kongres ten to obzicze prze 
Giotó".0 %=*onint : proste 
szczere i.. uczciwe. Ale Amery 
ka posiada jeszcze drugie obli- 
Cze, 1 telgn szczę 
re i zdrowe, jak je ukazują 
„czarodzieje'* w. wielobarwnych 
tygodnikach,, uzbrojeni zawsze 
na tzw. wszelki wypadek w no 
życe i pędzelki dla retuszu... 
Na obliczu tym widać tyle fla- 
dów przestępstw, że ukryć te- 
go nie jest w stanie nawet naj 
bardziej intensywna i jaskrawa 
farba. Uśmiech też na tym obli 
czu jakiś nienaturalny — Ta 
czej grymas — aniżeli uśmiech, 
Po raz pierwszy taka właśnie 
Ameryka „uśmiechnęła się“ do 
nas juź w Europie, dokładniej 
—w amer" lej r'refie Nie 
miec, Na lotnisku, skąd mieliś- 
my wylecieć do Nowego Yorku, 
rzuciła się ku nam zgraja repor 
terów. Ludzie ci, szczórze wzrn 
szający i podniecający sią tyl- 
ko na widok dolarów, pytalt 
nas jakby według z góry danis- 
go rozkazu: „Czy w Związku 
Radzieckim twórczość jest na- 
ime za irrmeywamn 4 Frzetyą 
było wiele powściągliwości i c- 
panowania, ażeby odpowiedzieć 
spokojnie. 


To było wśród dnia — na lot 
niskn, Ale oto, co mi się wyda- 
rzyło w jednym z berlińskich 
hoteli: o Świcie — przebudzony 
stukaniem do drzwi, ujrzałem 
w swoim numerze jakiegoś ko 
respondenta z wycelowanym: na 
mnie aparatem fotograficznym. 
Przez chwile zdawało mi się, że 
jeszcze Śpię 1 mam przykry 
860... 


ku zwracają uwagę na „drapa-|że „POLIOJA Z TRUDEM PO 


cze chmur, Może sobie przypo 
minacie: Gorki na ten temat 
wyraził się „Poprzez ukośnie pa 
dający deszcz widać było domy 
15—20 piętrowe”. Majakowski 
zaś: „przez kłęby dymu łatwo 
dostrzec takie sobie domy od 
40 do 50 pięter wysokości". 
Nie jestem pisarzem, ale zbliża 
jąc się do Nowego Yorku, rów- 
nież zwróciłem uwagę na te 
„niebotyki*.. Wydawały się 


onea z dużej wysokości niby o1| grałem na fortepianie. 
brzymie ołówki zatknięte w ziej jakiś stary, 


WSTRZYMYWAŁA PIKIE- 
CIAR , Doprawdy, trudnoby 
znaleźć coś bardziej komiczne- 
go! Po ukończonym kongresie 
odbył się olbrzymi meeting w 
największej sali Nowego Yorku 
— Madison Square Garden, 
gdzie zazwyczaj urządza się me 
cze bokserskie, Mówcy występo 
wali na ringu, i- również wy- 
stąpiłem na ringu. Przemówie- 
nią żadnego nie wygłaszałem, 
Był to 
przedpot<gowy 


mię, Późmej zaś — już na zie- | grat, 


mi owe potworne, monotonne, 
betonowe bloki wywarły na 
mnie raczej jakieś przytłaczają 
ce wrażenie. Ponurość i kosza- 
rowość tych gmachów zamiast 
nat na nie uskrzy- 
dlać, raczej przygniata! O, nie! 
To nie jest tak zwane „budo- 
wnictwo przyszłości“! 


Samolot nasz wylądował na 
nowojorskim lotnisku, I tntej 
zetknęliśmy się natychmiast » 
tą rozreklamowaną— amerykań- 
ską „służbą informacyjną', Za 
max 4 praa "nęsseebowóe 
błakają się w poszukiwaniu wła 
ściwego samolotu, Dobrze, że 
na spotkanie nasze przybyli 
przedstawiciele komitetu orga- 
nizacyjnego Kongresu. W prze- 
ciwnmym razie — byłoby śle. 
Prana k*ngon*—« to PRAE ód 
dzielny 1 specjalny, O tym 
wspominałam już na początku 
tych notatek. Ale chciałbym tu 
taj wyrarić myśl następującą: 
jeżeli cała wściekłość Wall- 
Streetu zdobyła się na „SKTó- 
mnintką demonstrację“ przeciw 
ko Kongresowi, składającą się 
zaledwie z 10 — 12 osobników 
„gentlemanów'** podejrzanego 


wyglądu, — to naprawdę nie- 


"r" 
ko 


Mnie jako kompozytora, Tzecz|przez tłum, 


się na sali koncertowej siedzia 
łą w paltach i kapeluszach, po 
mimo, że w westibuli znajduje 
się szatnia, — Wydało mi się 
to wszystko jakieś niezwykłe. 
Czyż coś podobnego mogłoby 
się zdarzyć w wielkiej sali na- 
szego konserwatorium w Mo- 
skwie albo w Domu Kultury?! 

Podczas antraktu, gdy wy- 
chodziłem z sali, żeby zapalić 
papierosa, uwagę moją zatrzy- 
mał jakiś niewieści głos, powta 
rzający bez przerwy moje - 
zwisko. Poprosiłem ażeby ener- 
giczną kobietę przepuszczono 
Przywitała się ze 


ZŁOTY CIELEC WALL.STREET'u CIĄŻY NIE TYLKO NAD 
ŻYCIEM STANÓW ZJEDNOCZONYCH ... 


prosta, ii 


zniszczalne jest i w tym nar®|muzycane Nowego Yorku, Uda 


dzie pragnienie pokoju — 


fetę nłóżnic" : 52 
żyrie... 
Zazwyczaj pod wieczór szore- 


gi demonstrantów widocznie 


tak |tem się na koncert symfoniczny 
RAJ —0]|pod dyrekcją znanego dyrygen- 


ta Leopolda Stokowskiego, Nie 
stety, program, za wyjątkiem 3 
utworów Ohaczaturiana, Sibeliu 
sa i Brahmsa — nie był intere 


„rzedły** pozostawało ich r-I% sujący, chociaż orkiestra grała 


dwie sześciu a nawet pięciu... I| bardzo dobrze. 


Als a propos: 


Wszyscy, którzy po raz pierw|jak tu się nie śmiać, gdy póź-|niemile zdziwił mnie fakt, że 
say zbliżaja sie do Nowego Jor|niej czytaliśmy w dziennikach, |wiekszość mości znajdujących |rozpytywania o współczesną li- 


wwie życiejmną i 


rzekła: „PAN JEST 
BARDZO PODOBNY DO MO- 
JEGO KUZYNA“, Ot, i wszyst 
ko, co pragnęła mi zakomuniko 
wać owa „dama“, 

A ja myślałem, że ona będzie 
chciała porozmawiać ze mną o 
muzyce, 

* 4 © 

Dwie Ameryki i jakie różne! 

Jedna Ameryka to spragnione 


* _- © KONCERCIE, KTÓRY SIE NIE ODBYŁ.. 


teraturę radziecką, spadkobier 
czynię Puszkiną i Tołstoja, a 
druga Ameryka, niewolnica do- 
lara, wydająca dzieła wielkich 
pisarzy Tołstoja, Szekspirą czy 
Zoli w postaci cieniusieńkich 
książczyn, w których z olśnie- 
wającego bogactwa myśli 4 n- 
czuć tych autorów — pozosta- 
wiono wyłącznie sceny erotycz- 
ne. Wystarczy powiedzieć, że 
powieść „Anna Karenina“ zosta 
ła skrócona do 32 stron druku, 
a zaopatrzona jest w kolorową 
okładkę o pornograficznej tre- 
ści, 

Takie są obyczaje amerykań 
skich panów bussinesznanów od 
literatury. 

Pobyt nasz w Nowym Yorku 
był bardzo krótki, Natychmiast 
bowiem po zakończeniu kongre 
su Departament Stanu uznał za 
właściwe powiadomić nas o... 
Sens tego powiadomienia dał się 
sprowadzić do tego, że władze 
USA. przypuszczają, że gentie- 
meni w tzw. „rozsądnym termi- 
nie“ opuszczą Nowy York, Nie 
co później Departament  Spra- 
wiediiwości raczył wyjaśnić 
nam, jak należy rozumieć wyra- 
zy „w rozsądnym terminie", 
Okazało się: poradzono nam a 
brać bagaże į opuścić Amerykę. 
W przeciwnym razie „będą za- 
stosowane najenergiczniejsza 
środki* i t, d. 

ZApToszono nas na drugi mee 
ting do Newark, Miałem zamiar 
wykonać tam kilką moich kom 
pozycji. Ale nie dane mi było 
dokonać tego, a to dzięki melo 
manom z Departamentu  Spra- 
wiedliwości, 

Dowiedziałem się później o 
przebiegu „Koncertu* mojego 
w Newark; Gdy uczestnikom 
wielkiego zebrania zakomnuniko 
wano, że delegacja radziecka ns 
mesting ten wstępu nie uzyska 
ła — oświetlono nagle reflekto 
rem fortepian i toboret na estra 
dzie, a przedstawiciel admini. 
stracji sali oświadczył: 

— Na tym fortepianie chciar 
grać Dymitr Szo-sta-ko-wicz! 

Na znak protestu przeciwko 
samowoli władz amerykańskich 
ogłoszono na sali trzyminutową 
ciszę, 
tłumaczył Bolesław Busiakiewicz 


Muzeum Narodowym 


dym razie nie tyle, ile się po- 
winno zrobić. Powołana do roz 
wijania w tej dziedzinie oży- 
wionej działalności Sekcja Or 
ganizowania Imprez Publicz- 
nych nie usnęła, być moża, 
całkowicie, ale znajduje się w 
stanie lekkiej drzemki... Bo 
czymże właściwie może się do 
tej pory „wykaząć'? Kilkoina 
koncertami? Nie jest to by- 
najmniej — plon dostatecz- 
ny... 


Ostatnio ogłoszono cykl kon 
certów p. n. „Chopin a muzy- 
ka ludowa”. Opracowanie te- 
go cyklu powierzono prof. Jó 
zefowi Pawłowskiemu. Organi 
zatór występował również w 
charakterze prelegenta i ko- 
mentatora wykonywanych u- 
tworów. Drugi z tych koncer- 
tów odbył się w ub. tygodniu 
i zgromadził w sali Filharmo- 
niż bardzo liczne audytorium. 
Widać solista koncertu, Wła- 
dystaw Kędra. ma w Łodzi 
swoją publiczność; publicz= 
ność stałą j artyście wierną. 
Jak się dowiadujemy, cykl 
„Chopin a muzyka ludowa“ 
ma się na tym drugim wiecza 
rze — z przyczyn niewiado* 


mych już zakończyć. Wielk£ 
szkoda. Bo ostatni koncert ns 
leżał akurat do bardzo uda- 
nych, acz rozpoczął się z pól- 
godzinnym opóźnieniem. Już 
jego wstęp w postaci niewiel- 
kiego przemówienia prof, Pa- 
włowskiego wprowadził + przy 
gotował audytorium do świa- 
domego słuchania, Wykonaw= 
ca zaś, Władysław Kędra, u- 
trwali} jeszcze bardziej usta- 
lone zresztą o sobie przeko- 
nanie publiczności, że jako pia 
nista stale się rozwija i arty- 
stycznie dojrzewa. Coprawda 
— zdarzały się chwile,gdy teń 
młody, wysoce utalentowany 
wirtuoz w grze swojej, może 
mimowolnie, zdumiewał wię- 
cej techniką aniżeli głzbią i 
skupieniem interpretacji, ale 
były to tylko chwilę. Naj- 
piękniej zagrane były mazur- 
ki, a z „bisów* — „Polonez 
As - dur“ i „Tańce szkoc- 
kie“, 


Ostatni koncert chopinow- 
ski w Łodzi jest pozycją war- 
tościową. To też intencją na- 
szą nie jest żadne właściwe 
rzucanie „słów gorzkich* w 
stronę Sekcji Imprezowej Kv- 
mitetu Chopinowskiego w Ło- 
dzi, ale spówodowanie fej 
„ocknięcia się“ 1 nadrobienia 
zaległości w pozostałym jesz- 
cze do dyspozycji kwartale. 
Tego od Sekcji TImprezowej 
domagają się i oczekują naj- 
szersze sfery łódzkiej publicz= 
ności 


j Wa - Zeż 
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Przodownice pracy 


w przemyśle drzewnym 

18-tu robotników nezestniczą- 
cych we współzawodnictwie pra 
cy w fabryce sklejek w Piotr- 
kowie, przekroczyło znacznie u- 
stalone normy produkcyjne. Na 
czołowych miejscach _ wśród 
współzawodniczących znajduje 
się 8 kobiet, 

Pierwsze miejsce i tytuł przo- 
dowricy pracy zdobyła robotni- 
ca Józefa Kopyciel, zatrudnio- 
na przy wygładzaniu fornierów, 
wykonując 160 proce. normy, o* 
raz Jćzefa Zielonka, obsługują* 
ea pracę (148 procent normy). 


k :0: 
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Swietlica 
przy DOKP w Łodzi 

Koło Ligi Kobiet przy Cen- 
trali Dyrekcyjnej PKP w Łodzi 
obchodziło w ubiegłym tygo: 
dniu piękną uroczystość otwar- 
cia świetlicy, mieszczącej się w 
gmachu Dyrekcji przy ul. Więc- 
kowskiego 20. 

W uroczystości tej wzięli udział 
poza członkiniami Koła przed- 
stawiciele administracji DOKP, 
partii politycznych i organiza- 
cji społecznych. Na wstępie czę- 
ści oficjalnej orkiestra ZZK o- 
degrała „Międzynarodówkę'*, 
po czym przewodnicząca Koła 
Dyrckcyjnego LK, ob. Laskier, 
w krótkich kołach zilustrowała 
działalność Koła, które w tak 
niedługim czasie (zaledwie 5 
miesięcy upłynęło od chwili je- 
go powstania), może wykszuć 
się poważnymi sukcesami. Na- 
stępnie ob. Laskier omówiła ży: 
cie i czyny wielkiej rewolucjo- 
nistki Małyorznty Fornal- 
skiej, której imieniem została 
nazwana nowoorwarta świetlica, 

Na część artystyczną progra- 
mu złożyły się występy chóru 
Koła Dyrekcyjnogo ZZK, oraz 
tańce Indowe w wykonaniu xo- 
spolu świotlicowego węzła łódz- 
kiego. 

Skromna ta, lesz doniosła uro 
czystość świadczy, że kobiety 
biorące masowy udział w zobo- 
wiązaniach kongresowych, prze: 
jowiają coraz większą aktyw- 
zrość i nie zawiodą w pracy na 
odcinkn życia społecznego i kul- 
turalnego. 


Odrawiedzi Redakai 


Ob. Zofia K, — Julianów, U- 
kończywszy 18-ty rok życia, mo- 
$ocie bez zezwolenia opiekuna 
wyjść zamaąż, ponieważ jesteś- 
tie już osobą pełnoletnią, Zwią- 
tek małżeński należy zawrzeć 
przed urzędnikiem Stanu Cywii- 
nego, bo tylko taki ślub jest 
ważny wobec prawa. 

Ob. Janina 8, W świetle no- 
wej ustawy po wyjściu zamąż 


-ry 


możecie używać nadal swego nā- | ści podzielając stanowisko Li | dziedzin 


zwiska panieńskiego. 


W trosce o nasze żywotne sprawy 


Przy Zarządzie Głównym 
Ligi Kobiet została powołana 
Rada Prawnicza, której ce- 
lem jest inicjowanie i opinio- 
wanie wszelkich aktów usta- 
wodawczych dotyczących in- 
teresów kobiet i dzieci. 


Ustawodawstwo Polski Lu- 
dowej we wszystkich ústa- 
wach i dekretach przeprowa- 
dza konsekwentnie zasadę 
równouprawnienia kobiet i 
wyraża troskę o należyte za- 
bezpieczenie prawne dzieci. 
Istnieje jednak cały szereg 
przepisów bądź przedwojen- 
nych, bądź nawet powojen- 
nych, lecz wydanych w pośpie- 
chu ustawodawczym, które już 
dlzisiaj dojrzały do zmiany i po 
głębienia ich w kierunku dal 
szego, jeszcze skuteczniejsze- 
go niż dotychczas zabezpiecze 
nia interesów kobiety i dziec- 
ka. Czynniki państwowe, po- 
wołane do zmiany tych prze- 
pisów, chętnie widzą współpra 
cę Ligi Kobiet, gdyż Liga zna 
jąc konkretne warunki życia 
mas kobiecych, może niejed- 
nokrotnie zwrócić uwagę na 
bolączki kobiet, którym nowe 
przepisy ustawowe powinny 
przyjść z pomocą. Staje więc 
przed Radą Prawniczą i przed 
całą organizacją kobiecą po- 
ważne zadanie, aby nie tylko 
sygnalizować Rządowi trud- 
ności : bolączki kobiet i dzie- 
ci, ale jednocześnie szukać 
dróg, które mogłyby przyczy= 
nić się do usunięcia owych bo 
lączek, 

Są pewne działy prawa, któ 
re szczególnie interesują ko- 
biety, Do nich należy przede 
wszystkim prawo małżeńskie, 
rodzinne i opiekuńcze. 


Zasadnicze dezyderaty Ligi 
Kobiet w odniesieniu do tych 
działów prawa idą w kierun- 
ku: 

całkowitego zrównania w 
prawach i obowiązkach męża 
i żony względnie ojca : mat- 
ki, całkowitego zrównania 
dzieci . pozamałżeńskich z 
dziećmi pochodzącymi z mał- 
żeństwa, zapewnienia trwało- 
ści związku małżeńskiego i 
rodziny, a w wypadku ko- 
nieczności rozwodu — należy- 
tego zabezpieczenia interesów 
dzieci. 

Ministerstwo Sprawiedliwo- l 


gi Kobiet, opracowuje nowy 


szą być 


Kodeks prawa familijnego, i- 
dący po linii tych wszystkich 
postulatów. x 

Pierwsze z tych zagadnień 
dotyczy organizacji sądów, któ 
re będą rozstrzygać sprawy 
familijne. Liga Kobiet dąży 
do tego, aby były utworzone 
specjalne Wydziały sądowe 
dla wszystkich spraw familij- 
nych, np. sprawy ustanowie= 
nia opieki nad dzieckiem, 0- 
debranie rodzicom władzy ro- 
dzicielskiej. sprawy rozwodo- 
we itp. Wszystkie te sprawy 
winny być rozpatrywane przez 
specjalny Wydział Sądu z u- 
działem czynnika społecznego, 
tj. ławników. Wychodzimy z 
założenia, że w sprawach tych 
niezwykle poważną rolę od- 
grywa interes społeczny, a 
tym samym wymagają one 
specjalnie wnikliwego potrak 


towania przez Sądy orzeka- 
jące. 
Rada Prawnicza wysuwa 


także postulaty, aby w spra- 
wach familijnych w komple- 
cie złożonym z trzech osób, 
zasiadała przynajmniej jedna 
kobieta jako sędzia bądź jako 
ławnik. W sprawach rozwodo 
wych np. bardzo często mu- 
poruszane intymne 


Przepisy. gospodarsk e 

0,5 kg. mąki pszennej lub 
jasnej żytniej, , 2 jaja, 5 dkg. 
tłuszczu, 1 szklanka mleka, 
pół szklanki cukru proszek do 
pieczenia i pół flaszki olejku 
aromatycznego, 

Mąkę zmieszaną z proszkiem 
rozrabiamy z tłuszczem, mle- 
kiem, jajkiem, olejkiem i cu- 
krem, rozwałkujemy i wykra- 
wamy drobne ciastka. Układa 
my na blachę, smarujemy jaj- 
kiem, możemy posypać makiem 
lub cukrem. Pieczemy na złóty 
kołor. Przechowują się świet- 
nie w puszce blaszanej. 


szczegóły m życia małżon* 
ków. Nie ulega wątpliwości, 
że żona będąca stroną w pro- 
cesie rozwodowym, chętniej i 
śmielej poruszy te sprawy 
przed kobietą — sędzią wzglę- 
dnie ławnikiem. 

Rada Prawnicza zajmuje się 
także zagadnieniem, jak zabez 
pieczyć — skuteczniej, niż to 
się dzieje obecnie — dochodze 
nie alimentów oraz stawia so 
bie zadanie, aby jak najsze- 
rzej przedyskutować wszyst- 
kie przepisy dotyczące kobiet, 
dzieci i rodziny. 


Puszkin o 


Cały świat obchodzi uroczy- 
ście przypadającą w tym roku 
150-letnią roeznicę urodzin wiel 
kiego poety rosyjskiego Alek- 
sandra Puszkina, 

W notatce zachowanej, A po- 
chodzącej z ostatnich lat jego 
życia tak oto formułował on 
swe zdanie o ówczesnej ko- 
biecie rosyjskiej. 

—,„Jedną pani mówiła mi kie 
dyś, że mężczyzna, wszczyna* 
jący z nią rozmowę o rzeczagh 
błahych, przystosowując się 
niejako do mierności pojęć ko: 
biecych, sam sobie wystawia 
świadectwo kompletnej niezna- 
jomości kobiet. W rzeczy s8a- 
mej: śmieszną jest rzeczą uwa- 
żanie kobiet, które tak często 
zadziwiają nas bystrością 
swych spostrzeżeń, wyrafinowa 
niem swych uczuć i myśli — 
za istoty niższe w porównaniu 
z nami! Pogląd ten jest tym 
dziwniejszy w Rosji. gdzie 
kobiety sę na ogół bardziej o- 
świecone, więcej  oczytane,,, 


kobietach 


niżeli my sami, dumni — Bóg 
wie z jakiego powodu.“ 
W: tych kilku wierszach wy* 


raził genialny poeta dobitnie 
swój stosunek do kobiety rosyj 
skiej, typy której tak niepo- 
wtarzalnie i żywo oddał w nie 
śmiertelnych swych utworach, 


— 


Nie będzie w Polsce analfabetów 


Do ogólnopaństwowej akcji 
walki z analfabetyzmem  włą* 
czyła się Liga Kobiet biorąc 
udział w pracach Komisji Spo- 
łecznych, oraz przeprowadzając 
rejestrację i szkolenie anlafa- 
betów we własnym zakresie. 
Obecnie w żwiązku z rozwija” 
jącym się współzawodnictwem 
między owganizacjami kobiecy: 
mi prowadzone na tym odcinku 
prace zostaną pogłębione, Pod- 
jęto zobowiązanie przeszkolenia 
własnymi siłami w roku bieżą- 
cym na terenie całego kraju 
100 tysięcy analfabetów na 
kursach nauczania początkowe” 
go. dy kobiety analfabetki 
opanują niełatwą sztukę czyta 
nia i pisania mają być spośród 
nich zorganizowane zespo.y do- 
brego czytania. Następtym eta 
pem pracy z kobietami, któ- 
rym dostęp do książki i wiedzy 
został uprzystępniony, to przy 
gotowanie ich do umiejętności 
samodzielnego korzystania -z 
czytelni i bibliotek, samodziel 
nego posługiwania się książką 
i prasą. Całość prowadzonej 
przez Ligę Kobiet akcji walki 
z analfabetyzmem to 


Poradnia gospodarstwa domowego 
przy Lidze Kobiet w Łodzi. 


Za zyć Łódzki Ligi Kobiet 
rozwijając żywą działalność na 
terenie uiasta, uruchamia nowa 
placówkę:  Porednię gospodar- 
stwa domowego. 

Odyowiednie referentki udzie 
lu beńą porad ze wszystkiech 
interesujących gospo- 
dynie domu. a mianowicie racjo- 
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nalucgo żywiema rodziny, pra- 
nia, sprzątania, estetycznego © 
rządzenia mitszkania itd, 
Poradnia czynna będzie 

każdą sobotę od godz, 9 do 11 w 
lokalu Zarządu Łódzkiego Lig. 
Kobiet, ul. Andrzeja Struga | 
oraz we wtorki od godz. 9 do 1: 
w lokalu Dzielnicy Ligi Kobis: 


Na 


AA ZAŁ 


zadączonych 


rysunkach 
przedstawiamy naszym czytelni- 
czkom wzory kobiecych i dziecię 
cych sukien letnich oraz worków 
plażowych, Na pierwszym rysun 
ku widzimy 2 komplety dwuczę 


Spódnice silnie rozklo- 
szowane przybrane zaszewkami 
i guzikami. ŹŻakiecęj bardzo 
wcięte zakończone Ntótkimi ba- 


ściowe. 


Skinami. Na sporządzenia tych 


Sukien potrzepa ð 1u areriatu 


szerokości 1.40 cm. 


Na następnym rysunku znaj: 
dujemy modele letnich sukienek 
wykonanych z tkanin bawełnia 
nych. Są one tak proste w kro. 
ju, że każda kobieta posiadają- 


ca jaką taką umiejętność szycia | 


łatwo własnymi siłami je może 
wykonać. 


Sukienki dls dziewewnek: 


w—12 letnich powstaną zë sila 
rych przykrótkich już matczy- 


nych sukien, Są zręczne i nie-|ż 


skomplikowane w kroju. 

Na ostatnim rysunku przedsta 
wiamy wzory tanich, a prakty- 
cziych teebęk plażowych. Uszy 
jemy je własnoręcznie z szarego 
płótna  przybramego kolorową 
taśną bs też zestawimy je z 
różnuba wnych pasów zwytecz 
nye w dcmu tkanin. W takicj 
torbie nosić będziemy kostium 


kapielowy, woreczek z kosmety!*- 


kani, portfel z pieniędzmi, śnia 
danie i książkę — jednym sło- 
wem to wszystko co niezbędne 
na plaży i pozamiejskich wvrie 


| 
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obowiązek, który na wszystkie 
ogniwa organizacyjne LK na- 
kłada konieczność starannego 
przygotowania i terminowego 
przeprowadzenia wszystkich ak 
cji. 

W Łodzi Koła Terenowe LK 
winny zakończyć w bieżącym 
miesiącn akcję rejestracji anal 
fabetów. Ponadto do nauczania 
analfabetów na kursach ma 
być skierowanych 110 kobiet- 
członkiń Ligi Kobiet. Zostaną 
one uprzednio  doszkolone na 
kursie metodycznym. 


Ponadto każdy zarząd Dziel- 
nicy we własnym zakresie zor- 
ganizować ma po 3 kursy dla 
anelfabetów, We wszystkich ko 
łach Ligi Kobiet prowadzone 
będą systematyczne prace m 
istniejącymi zespołami  czytel- 
niezymi, Conajmniej 3 takie 
zespoły powinny być czynne w 
każdym kole LK. Zwalczanie 
analfabetyzmu, to droga do pod 
niesienia Świadomości społecz- 
nej i politycznej kobiet, dla 
których dotychczas Świat wie” 
dzy był niedostępny, 


22 mil ony kob et liczy w swych szeregach 


organizacja kobieca Chin wyzwolonych 


Organizacja kobieca na tere 
nie Chin Wyzwolonych 
już 22 miłiony kobiet, Jest to 
w tej chwili najsilniejsza or 
ganizacja kobiet Azji. Przegra 
na wojsk  kuomintangowskich 


liczy | realne 


W tych warunkach staje się 
zwołania konferencji ko 
biet Azji, która niewątpliwie 
przyczyni się do dalszego 
wzmocnienia sił narodowych w 


przyniosła w konsekwencji po- krajach kolonialnych. Przewi- 


rażkę imperializmu .amerykań- 
skiego nie tylko w Chinach, 


tridny|ale i wśród ludów  Vietnamu, 


na Malajach i w Indonezji. 


duje się, że konferencja „jaka, 
zostania zwołana jeszcze w br. 

na terytorium Chin Wyzwółć:” 
nych, 


Karmienie 


Go robić, guy mutku ma za 
mało pokarmu lub w pewnych 
porach ze względu na swe za- 
jęcia nie może karmić dziecka? 
W pierwszym wypadku należy 
sprawdzić, 
jest istotny i czy dziecko prze 
staje przybierać na wadze. Je- 
fli kilkakrotne ważenie dziec- 
ka to potwierdzi, musimy spraw 


"dzić również ża pomocą wagi 


ile pokarmu otrzymuje ono z 
piersi (ważymy dziecko przed 
| po karmienin) a braki uzu- 
pełnić, podając mieszanki sztu 
1zne odpowiednie do jego wie- 
ku. Mieszanki te przepisze nam 
lekarz ze Stacji Opieki. 


% 


| 


| tego 


czy brak pokarmu|nie przez 


W Związku Radzieckim 


książka dociera wszędzie... 
mmm I a c A D 


Interesujący artykuł na ten temat 
— zamieszcza 23 numer tygodnika 


KOBIETA« 


niemowląt 


wolno nam jednak nigdy zapo- 
minać o tym, że nawet naj 
„mniejsza ilość pokarmu kobie- 
jest dla rozwoju i zdro* 
(wia niemowlęcia niezbędna, Po 
dawanie niemowlęcin mieszaniu 
sztucznej czy to uzupełniającej 
poszczególne karmienie, czy 
też zastępującej je w pewnych 
godzinach ma swe braki, Prze- 
de wszystkim mieszanki są za- 
zwyczaj słodsze niż pokarm 
kobiecy. Poza tym opróżnienie 
butelki zwłaszcza 0 dużym 
otworze w smoczku wymaga 
znacznie mniejszego wysiłku ze 
strony dziecka i z tego powo* 
du często niemowlęta nie chcę 
później ssać piersi, 

Jak temu zaradzić? Przede 
wszystkim należy przy dokar- 
mianin sztncznym  przystawić 
najpierw dziecko do piersi, a 
później dopiero podać mu po- 
karm sztuczny uprzednio przy- 
gotowany, Poza tym lepiej jest 
mieszankę podać  niemowlęciu 
smoczek a łyżeczką, 
Istnieją w tym celu specjalne 
łyżeczki o zwiniętym dziobku, 
Jeśli jednak nie mamy odpo- 
wiedniej łyżeczki dbać powin- 
niśmy o to, aby otwór smoczka 
był jak najmniejszy, tak, aby 
ssanie wymagało od niemowię: 
cia pewnej pracy. Dlatego też 
najlepiej jest kupować smocz- 
ki bez otworów i robić w nich 
samemu niewielką dziurkę roz 


Nielpaloną szpilką. 


a 


GLOS 


Kronika m. Kutna *edej*ujemy 
coraz szerszą walkę 


KOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 19 czerwca 
1949 r, 

Dziś: Gerwazego 


oi 


KINO 
Kino „Polonia“ w Kutnie 
w dniu dzisiejszym wyświe 
tiać będzie film francuski 
pt. „Marsylianka”. 


WAZNIEJSZE TELEFONY 
Pow. Kom. M. 0. — 
Miejski Posterunek M. 0. — 33 
Straż Pożarna — 41 
zarząd Miasta Kutna — 30 
Starostwo Powiatowe — 31 
Prezydium Pow. Rady Narod 
— 102 
Pow. Zakład Elektryczny — 32 
Urząd Zdrowia — 91 
Polski Czerwony Krzyż (PCK) 
— 88 
Bzpital Powiatowy — 20 
Ubezpieczalnia Społeczna — 54. 
Pogotowie Sanitarne POK — 80 
Urząd Repatriacyjny — 86 


Na podstawie dokładnych 
danych statystycznych stwier 
dzono, że w województwie 
łódzkim istnieje szereg 
ognisk endemicznych jagli- 
cy obejmujących powiat wie 
luński, część radomszczań- 
skiego, piotrkowskiego, sie- 
radzkiego i łaskiego. 

Celem zwalczenia tej, je- 
dnej z najpoważniejszych 
chorób spolecznych, we wrze 
śniu 1948 roku rozpoczęto tu 
tzw. akcję uderzeniową. — 
Zbadano wszystkie dzieci 
szkół powszechnych w ilości 
24.567, przy czym wykryto 
1296 wypadków jaglicy. Za- 
łożono 10 punktów dojazdo- 
wych oraz 5 stałych lecznie, 
gdzie przy użyciu maści sul- 
famidowej leczy się bezpła- 
tnie każdego zgłaszającego 
się, Do 1 marca b.r. udało 
się już objąć leczeniem 65 
procent chorych dzieci, wy- 
krytych w czasie badań. 

W  pówiecie wieluńskim 
rasilenie jaglicy jest szcze- 
gólnie ni iebezpieczne — Wwy- 
sunęła się ona na pierwsze 
miejsce, przed grużźlcą i cho 
robami wenerycznymi. Ogól 
na ilość zgłoszonych cho- 


= Z JAGLICĄ 


gc wynosi 4.004 osób, co sta- 
nowi 5 procent ludności po- 
wiatu. Kiedy wszyscy cho- 
izy w powiecie wieluńskim 


KUTNOWSKI 


Ministerstwo Zdrowia, 
chcąc kampanię przeciwja- 
gliczną uczynić jak najskute 
czniejszą powększyło, operu 


zostaną objęci leczeniem, ak|jące na terenie wojewódz- 


cja przeniesie się na teren 
sasiednich, objętych jaglicą 
powiatów. 

W walce z jaglicą daje się 
z„uważyć wydatną pomoc 
nauczycielstwa wiejskiego, 
które przeszkolone na odpo- 
wiednich kursach pomaga v/ 
akcji uświadamiającej lud- 
ność o konieczności bezwzglę 


dnej walki z tą chorobą przy| gle wzrastać, gdyż na akcję kutnowskie napewno 


pomocy wiedzy lekarskiej, a 

nie jak często się praktykuje, 

za pośrednictwem  znacho- 

rów, którzy zamiast pomocy 
niosą tylko szkodę. 


twa łódzkiego kolumny o je 
dnego lexarza okulistę i sta 
łą pielęgniarkę w każdej z 
kolumn. Pozwoli to zwięk- 
szyć ilość wyjazdów w te= 
ren, których dotychczas by- 
ło 204 i w czasie których 
zbadano 46 tysięcy osób. 
Nasilenie walki z jaglicą 
w roku bieżącym będzie cią 


te przeznaczane są coraz 


Chrabąszcze — 


groźnymi szkodnikami 


Zarząd Centralny Gospo- 
darstw Rolnych rozpoczął 
na szeroką skalę akcję sku- 
pu chrabąszczy za pośred- 
nictwem aparatu spółdziel- 
czego. 

Akcja ma na celu zlikwi- 
dowanie plagi chrabąszczy, 
jak również dostarczenie 
wysoko gatunkowych pasz, 
których obecnie odczuwamy 
przejściowy brak. 

Znając doskonale znącze- 
nie tak cennej paszy, t.j. 
suchych chrabąszczy, któ- 
rej wartość odżywcza rów- 
na się wartości maczki mię- 
sokostnej, społeczeństwo 
sku- 


tecznie przystąpi do walki 


większe fundusze, W planiejze szkodnikami. 


Min. Zdrowia leży bowiem 
jak najszybsze zlikwidowa- 
nie tej choroby. 


Zrozumiałym jest, że do 
akcji tej winno przystąpić 
całe społeczeństwo, nie wy- 


łączając partii politycznych, 
Rad Narodowych, Związku 
o pRopomacy Chłopskiej, or 
ganizacji m SŁ na 
uczycielstwa i młodzieży 
szkolnej. 

Za każdy kilogram chra- 
bąszczy zabitych wrzątkiem 
i wysuszonych, każda Gmin 
na Spółdzielnia zapłaci do- 
stawcy 30 zł. 

Akcja ta winna być prze- 
prowadzona pomyślnie. Cho 
dzi tylko o jak najzręczniej- 
sze i szybkie zorganizowa- 
nie punktów zbiorczych i o 
zrozumienie przez społeczeń 
stwo, szczególnie wiejskie, do 
niosłego celu walki z chra- 
bąszczami. Bliższych danych 
o skupie chrabąszczy uqdzie- 
lać będą Gminne Spółdziel- 
nie naszego powiatu. 


PRACA RAD NARODOWYCH 


wymaga usprawnienia 


Na konferencji przewodni 
czących i kierowników biur 
Powiatowych Rad Narodo- 
wych, prezes Wojewódzkiej 
Rady Narodowej tow Socha- 


Pow. Zakł. Ubezp. Wzajemn. at. rych do lekarza powiatowe-| Domagalski ocenił dotych- 
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Przedterminowe 


wykonanie Planu 3-letniege w „Kraju“ 


wynikiem licznych ulepszeń i współzawodnictwa pracy 


Przed kilkoma dniami do- 
nosiliśmy, że Państwowa. 
Fabryka Maszyn Rolniczych 

„Kiaj“ wykonała w dniu 1 
czerwca plan 3-letni. 

Przedwczesne wykonanie 
planu produkcyjnego jest 
przede wszystkim zasługa 
stale rozwijającego sie ra- 
cjoni': *oretwa. 

Już w pierwszym roku 
planu trzyletniego nastanil“ 
ogromne usprawnienie pr- 
dukcji. Ówczesny dyrektor 
fabryki inż. Wasiliew, wpro 
wadził bowiem system taś- 
mowy w produkcji i monta- 
żu kieratów i sieczkarń. 

Pomimo, że jest on dotych 
czas dość prymitywny wy- 
niki osiągnięto wspaniałe. 
Jeżeli przed tym robiono je 
den kierat przeciętnie 4 
godziny, to terez co 54 mi- 
nuty gotowa maszyna opu- 
szcza halę. Zastosowany sy 
stem taśmowy przyczynił 
się do podwyższenia kwali- 
fikacji robotników, którzy 
obecnie są wyspecjalizowa- 

w jednej czy dwóch czyn 
nościach, obniżył wydajnie 
koszt produkcji i przyczynił 
się do wzrostu zarobków. 

Na uwagę zasługuje rów- 
nież usprawnienie w obrób- 
ce szprych do kół siewniko- 
wych dokonane przez stola- 
rza ob. Jana Michalskiego. 
Modelowanie szprychy ied- 
hym nożem zabierało dużo 
czasu. Przez zastosowanie sy 


obróbkę. W efekcie wydaj- 
ność jednej maszyny wzro- 
sła pięciokrotnie. 
Wyróżniającym się racjo- |n 
nalizatorem w „Kraju” jest 
ob. Umerski Sylwester, szef 
odbioru technicznego, pracu 
jący w fabryce już 52 lata. 
Między innymi zniósł on 
pracę ręczną kowali, zamie- 
niając ją na mechaniczną. 
Jedną z części maszyno- 
wych kowale obrabiali recz- 
nie, wyginając młoteczkiem 
rozpalone żelazo. Obecnie 
przez zastosowanie rodzaju 
tłoczni jedno uderzenie na- 
daje prętom żądany kształt 
i to na zimno. Źmudna pra- 
ca kowali jest wykonywana 
teraz przez 15 sekund. 
"Takich i innych pomy- 
słów Fabryka „Kraj“ ma za 
notowanych kilkadziesiąt. 
Wszystkie one znakomicie 
usprawniają produkcję, 
przysparzają państwu milio 
nowe oszczędności i podwyż 
szają zarobki robotników. 
Obok  racjonalizatorstwa 
drugim czynnikiem, który 
wpłynął na przedtermino- 
we wykonanie planu 3 let- 
niego jest współzawodni- 
ctwo pracy. W I etapie 
współzawodnictwa pracy w 
„Kraju“ brało udział 230 
robotników. Liczba ta pod- 
niosła sie obecnie (w II eta- 
pie) do 300.Zorganizowanych 
zostało również 10 brygad 
młodzieżowych, które obję- 


stemu kilku noży ob. Michal|ły około 50 Z.M.P.-owców. 


ski przyspieszył znacznie 


W ocenianiu wyników 


Dziś wydawanie 


legitymacji partyjnych w Zgierzu 


W dniu dzisiejszym t. zn. ZZPO „Osterman 1“ godz. 


18 b. m. rozpocznie 
Zgierzu wydawanie legity- 
macji partyjnych PZPR. 
Legitymacje 
siejszym otrzymują: 
PZPW Nr 30 — Organiza 
cja Oddziałowa „Borst 1* 


- godz. 10 i 11-ta. 


PZPW Nr. 31 — „Baza re- 

montowa* godz. 13-ta. 
Podstawowa Organizacja 

M. O. godz. 9-ta rano. 
Podstawowa 


. 


się w |l1-ta. 


PZPB Organizacja Oddzia 
łowa, Wydział Gospodarczy 


w dniu dzi- |i Mechaniczny godz. 14-*a 


Boruta: Organizacja Qd- 
działowa Nr. 7 i 8 godz. 
14-ta. 

Boruta: Organizacja Od- 
działowa Nr. 9 godz. 7-ma 
rano. 

Organizacja podstawowa 
Centrali Tekstylnei o godz. 


Organizacja !14-tej. 


czasową i działalność tak po 
wiatowych jak i gminnych 
rad narodowych i jednocze- 
śnie udzielił wskazówek i wy 
tycznych do pracy na naj- 
bliższy okres. 


przyjęto tutaj normy punk- |karz ob. Tomczak Marian, 


towe. Podstawą 
jest między innymi, stosu- 
ne! przekroczęnia zarobku 
akordowego do _ zarobku 
dziennego. Ten sposób obli- 
czania okazał się w miejsc iO- 
wych warunkach najspra- 
wiedliwszy i najpraktycz- 
niejszy. 

Obecnie na pierwsze miej 
sce we współzawodnictwie 
wysuwają się: ślusarz tow. 
Sawicki Mieczysław, kowal 
tow. Langiewicz Władysław, 
stolarz ob. Kreślak Józef, to 


obliczeń |ślusarz tow. 


Dębicki Ta- 
deusz., 

Jak wynika z dotychczaso 
wych osiągnięć, Państwowa 
Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Kraj“ jest na terenie Kut- 
na zakładem przodującym. 
Mamy nadzieję, że załoga fa 
bryki nie spocznie na lau- 
rach, ale stałą i wytężona 
pracą przyczyni się wydat- 
nie do powiększenia ilości 
maszyn, których brak daje 
się jeszcze dotkliwie odczu- 
wać na wsi. 


Do najważniejszych zadań! 


rad należy powiązanie pra- 
cy z organizacjami masowy 
mi, jak związki zawodowe, 
partie polityczne, Liga Ko- 
biet, ZSChł i in. Na czoło 
prac dnia dzisiejszego wysu- 
wają się przygotowania bu- 
dżetu na rok 1950 i sporzą- 
dzenie w przepisowym ter- 
minie budżetów dodatko- 
wych na rok 1949. Aktualna 
kwestią chwili na terenie 
województwa jest również 
rejestracja analfabetów. 
Akcja ta ma być zakończo 
na 20 b.m., a rady mają obo 
wiązek dopilnowania termi- 
nowego i dokładnego jej 
przeprowadzenia.” =. 


Prace Rad Narodowych, 
przebiegać powinny według 
ścisłego, dobrze opracowa- 
nego planu. Posiedzenia Po 
wiatowych Rad Narodowych 
odbywać się będą nie tylko 
w miastach powiatowych, 
ale bardzo często i w tere- 
nie, którego będzie dotyczyć 
bezpośrednio omawiany te- 

s Stworzy to możliwości 
wzięcia udziału w obradach 


wszystkch zainteresowa- 
nych obywateli danej wsi 
czy miasteczka. W podobny 
sposób obradowała już łódz 
ka Powiatowa Rada Narodo- 
wa w Puczniewie, najodle- 
glejszej gminie powiatu. 


Przewodniczący Socha-Do- 
magalski pcdkreślił koniecz 
ność planowości pracy rad, 
wyeliminowania z prezy- 
diów rad i komisji. członków 

nieaktywnych, nie znają- 
cych potrzeb społeczeństwa, 
które rsprezentują. 


Na konferencji omówiona 
ponadto została rola opieku- 
nów gminnych rad narod"- 
wych  -oraz-sprawa udzie "1 
r rad, w realizacji prac orar = 
zacji „Służba Polsce”, 
mach tzw. „trzydniówe"'* 


Ogólnie biorąc, odprawa 
przewidniczących i kierow= 
ników biur rad przyczyni się 
wydatnie du dalszej aktywi- 
zacji tych instytucji. Wska- 
zuje na to i pozim konferen 
cji, jak i żywa dyskusja obe 
cnych na temat referatu tow, 
Sochy-Domagalskiego. 


W ri 


Kolejarze z Karszmic 


nawiązali łączność ze wsią pow. sieradzkiego 


Przyjazd ekipy technicz- 
nej ` *cjarzy z Karsznic do 
wsi Brzeźno w powiecie sie- 
radzkim jest witany z wiel 
ką radością przez tamtej- 
szych mieszkańców, Wiedzą 
już mieszkańcy wsi Brzeź- 
no, że kolejarz - robotnik 
to towarzysz i brat, który 
niesie pomoc techniczną 
chłopu na wsi, uczy i poma- 
ga, w przebudowie wsi pol- 
skiej. Nic więc dziwnego, że 
auto ekipy oblężone jest 
przyjaźnie uśmiechniętymi 
ludźmi. 

Po miłym przywitaniu eki 
pa bierze się energicznie do 
pracy. Czas wolny od pracy, 
swój niedzielny: wypoczy- 
nek, z chęcią poświęcają ko- 
lejarze na pomoc wsi. Prze- 
de wszystkim trzeba rozdać 
najnowsze czasopisma i za- 
znajomić zebranych z ostat- 
nimi wydarzeniami na świe- 
cie i z nowymi osiągnięcia- 
mi w odbudowie Polski Lu- 
dowej. Wywiązuje się oży- 
wiona rozmowa. A potem 
trzeba dokonać wielu na- 
praw i remontów. Pracy 
jest wiele, a każda wykona- 
na, spotyka się z prawdziwą 
wdzięcznością mieszkańców 
Brzeźna. 

Obywatęlowi Andrychowi 
Antoniemu, na strop bydyn 
ku ucięto na miarę 7 sztuk 
szyn. Nastennie ob. Ziarnia- 


kowej, wdowie, dopasowa- 
no noże do sieczkarni i na- 
prawiono lemiesz do pługa. 
Ob. Kupisowi Józefowi na- 
prawiono sieczkarnię a zoł- 
tysowi Nogalą Stanisławowi 
spojono dwoje połamanych 
wideł do kartofli. Wielką ra 
dość sprawiła ekipa kierow- 
nikowi szkoły, reperując mu 
motocykl, a dwom gospody- 
niom żelazka do prasowania 
poza tym zaczęto również 
naprawiać sieczkarnię i mło 
carnię, ale ponieważ brako- 
wało niektórych części po- 
stanowiono następnym ra- 
zem naprawę dokończyć. 

Po zakończeniu pracy eki 
pa została bardzo serdecznie 
podjęta śniadaniem u ob. 
Kowalczyka Tomasza do któ 
rego zeszło się wielu gospo- 
darzy. W miłej pogawędce 
omówiono sprawę dalszej 
łączności miasta ze wsią i 
wzmocnienia sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego. 

O godzinie 15,40 ekipa od- 
jechała do Karsznic, obiecu- 
jąc w krótkim czasie znowu 
zawitać do Brzeźna. 

Tego samego dnia wyru- 
szyła w teren nowoutworzo- 
na ekipa techniczna ZMP 
węzła kolejowego w Karsz- 
nicach Młodzieżowey zaje- 


chali do wsi Brąszewice. 
Kierownikiem ekipy beż 
Blądocha Mieczysław 


tow. 


wice-przewodniczący Z.M.P. 
Karsznice. Wieś została 
„zdobyta“ postawą ZMP-ow 
ców z Karsznic. Naprawiono 
jeden kierat, jedną sieczkar 
nię, dwie maszyny do sz 

cia, kocioł do gotowania kar 
tofli t. zw. parownik. Człon 
kowie ekipy nawiązali łącz- 


ność z miejscowym kołem 
ZMP i ustalili formy dal- 
szej współpracy i pomocy. 
26 czerwca ekipa ZMP z 
Karsznic przyjedzie do Brą 
szewic aby wystáāwić™sztuł{ 


p. t. „Swaty Pana Komorni- 
ka“, 


Żychlin 


walczy 


z analfabetyzmem 


Zgodnie z zarządzeniem Fet- 
nomocnika Rządu do Walki z 
Analfabatyzmem o rejestracji 
analfabetów i półanalfabetów, 
w sali posiedzeń MRN w Żych 
linie przy współudziale czynni 
ka politycznego, społecznego i 
młodzieżowego odbył się ze- 
branie dla omówienia sposobu 
skoncentrowanią wysiłku społe- 
czeństwa odnośnie zwalczania 
tej plagi społecznej, 

W wyniku dyskusji zorgant-| ——_ 
zowano „trójki'* eelem dokona- 
nia szczegółowych spisów, a 
dla usprawnienia akcji teren 
całego miasta podzielony został 
na 10 rejonów spisowych. Wła 
ściciele domów,  administrato- 
rzy lub lokatorzy powinni n- 
dzielić rejestratorom jak naj 
dalej idącej pomocy. Spis pra- 
cowników-analfabetów Fabryki 
M-11 dokona Wydział Personal 


|ny tegoż zakładu. 

Komisja do likwidacji anal- 
fabetyzmu przy MRN nie wąt« 
pi, że społeczeństwo żychlińskie 
w zrozumieniu doniosłej akcji 
nawet w wypadku niezarejstro 
wania lub pominięcia przez po 
szczególne „trójki“ jakiegokol- 
wiek anafabety lub półanalfa- 
bety do lat 50-cin, pośpieszy 
zgłosić do Zarządu Miejskiego 
(pokój nr 2). 


Zapisy do LIM-u_ 


Ludowy Instytut Muzyczny 
w Kutnie zawiadamia zaintere 
sowanych, iż zapisy i egzaminy 
do Szkoly Umunzykalnienia od- 
bywnć się będą od 26. 6. 49 r. 
w fmmachu Szkoły w Parku 
„Wiosny Ludów“, 

C, 


Czytajcie į rozpows 


zechniajcie „Głos“ 


PAŃSTWOWY TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie‘ 
w reżyserii Leona Schillera, 


TEATR KAMERALNY 
Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
FAUŁEK'' — G.B. Shawa. 
TEATR POWSZECHNY 
ł 11 Listopada 21, tel. 150-36 
4 Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo. 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 
łem Jadwigi Chojnackiej. 
LETNI TEATR „OSA** 
Piotrkowska 04. 
Godz. 19.30 — „Jadzia wdowa“ 
TEATR 
KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIĄ'** 
Piotrkowską 243 
Godzina 19,15 — „Dzwony z 
€orneville', 


ADRIA — „Kręzownik Wareg'* 
godz, 16, 18, 20 — film dozwo- 

lony od lat 14 

BAŁTYK — „Antoni i Antoni- 
na'' godz. 16.30, 18.30, 
20.30, film dozw. od lat 14 

BAJKA — „Wilki morskie'* — 
godz. 18, 20 — film dozwolo- 
ny od lat 10 

GDYNIA — Program aktualno 


= 


11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 20, 
21 


HEL (dla młodz.) — „Kurhan 
Małachowski** — godz. 18, 70 
MUZA — „Opowieść o prawdzi. 


wym człowieku'* — godz. 18, 
20.30, tilm dozwolony od lat 
14-tu, 

POLONIA — „Antoni i Anto- 
nina'' — godz, 17, 19, 21 — 
film dozwolony od lat 14 

PRZEDWIOŚNIE — „Gaasnący 


płomień''; godz. 15.30, 18.00, 
20.30, film dozw. od lat 14 
ROBOTNIK — „Pepita Jime- 
nez‘ — godz. 16.30, 18.50, 
20.30, film dozwólony od l. 18 
ROMA — „Za Wami pójdą jū- 
mpi — godz. 18, 20, film do- 

-Wolony o? lat 14 

REKORD — „Skarb Tarzana“ 
godz. 16 dla młodzieży. „Za- 
pomańiana wioska“ godz, 1$, 
20, film dozwolony od lat 14 

STYLOWY — „Klatka słowi- 
cza'* dla młodzieży godz. 16; 
„Cygańska miłość'* godz. 18, 
Aa film dozwolony od lat 
8 

ŚWIT — „Konik Garbusek'* — 
kreskówka w naturalnych ko- 
lorach godz. 18. 20, film do- 
zwolony od lat 7. 


godz. 16, 18.30. 21, film do- 
zwolony od lat 7, 
WISŁA — „Zbieg z Dartmoor“ 
godz. 17, 19, 21, film dozwo 
lony od lat 14 
i WŁÓKRNTARZ — Zoty kln- 
film dozwolony od lat 7. 
WOLNOŚĆ „Zbieg z Dart- 
moor“ godz. 16, 18, 20, film 
dozwolony od lat 14 
ZACHĘTA — „Aliszer Nawoii'' 
godz. 16, 18.30, 21 
film dozwolony od lat 14 


i Rademacher (CSR), w cięż- 


Nosz poradnik 
FRUEAA mern waz 


ści kraj. i zagr. Nr 26 — godz.fj 


I 
przed 
pracowało, tym bardziej jest to 


konieczne z chwilą faktycznego 
iego powstanią, 

tym następuje podział funkcji 
w obrębie Zarządu jest następu- 
jący: 


l» działalność wszystkich dzia- 
ów pracy, reprezentuje Koło na 
zównątrz, Podporządkowany mu 
jest sekretarz oraz skarbnik. 


puje przewodniczącego oraz kie: 
rnje pracami referatu wyszkole- 


ne, gospodarcze i kancelaryjne 
Koła, 


wadzi 


vśród członków Koła. 
czyk* godz. 15.30 18, 20.30,$! 


wentarzem sportowym Koła. 


łu z instruktorami i kierowni: 


Jeszcze jeden sukces międzynarodowy 


Kasperczak finalistą mistrzostw bokserskich Eurony : 


OSLO (obsł. wł). — Wobec 7 tysięcy widzów odbyły się 
w czwartek w Oslo półfinały bokserskich mistrzostw Eu- 
ropy. Jedynym Polakiem, który zakwalifikował się do fi- 
nału jest Kasperczak, Obiecujący pięściarz polski odniósł 
w półfinale ;yrycięstwo nad Belgiem Delplanque i spotka się 
on następnie z Wegrem Bednaiem—zwycięzcą drugiego półfi- 
nału. Zakwalifikowanie się do finału przy pierwszym star- 
cie w mistrzostwach jest wielkim sukcesem Kaspercząka. 


Oprócz Kasperczaka i Bed- kiej: Bene (Węgry) i Inocenii 
naia, finalistami są: (Francja). 


W koguciej: Zuddas (Wło-| Walka Kasperczaka z Bel- 
chy) + Jensen (Dania), w p'ór- |giem Delplanque była bardzo 
kowej Bataille (Francja) i van żywa i emocjonująca. W pierw 
Hoeck (Belgia), w lekkiej: MC. {szej rundzie obaj przeciwnicy 
Cullagh (irlandia) 1 Ammi wzajemnie się atakują, W pew 
(Francja), w półśredniej: Tor |nym momencie lewy hak Ka- 
ma (CSR) i Joergensen (Da- |sperczaka rzuca Belga na ino 
nia), w średniej: Papp (Wę- ment na deski. Rundę wygry- 
gry) $ Sjoelin (Szwecia), w|wa minimalnie Kasperczak. 
półciężkiej: di Segni (Włoch) | W drugim starciu obaj kon= 

tynuują wymianę ciosów Po 
czątkowo walka jest wyrów- 
nana, pod koniec rundy jed- 
nak Belg słabnie i Kasper- 
czak uzyskuje przewagę. W 
trzećim starciu obaj zawodni- 
cy ostro finiszują. stawiając 
wszystko na jedną karte. Obi 
< pstronne ciosy czesto dochodzą 
J ęcelu, toteż pod koniec walki 
"Bobaj przeciwnicy są wyczer- 
pani i wpadają w „elinch*". 
‘Runde tę Polak wygrał jed- 
nym punktem. Sędziowie przy 


"on" tytucy'ne zebranie 
zorządu koła sportewego 


Musi się ono odbyć niezwłocz 


by Koło już 


formalnym powstaniem 


Na posiedzeniu konatytucyj- 
prac, Podział prac i funkcjij W ubiegłą środę odbyło się 
nadzwyczajne zebranie lekkoar- 
letów okręgu łódzkiego, zwóła- 
ne celem wyboru nowego preże- 
sa oraz kilku członków zarządn, 
którzy nie mogąc podołać zada- 
niu wobee absencji kilku ezłon- 
ków zarządu zrezygnowali 
ze swych mandatów. Na zebra- 
niu obecni byli przedstawiciele 
GUKF, PZLA oraz Wojewódz- 


a) przewodniczący sprawuje 
gólne kierownictwo, koordynn- 


b) wiceprzewodniczący zastę- 


wiowego. Podporządkowany mi y 

jest gospodarz Koła, AS 
c) sekretarz Koł ;,ęĘProgram na sol czerwca 
x RNA. 1949 roku. 


ode WY RAmialetracgjjj 12. wladoćm toludn. 1298 
„Uśmiechy wczasów —transm. 


d) skarbnik prowadzi sprawy Domu Zdrojowego w Szcza- 


inansowe oraz  buchalteryjne 
oła. 


e) referent kulturalno - oświa „Sejdżo i jej bobry” — audy- 


TATRY re lanca'* godz głowy kieruje pracami mającymi za rasy więk az Pa 
16, 18, 20.30. film dozwolo- 4°% celu podniesienie poziomu (ies = tral: Tekst made 
ny sd! lat 18. kulturalnego i oświatowego Sac ja É 00 aenn ER 

TĘCZA — „Złoty kluczyk" grzłonków Koła, ai P li 


łudniowy. 17.15 „Przy sobocie 
po robocie”. Transm. do Cze- 
chosłowacji. 18.15 (Ł) ..Wie- 
czór Mickiewiczowski*. 18.40 
Utwory fortepianowe St. Ka- 
zury. 19.00 IT Dziennik popo- 
łudniowy. 19.15 Koncert popu- 
larny. 20. „Wieczór poezji Ju- 
liusza Słowackiego”. 20.20: Kon 
h z ċert. Transmisia z Pragi 
Posiedzenie konstytucyjne zaj Czeskiej. 2100 Dziennik wic- 
uje się równocześnie (Z R 21.40 „Teatr Eterek". 


f) referent wyszkoleniowy pro 
na terenie Koła cało- 
ształt spraw związanych z wy- 
howaniem fizycznym i sportejn 


g), gospodarz sprawuje nadzór 
opiekę nad obiektami, lokala- 
i, urządzeniami, sprzętem i in- 


aniem planu pracy w uzgodniejio? gg Muzyka taneczna. 23.00 
Ostatnie wiadomości. 
Muzyka taneczna. 


23.10 
ami zespołów pracy. 


znają zwycięstwo Kaspercza- 
kow: jednogłośnie. : 

W drugiej walce tej samej 
wagi Węgier Bednai odn:ójł 
niezasłużone zwycięstwo nad 
Austriakiem Schmoellerem. 

W koguciej: Zuddas (Wło- 
chy) odniósł zwycięstwo nad 
Vangim (Francja), w drugiej 
zaś walce Jensen (Dania) wy- 
punktował Boyena (Holandia). 

W piórkowej Bataille (Fran 
cja) pokonał na punkty Con- 
nella (Irlandia), a van Hoeck 
(Belgia) wygrał z Piis-pą (Fin 
landia) na purkty. 

W lekkiej: Mc. Cullash (Ir- 
landia) wygrał na punkty z 
Madsenem (Dania). ` Ammi 
(Francja) wypunktował Sovi- 
jańskiego (Jugosławia). 

W półśredniej: Torma (CSR) 
odniósł punktowe zwycięstwo 
nad Torpe (Francja), a Joer- 
gensen (Dania) pokonał na 
punkty Belga Ettienne. 

W średniej: Papp (Wegry) 
wygrał na punkty z Fontaną 
(Włochy), a Szwed Sjoelin wy 
punktował Svarkę (CSR). 

W ciężkiej: Bene (Wegry) 
wygrał przez t. k. o. z Klose- 
nem (Belgia), który doznał 
kontuzji łuku brwiowego. a 
Inocenti (Francja)  wypunk- 
tował Fina Ahlstromena. 


BT ferm WG O ERA 


Lekkoatleci łódzcy 


wezmą się żwaw ej do pracy... 


kiego Urzędu Kultury Fizycz- 


nej. 
Po złożeniu sprawozdania z 
działalności przez prezesa red. 


Szumlewskiego, odbyła się dłuż- 
szą dyskusja, w której udział 
brali przedstawiciele pionów "i 
klabów -sportowych. Zaapelowa- 
no do członków zarządu ŁOÓŻLA 
aby dla dobra sportu cofnęli 
swe rezygnacje, Na miejsce O- 
pieszałych członków powołano 
nowych, a mianowicie: Wana- 
towskicgo ze Spójni, Kowalskie 
go z Unii, Zdziechowskiego że 
Związkowca Zrywu, Janika z 
Widzewa, poza tym desygnować 
mają swych przedstawicieli AZS 
ŁKS Włókniarz, 

W wolnych wnioskach poru- 
szóno sprawę jubileuszu ŁOZLA 
który przypada na koniec lipea 
br. Zebraniu przewodniczył po: 
rularny biegacz Gąssowski, któ- 
ry reprezentował PZLA, 


Dział oficjalny ŁOZB 
Komunikat Koła trenerów 


Zawiadamiamy, iż w dniu 21 
czerwca rb. o godz, 19-ej w lo- 
kalu ŁOZB przy ul. Piotrkow- 
skiej 67, odbędzie się zabranie] 
wszystkich trenerów, instrukto- 


rów i przodowników Okręzu 
Łódzkiego. 
Obecność obowiązkowa. 


Sekretarz Koła 
(©) Z. Cegielski, 
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Tragedia Amerykańsk 


A jednak oto zjawił się ojciec McMillan. Wiezeń spoj- 
rzał w jego łagodne, spokojne oczy, usłyszał słodki głos, do- 
strzegł silną wiarę i wzruszył się. Czyżby... czyżby?.. Taki 
jest sam, taki zrozpaczony, tak potrzebuje pokrzepienia... 


Może to * prawda, że gdyby wiódł inne życie, więcej 
przykładał uwagi do słów i nauk matki — nie poszedłby do 
domu rozpusty w Kansas City, nie prześladowałby Hortensji 
Briggs, a później Roberty żądzą swoją, lepiej umiałby pra- 
cówać i oszczędzać niż *nni. Czyż nie lepiej było stać z dala 
od pokus tego świata, które go tu przywiodły? Czy umiał- 
by jednak przemóc swe silne impulsy i pragnienia, czy zdo- 
łałby? Czy innych — matki, stryja, kuzyna i tego oto ka- 
płana nie nękały nigdy takie pożądania? Być może mieli 
więcej od niego odwagi, więcej ideałów w duszy, by tym po- 
kusom stawić czoło. Zbyt często i ochotnie oddawał się 
złym, występnym myślom, którym inni nie dawali do sie- 
bie przystępu. Może i to ma jakie znaczenie... Może : jest 
jakiś Bóg.. Może bierze udział w ludzkich sprawach... jak 
zapewnia ojciec McMillan... Czy może w takiej, jak ta chwi 
li zwrócić się do Niego, do tej jakiejś siły twórczej, ktoś, 
co nie chciał znać Go dotąd i prosić o pomoc? Tu, w tych 
murach, każdy potrzebuje pomocy, nie mając nikogo za So- 
bą, tylko paragrafy prawne rządzące nim, bezwolnym. Czy 
Jednak tajemnicza ta potęga zapewni pomoc? Czy istnieje 


+ 


naprawdę i słyszy ludzkie błagania? Ojciec McMillan za- 
pewnia, że,tak. „Rzekł jako Bóg zapomniał, zakrył swe ob- 
licze. On atoli nie zapomniał, nie ukrył oblicza”, Czy to 
prawda? 

Przeżywając chwile ciężkie, pełne lęków i trwogi, po- 
trzebując w głębi duszy pokrzepienia, pomocy przed wi- 
szącym nad nim niebezp'eczeństwem, Clyde czynił to, co każ 
da ludzka istota w takich razach czynić zwykła — szukał 
może jeszcze niewprawnie, niepewnie, prawie nieświado- 
mie obecności czy istnienia jakiejś nadludzkiej nierealnej 
istoty czy potęgi, która by chciała i mogła go wspomóc, 
skierować ku nieznanym siłom. Prócz religii, która je wska- 
zywała, Clyde nie miał najmniejszego pojęcia o innych 
źródłach 

„Niebiosa głoszą chwałę Pana, firmament ukazuje jego 
dzieła". Przypomina} sobie napis, wiszący w oknie domu 
misyjnego w Kansas City. Inny znów opiewał: „Dla Niego 
jest twe życie i długość twych dni". 

I zwolna zaczął się oswajać z tą myślą; pominąwszy 
nawet wielką sympatię, jaką czuł do ojca McMillana, a da- 
leki od przyswajania sobie na ślepo sentencyj, wtłaczanych 
weń w domu rodzicielskim. gotów był zgodzić się z tym, że 
tylko w religi: znaleźć może ukojenie, 

Mijały tygodnie. miesiące, ojciec McMillan zjawiał się 
u Clyda dość często, prawie co tydzień, pytał, jak się czu- 
je, słuchał życzeń. udzielał rad, dotyczących zdrowia i spo- 
koju duszy. Clyde, spragniony tych odwiedzin : sympatii 
kapłana, stopniowo : coraz bardziej poddawał się jego 
wpływowi. Unosił się nad wzniosłąścią jego ducha, nad 
przepięknym tonem głosu, a kojace cytaty wnosiły do iego 
duszy wiele pokrzepienia. 


że: nawet pomoc, 


Jutro międzypaństwowy mecz piłkarski 
I A A NA M MN NN w a m an 


p» —— 
Dania — Polska 
Korzysłtajcie wszyscy z pociągu popularnego! 

Jutro w Warszawie odbędziej %5 
się międzypaństwowy mecz pił| - 
karski Dania — Polska, który 
wśród naszego świata sporto- 
wegd wywołuje zrozumiałe za- 
interesowanie, Ze względu na 
to zainteresowanie Polskie Biu 
ro Podróży „Orbis* organizuje 
w niedzielę, dnia 19 bm. pociąg * 
popularny do Warszawy na wy 
żej wspomniany mecz. 

Wyjazd pociągu nastąpi © 
godzinie 8-ej rano z Dworca 
Fabrycznego. Odjazd „ Warsza 
wy — 21.20, 


Wyjeżdżający na mecz uzy 
skują 33 procent zniżki od nor 
malnej ceny biletów w oby 
dwie strony, ponadto  zaopa- 


trzyć się mogę w „Orbisie* w| sparringowy naszej 


reprezenia= 
bilety na mecz w cenie od 200]cji z „Bratislavą* w Radomiu. 


złotych. Skład naszej Hy opka Ż 

Z okazji tej powinni skorzy-| państwowej wyglądać ma jutro 
stać sz ay sportu, | następująco: Rybicki (rez. Bo- 
a z łaszcza piłki nożnej, gdyż! rucz), Gędłek, Barwiński (rez 
jutrzejszy mecz zapowiada się| Janduda), Suszczyk, Parpan, 
niezwykle ciekawie. Brzozowski (rez. Wieczorek i 

p M iedawno rozegrała | Jabłoński TI), Kokot, Gracz, 

| ads DCN tkasia „| Spodzieja, Kohut, Mamoń (rez, 
Mojandłą przegrywająe je niez] Ochmański, Musksła, Anioła). 
znącznie różnicą jednej bram-| Tym wszystkim, którzy nie 
ki. Porażka ta dodaje nam nie | będą mogli jutro być na meczu 
co otuchy, ale bynajmniej niejw Warszawie przypominamy, 
powinna nas nastrajać zbyt|że mec będzie w całości trana 
cptymistycznie, tym  bardziej| mitowany przez Polskie Radia 
jeśli sobie przypomnimy meczlod godziny 18-ej, 


BBzisiań e godz. 13-046 


Mecz bokserski 
„Gedania* — ŁKS Włókniarz 


Kalendarzyk sportowy na dz-| Wejścia ra miejsca siedzątć 
siejszy dzień przedstawia się|znajdować się będą od ulity*RE 
pod względem jakościowym | Unii, natomiast stojące — vd 


pierwszorzędnie. Mianowicie bę |ul. Karolewskiej. 

dziemy oglądać dzisiaj druży- —— 
nowego mistrza Polski w bok- GŁOS 

sie na rók bieżący —  „Geda-|| organ Łódzkiego Komitetu 
nię* z Gdańska. Zawodnicy hk | Gai Asear 
z Wybrzeża awizowali najsilniej Robotniczej 

szy skład. Przeciwnikiem druży-|, Redaguje: 


nowego mistrza Polski będzie pg LĄ 


zespół ŁKS Włókniarza w skła-|| adres Redakcji: Łódź, Piotr- 
dzie: Różycki, Kargier, Marcin-|| kowska ©, [I p, 

kowski, Debisz, Olejnik, Wie- | t SERR A S 
czorek Jaskóła, Grzelak, „Prasa“ Łódź. uL Żwirki 11. 

Będzie to jakby nieoficjalne tel. 

mistrzostwo Polski. Jak bowiem 
wiadomo, łodzianie dwukrotme 
posiadali ten zaszczytny tytuł, 
w tym roku nie brali oni udzia- 
łu w drużynowych  mistrzost- 
wach Polski. „Gedania** jako 
mistrz Polski niewątpliwie za- 
prezentuje się przed łodzianami 
z jak najlepszej strony, ŁKS 
Włókniarz zechce z pewnością 
pokonać zespół gości, dowodząc 
w ten sposób, że tytuł mistrza 
Polski powinien pozostać w Ło 
dzi. Jak z tego wynika, dzisiej- 
sze zawody bokserskie na 
stadionie Włókniarza o godz. 19 
zapowiadają się bardzo intere- 
sująco. z 
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s „Brąćmi jesteśmy, my, dziec: Boga, nie widać wszak- 
że tego po nas. Wiemy atoli, że nauczał nas, jako powinni- 
śmy być Jemu podobni i możemy Go ujrzeć takim, jaki On 
jest. Każdy człowiek ufność w nim pokłada, pragnie być 
tak Sn g On jest czysty“. 

„Przez wiadomo, iż w Nim przebywam „a On w n 
albowiem obdarzył nas duchem Pemi x aR, 

„Albowiem kupiony jesteś za swoją cenę", 
E własnej swej woli spłodził nas Pan słowem Prawdy 
i powinniśmy być mierwszym owocem jego stworzeń. Każ- 
de dobro i każdy e cenny spływa na nas z góry i dany 
nam jest przez Ojca Światłości, a z Nim nie ma żadnych 
zmian ni cienia powrotu”. 

„Zbliż się do Boga. a On do cię się zbliżyć, 

Czuł więc Clyde chwilami, że znajdzie spokój, siłę, mo- 

5 10c, odwołując się do tej potęgi, tak mocno 

działały na niego zapał i siła duchowa ojca McMillana, 
Chodziło mu jeszcze o kwestię wyznania win i wzbudzenia 
żalu za nie. Przed kim ma je wyznać? Oczywiście przed 
ojcem McMillanem. który uważał, że dla spokoju duszy nie 
odzowne jest, aby Clyde oczyścił ją przed powołanym sługą 
bożym. Jakże to jednak? W sądzie składał przecież fałszy= 
we zeznania i na tym opierał powodzenie sprawy apelacyj- 
nej... Więc ma je cofnąć teraz... przed sprawą? Lepiej chyba 
siew trochę, dopóki nie dowie się, czym proces się skoń 
Żyć jednak z tą ohydą w duszy, z fałszem, z nieszcze- 
rością! Czyż może przypuszczać, że Bóg troszczyć się będzie 
o człowieka,. który żyje podstępem i wykrętami? Nie, to 
nieuczciwie? Cóż by powiedział o nim oiciec McMillan, gdy 
Dy znał iezo myśli? f D-01677 


y 
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